
14 bm. przed obradującym w Kopenhadze Try­
bunałem Russella zeznawali dwaj obywatele
amerykańscy (na zdjęciu), którzy służyli jako
żołnierze w armii USA w Wietnamie: David
Thuc z Cleueland (Ohio) i D. W. Duncan z Al-
bany (Kalifornia). Ich zeznania jeszcze raz

potwierdziły zbrodnie, jakich dopuszczają się
agresorzy, prowadzący brudną wojnę w Wiet­
namie. CAF — telefoto

IV ZJAZD ZMS -

W STYCZNIU 1968 R

WARSZAWA (PAP)
Na początku 1968 r. obradować będzie w War­

szawie IV zjazd Związku Młodzieży Socjalisty­
cznej. W szeregach ponad milionowej orga­
nizacji ZMS trwa przedzjazdowa kampania
sprawozdawczo-wyborcza. Prawie we wszystkich
rejonach kraju zakończyły się już konferencje
powiatowe 1 miejskie, a obecnie rozpoczynają się
wojewódzkie.

i

DELEGACJA Z KIJOWA

W OŚWIĘCIMIU I WIELICZCE

(Inf. wl.) Delegacja Komitetu Obwodowego Ko­
munistycznej Partii Ukrainy z Kijowa kontynuo­
wała wczoraj swoją podróż po ziemi krakowskiej.
Odwiedziła ona kopalnię soli w Wieliczce, a na­
stępnie przybyła do Oświęcimia 1 złożyła wień­
ce oraz kwiaty przed Międzynarodowym Pomni­
kiem Ofiar Faszyzmu.

W godzinach popołudniowych goicie s Kijowa
podejmowani byli przez KZ PZPR w Zakładach

Chemicznych „Oświęcim”. Po spotkaniu delegacja
zwiedziła kombinat chemiczny oraz Dom Kultury,
a następnie powróciła do Krakowa, (ans)

ZAKOŃCZENIE
SESJI NAUKOWEJ

POŚWIĘCONEJ 50-LECIU

REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ
WARSZAWA (PAP)

Półwiecze Rewolucji Październikowej dało oka-

«Ję do przeprowadzenia w środowiskach nauko­
wych wszechstronnej dyskusji nad tym epokowym
wydarzeniem 1 jego wpływem na losy świata.
Kulminacyjnym punktem rocznicowych obchodów
była dwudniowa sesja naukowa zorganizowana
priaz PAN, Zakład Historii Partii przy KC PZPR
oraz WSNS, która w piątek zakończyła obrady w

Warszawie. Uczestniczący w niej reprezentanci
różnych dyscyplin humanistycznych z kilku o-

środków akademickich wspólnie z członkami de­
legacji radzieckich uczonych przedyskutowali węz­
łowe zagadnienia związane z powstaniem pierw­
szego na święcie państwa socjalistycznego. Pod­
sumowali także dorobek dotychczasowych badań
nad Rewolucją, prowadzonych w polskich ośrod­
kach naukowych.

Podziękowanie Konsulatu ZSRR
W związku z 50 rocznicą Wielkiej Socja­

listycznej Rewolucji Październikowej kon­
sulat ZSRR 'w Krakowie otrzymał wiele li­
stów i telegramów od organizacji partyj­
nych, od władz administracyjnych i organi­
zacji społecznych, od kolektywów fabrycz­
nych, szkół i wyższych uczelni, a także od
osób prywatnych. W pozdrowieniach, listach
i telegramach przewijały się serdeczne i
najlepsze życzenia dla narodów Związku Ra­
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Aktualne problemy
zaopatrzenia rynku

tematem obrad

X Plenum KC PZPR
WARSZAWA (PAP)

W dniu 24 bm. odbyło się X plenarne po­
siedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

skiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej zebrany w

dniu 24 listopada 1967 r. na

X plenarnym posiedzeniu,
po wysłuchaniu referatu
Biura Politycznego, po dy­
skusji i przemówieniu I
sekretarza KC tow. Wła­
dysława Gomułki, postano­
wił zaakceptować wnioski
w sprawie podwyższenia
cen mięsa oraz

cen niektórych
żywnościowych.

Plenum KC
zawarte w referacie Biura
Politycznego wskazania w

sprawie poprawy zaopa­
trzenia rynku jako wytycz­
na działania dla rządu I
administracji gospodar­
czej”.

i”"——---------

Referat Biura Poli­
tycznego KC zamie­
szczamy na str. 2 i 7.

Przemówienie I se­
kretarza KW PZPR
w Krakowie tow.

Cz. Domagały za­
mieszczamy na str. 8

WITAMYWachowicz, I sekretarz
KW w Rzeszowie — Wła­
dysław Kruczek, I sekre­
tarz KW w Poznaniu —

Jan Szydlak, I sekretarz
KW w Krakowie — Cze­
sław Domagała, I sekretarz
KW we Wrocławiu — Wła­
dysław Piłatowski, zastęp­
ca członka Biura Politycz­
nego KC, wiceprezes Rady
Ministrów — Piotr Jaro­
szewicz, I sekretarz KZ
Zakładów Mechanicznych
w Tarnowie — Jan Sur-
man i minister handlu we­
wnętrznego — Edward
Sznajder.

Na zakończenie dyskusji
zaorał głos Władysław Go­
mułka.

X Plenum KC PZPR

przyjęło jednomyślnie u-

chwałę następującej treś­
ci:

„Komitet Centralny Pol-

Obrady otworzył I sekre­
tarz KC — Władysław Go­
mułka. z

Plenum uczciło pamięć
zmarłego w dniu 2 bm. za­
stępcy członka KC, długo­
letniego i ofiarnego działa­
cza ruchu robotniczego —

Edwarda Uzdańskiego.
Referat Biura Politycz­

nego KC o aktualnych pro­
blemach zaopatrzenia ryn­
ku wygłosił członek Biura
Politycznego KC — Stefan
Jędrychowski.

W dyskusji zabierali
głos: I sekretarz Komitetu
Warszawskiego — Stani­
sław Kociołek, I sekretarz
KW w Gdańsku — Jan
Ptasińskl, I sekretarz Ko­
mitetu Łódzkiego — Józef
Spychalski, sekretarz KW
w Katowicach — Stanisław
Kowalczyk, I sekretarz KW
w Kielcach — Franciszek

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIEI

przyjmuje

margaryny mlecznej i cukru

dzieckiego, Komitetu Centralnego KPZR i

rządu radzieckiego.

Konsulat ZSRR w Krakowie wy.raża głę­
boką wdzięczność wszystkim organizacjom
i osobom, które nadesłały pozdrowienia. Ser­
decznie życzymy naszym przyjaciołom i bra­
ciom nowych osiągnięć w pracy ku chwale
pięknej Ojczyczny — Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.
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SIŁY ZBROJNE

TURCJI, GRECJI I CYPRU -

W STANIE GOTOWOŚCI BOJOWEJ

PARYŻ, LONDYN (PAP)
W czwartek samoloty tureckie trzeci dzień z rzędu naruszyły

przestrzeń powietrzną Cypru przebywając nad obszarem wyspy
około 20 minut. Rzecznik rządu cypryjskiego stwierdził, że roz­
poznano tureckie samoloty typu „F-100”.

W Nikozji odbyło się pod przewodnictwem prezydenta Maka-
riosa posiedzenie rządu, na którym omówiono podjętą przez se­
kretarza generalnego ONZ U Tbanta decyzję wysłania do trzech
zainteresowanych stolic specjalnego wysłannika.

Piątek nie przyniósł żadnych oznak odprężenia w kryzysie
cypryjskim, który przeciwstawił sobie Turcję 1 Grecję, dwa

państwa należące do sojuszu północno-atlantyckiego. Podczas
gdy we wszystkich zainteresowanych stolicach toczą się in­
tensywne rozmowy dyplomatyczne, mające na celu niedopusz­
czenie do wybuchu konfliktu zbrojnego, w Turcji, Grecji i na

Cyprze kontynuowane są przygotowania wojskowe.
Myśliwce tureckie naruszyły w piątek dwukrotnie obszar po­

wietrzny Cypru, co wzmogło wśród ludności wyspy, która od

tygodnia żyje w atmosferze wojny, uczucie niepokoju. Rząd
cypryjski rozpoczął w piątek mobilizację powszechną sil zbroj­
nych i wezwał oficerów rezerwy Gwardii Narodowej, by przy­
gotowali się do czynnej służby.

Równocześnie marynarka 1 lotnictwo brytyjskie rozpoczęły
przygotowania do ewakuacji około 18.000 cywilów brytyjskich
na Cyprze, w razie gdyby doszło do działań wojennych. Do

Bejrutu przybyły w piątek pierwsze grupy członków rodzin
dyplomatów amerykańskich na Cyprze, ewakuowanych drogą
lotniczą. Łąeznie około 500 kobiet i dzieci amerykańskich przy­
było już z Nikozji do Bejrutu. Wszystkie programy wycieczek
turystycznych między Turcją a Grecją zostały w piątek anulo­
wane przez zagraniczne agencje podróży w Izmirze.

WALKA NARODU ARABSKIEGO -

AŻ DO ZLIKWIDOWANIA SKUTKÓW

AGRESJI IZRAELA

KAIR (PAP)
Po czwartkowym przemówieniu prezydenta Nasera w egip­

skim Zgromadzeniu Narodowym, parlament ZRA jednomyślnie
zadeklarował pełne poparcie dla linii politycznej nakreślonej
przez przywódcę ZRA. W uchwalonej rezolucji Zgromadzenie
Narodowe ZRA podkreśla, że walka narodu arabskiego będzie
przybierała na sile aż do zlikwidowania wszelkich skutków
agresji i usunięcia wojsk izraelskich ze wszystkich terytoriów
arabskich okupowanych po 5 czerwca. Zgromadzenie Narodowe

odroczyło swe ohrady do poniedziałku.
Szef państwa syryjskiego, Atasi, oświadczył w czwartek, ze

Syria będzie kontynuować bojkot Stanów Zjednoczonych,
W. Brytanii i NRF we wszystkich dziedzinach, „ponieważ uwa­
ża, że kraje te ponoszą odpowiedzialność za popieranie Izraela”.

W związku z mianowaniem dyplomaty szwedzkiego Jarringa
specjalnym wysłannikiem sekretarza generalnego ONZ na Bli­
skim Wschodzie, U Tbant odbył w czwartek wieczorem rozmo­
wy z ministrem spraw zagranicznych ZRA, Riadem oraz mini­
strem spraw zagranicznych Izraela, Ebanem.

CZY DOJDZIE

DO „SZCZYTU ARABSKIEGO”?
PARYŻ (PAP)

Radio Bagdad ogłosiło — powołując się na „odpowiedzialne
źródła” — że Irak popiera ideę szybkiego zwołania arabskiej
konferencji na szczycie.

Premier Sudanu, Mahdżub,
denta Nasera o konieczności
arabskiego.

, w pełni poparł sugestię
. pilnego zwołania nowego

prezy-
szczytu

„PRAWDA” O REZOLUCJI

RADY BEZPIECZEŃSTWA
MOSKWA

uregulowania
(PAP)

Poszukiwania dróg politycznego uregulowania sytuacji
na Bliskim Wschodzie powinny przewidywać przede wszystkim
wycofanie wojsk izraelskich z okupowanych przez nie teryto­
riów — pisze komentator dziennika „Prawda" omawiający re­
zolucję Rady Bezpieczeństwa uchwaloną jednomyślnie w nocy
z środy na czwartek. Uchwalenie rezolucji może się stać

pierwszym krokiem na drodze do politycznego rozwiązania pro­
blemu bliskowschodniego.

Nowojorski korespondent „Prawdy” podkreśla, że wprowa­
dzenie w życie tej rezolucji wymagać będzie uporczywej walki.
Trudno oczekiwać szybkiego uregulowania problemu blisko­
wschodniego jeżeli po oświadczeniach' przedstawicieli Stanów
Zjednoczonych o dążeniu do pokoju, nie nastąpią konkretne

czyny.
ra

Podwyżka cen mięsa
i przetworów mięsnych
oraz obniżka cen smalcu

raków i ziemia krakowska gościć będzie dziś prze­
bywającego od czwartku z oficjalną wizytą w Pol­
sce, premiera rządu Szwecji — Tage Erlandera oraz

jego małżonkę panią Ainę Erlander. Nasze miasto
i województwo jest pierwszym etapem podróży szefa
rządu szwedzkiego po Polsce.

Nasz Dostojny Gość rozpocznie wizytę na ziemi kra­
kowskiej od miejsca uświęconego męczeńską śmiercią 4
milionów ludzi — Oświęcimia. Spośród tych nielicznych,
którzy zimą 1945 roku zostali wyrwani śmierci przez
żołnierzy Armii Radzieckiej, wielu przetrwało dzięki
pomocy, jakiej udzielał więźniom hitlerowskich obozów
koncentracyjnych szwedzki Czerwony Krzyż — m. in.
w postaci paczek żywnościowych dla ginących z głodu
i wycieńczenia więźniów Oświęcimia. I dziś, gdy od­
wetowy, militarystyczny i rewizjonistyczny kurs NRF
stanowi groźbę dla pokoju oraz bezpieczeństwa Europy
i świata — fakt rozpoczęcia podróży po Polsce właśnie
od złożenia hołdu ofiarom faszyzmu niemieckiego, nabie­
ra nie tylko wagi symbolu, lecz także posiada doniosłe
znaczenie polityczne.

Rząd Szwecji, któremu od 1946 r. nieprzerwanie prze­
wodniczy premier Erlander, mimo iż kontynuuje tra­
dycyjną szwedzką politykę neutralności, żywo reaguje
na to wszystko, co się dzieje w Europie i na całym
świecie. Był on jednym z pierwszych spośród tych
rządów, które w pełni poparły polską propozycję zwo­
łania konferencji w sprawie bezpieczeństwa europejskie­
go. Rząd szwedzki dawał niejednokrotnie wyraz swego
zainteresowania innymi polskimi inicjatywami poko­

jowymi i odprężeniowymi, jak np. planem Gomułki i Ra­
packiego.

9 .uaktywnieniu szwedzkiej polityki neutralności oraz

o jej zbieżności, a częstokroć i zgodności z polityką rzą­
du polskiego, świadczy m. in. oficjalne stanowisko na­
szego północnego sąsiada wobec agresji USA w Wiet­
namie. Krytyka, z jaką rząd szwedzki odnosi się do tej
agresji jest zdecydowana i jednoznaczna.

Również wobec napaści Izraela na kraje arabskie rząd
szwedzki, podobnie jak i nasz rząd uważa, iż agresor
Izraelski nie może ciągnąć korzyści z dokonanej przez
siebie agresji.

Coraz
pomyślniej rozwija się nie tylko polsko-

szwedzka współpraca polityczna, lecz także i go­
spodarcza oraz kulturalna. O tych dwóch ostat­
nich aspektach kontaktów polsko-szwedzkich in­

formowaliśmy dość szeroko w ostatnich numerach „Ga­
zety”. Jednakże i ze względów na współpracę gospodar­
czą i kulturalną łączącą Polskę ze Szwecją, rozpoczęcie
podróży premiera Erlandera po naszym kraju od woje­
wództwa krakowskiego, ma także swoje uzasadnienie. Tu
bowiem na ziemi krakowskiej znajdują się zakłady prze­
mysłowe, które — choćby wymienić tylko Hutę im Le­
nina — pracują m. in. również w oparciu o surowce im­
portowane przez nas ze Szwecji. Z drugiej strony liczne
zakłady przemysłowe część swej produkcji na eksport wy­
syłają do Szwecji, np. Olkuska Fabryka Naczyń Emalio­
wanych.

W rozwijającej się coraz szerzej współpracy i wymia­
nie kulturalnej między Polską a Szwecją, Kraków zaj­
muje istotne miejsce. Naukowcy krakowscy utrzymują
bliskie kontakty ze swymi szwedzkimi kolegami.

My, krakowianie mamy więc szczególnie dużo dowodów,
by przybywającego dziś w godzinach przedpołudniowych
z Oświęcimia do naszego miasta: Dostojnego Gościa i jego
małżonkę — powitać szczególnie serdecznie i gorąco w

czasie ich przejazdu ulicami Krakowa oraz podczas zwie­
dzania zabytków podwawelskiego grodu.

WARSZAWA (PAP)
1) Z dniem 26 listopada br. na

mocy uchwały Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów
zostały podwyższone ceny
mięsa, przetworów mięsnych i
słoniny.

Podwyżka cen jest zróżnico­
wana. Ceny mięsa wieprzowe­
go wzrastają średnio o 17
proc., wołowego — średnio o

16 proc, cielęcego — średnio o

33 proc., drobiu — średnio o

6 proc., podrobów — średnio
o 15 proc., przetworów mię­
snych (wędliny, wyroby wę­
dliniarskie, konserwy) — śre­
dnio o 17 proc, i słoniny — o

9 proc.
W większym stopniu zosta­

ły przy tym podwyższone ce­
ny b.ardziej wartościowych e-

lementów mięsa; Nowa cena

schabu wieprzowego wyniesie
56 zł, szynki (surowej) i ło­
patki — 42 zł, pieczeni woło­
wej extra paczkowanej — 56
zł, mięsa wołowego zwykłego
bez kości — 42 zł, mięsa cie­
lęcego z udźca bez kości — 58
zł. za 1 kg. Cena cielęciny bę­
dzie przy tym od dnia 1 sierp­
nia 1968 r. ceną sezonowo

zmienianą.
W nieco mniejszym stopniu

podwyższone zostały ceny po­
zostałych elementów mięsa.
Nowa cena golonki wieprzo­
wej wyniesie 28 zł, żeberek
wieprzowych — 30 zł, boczku
•wieprzowego — 32 zł, goleni
wołowej — 26 zł, mięsa woło­
wego zwykłego z kością — 30
zł, nóg wieprzowych — 9 zł,
głów wieprzowych — 13 zł za

1 kg.
Ceny przetworów mięsnych

podwyższone zostały również
w sposób zróżnicowany. Nowa
cena detaliczna kiełbasy zwy­
czajnej wyniesie 44 zł. kiełba­
sy serdelowej —. 40 zł, kiełba­
sy śniadaniowej — 40 zł, mor-

tadeli — 36 zł, kiełbasy kra­
kowskiej parzonej — • 54 zł,
kiełbasy . rzeszowskiej — 58
zł, kiełbasy żywieckiej — 60
zł, kiełbasy szynkowej — 66
zł, szynki wieprzowej goto­
wanej — 90 zł.

Nowa cena kaszanki wybo­
rowej jęczmiennej wyniesie

13 zł, kaszanki wyborowej
gryczanej — 18 zł, salcesonu
czarnego — 23 zł, salcesonu
włoskiego — 26 zł za 1 kg.

Odpowiednio do zmian cen

mięsa ulegną zmianie ceny
wyrobów garmażeryjnych,
koncentratów obiadowych o-

raz ceny potraw mięsnych w

zakładach gastronomicznych i
stołówkach.

2) W dniu 26 listopada br.
wchodzą również w życie no­
we obniżone ceny smalcu lu­
zem (28 zł za 1 kg), smalcu
paczkowanego (30 zł za 1 kg),
margaryny mlecznej (26 zł za

1 kg), cukru kryształu zwy­
kłego (10,50 zł za 1 kg) i cukru
kryształu rafinowanego (12 zł
za 1 kg).

W„ww

24 bm. premier Szwecji — Tage Erlander zwiedzał War­
szawę. Na zdjęciu: premier T. Erlander na pl. Teatralnym.
Z lewej — naczelny architekt Warszawy, inż. Czesław

Kotela. Z prawej — tłumacz.
CAF — Matuszewski — telefoto

Premier Tage Erlander

WARSZAWA (PAP)
24 bm. w drugim dniu oficjalnej wizyty w Polsce pre­

mier Tage Erlander został przyjęty przez przewodniczą­
cego Rady Państwa PRL Edwarda Ochaba na audiencji
w Belwederze.

W godzinach rannych goście szwedzcy zwiedzili War­
szawę i złożyli krótką wizytę w siedzibie Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Szwedzkiej. Po południu premier Erlan­
der spotkał się z dziennikarzami polskimi i zagraniczny­
mi na konferencji prasowej. Pani Erlander zwiedziła
Pałac Młodzieży w PKiN. Wieczorem szwedzcy goście
obecni byli na przedstawieniu w Teatrze Wielkim. Jesz­
cze tego samego dnia premier Erlander udał się w podróż
po Polsce. Pierwszym etapem podróży jest Oświęcim.

POGODA

W dniu 25 bm. przewiduje się
zachmurzenie umiarkowane, miej­
scami duże. W nocy i nad ranem

lokalne mgły. Temperatura
nimalna od zera do minus 6
maksymalna od 7 st. do 2

Wiatry słabe, zmienną.

mi-
st„
st.

- STANACH ZJEDNO­
CZONYCH panuje
wolność prasy, ponie­
waż można tam w ga­
zecie skrytykować na­
wet prezydenta”. Tak

uważa przeciętny Amerykanin. Rze-

czywiścię — sam niedawno czytałem
w amerykańskim tygodniku „News­
week.” artykuł Waltera Lippmanna
krytykujący ostro politykę prezy­
denta Johnsona.

Dlaczego więc ten sam Walter
Lippmann w książce pt. „PUBLIC
OPINION” pisze tak:

„Struktura prasy nie pozwala do­
starczyć czytelnikowi takiej wiedzy,
jakiej wymaga demokratyczna opi­
nia publiczna... Wynika to z faktu,
że prasa działa w społeczeństwie, w

którym informacja o mechanizmie
rządzenia jest zła”.?

Dlaczego wielu Intelektualistów a-

merykańskich wyraża poważny
niepokój z powodu stanu świadomo­
ści społecznej i orientacji politycz­
nej wytworzonej w tym kraju przez
prasę?

Skąd biorą się fakty dezinformo­
wania społeczeństwa za pośredni­
ctwem prasy 1 innych środków ma­
sowej komunikacji?

Jak wreszcie wytłumaczyć, że w

dumnej ze swojej „bezstronności”
prasie amerykańskiej brak uczci­
wej informacji na temat tego, co

się dzieje na przykład w naszym
kraju?

Zęby zrozumieć sytuację Walte­
ra Lippmanna, który może
swobodnie krytykować głowę

państwa a równocześnie twierdzi,
że społeczeństwo nie jest informo­
wane tak, jak należy o mechani­
zmach władzy, trzeba sobie w naj-

ogólniejszych zarysach uświadomić
mechanizm rządzenia w USA.

Władza polityczna ma tam mniej­
sze znaczenie, niż potęga ekonomicz­
na. To kapitalista-pracodawca de­
cyduje o losie przeciętnego Amery­
kanina, a pieniądz o karierze poli­
tycznej. Ta zasada obowiązuje na­
dal, mimo wzrostu znaczenia biu­
rokracji rządowej — szczególnie
wojskowej — i mimo ograniczonej
ingerencji rządu w sferę produkcji
kapitalistycznej.

Krytykowanie administracji po­
litycznej, z samym prezydentem

Prasa korzysta więc z wiadomości,
które są wynikiem działalności o-

kreślonych instytucji społecznych.
Oblicze prasy jest odbiciem instytu­
cji społecznych a demokracja ame­
rykańska nie ma takich instytucji,
które pozwalałyby przeciętnemu o-

bywatelowi faktycznie wpływać na

losy swojego kraju.
„W najlepszym wypadku — pisze

Lippmann — prasa mogłaby służyć
sprawnemu funkcjonowaniu i zabez­
pieczeniu takich instytucji społecz­
nych, a w najgorszym — jest środ­
kiem, przy pomocy którego mniej-

Andrzej Magdoń PRASA w USA

Czy naprawdę wolna ?
łącznie, nie narusza więc interesów
faktycznej elity rządzącej, jaką
stanowią właściciele wielkiego ka­
pitału. Walter Lippmann zna ten
mechanizm. W cytowanej książce
rozumuje tak:

Przy najlepszych chęciach prasa
nie jest w stanie dostarczyć obywa­
telowi takich informacji, które za­
pewniałyby sprawne funkcjonowa­
nie demokracji.. Na przykład:

„Aby ustalić prawdę o warunkach
pracy robotników przemysłu stalowe­
go z okręgu Pittsburgh, potrzeba by­
ło wiele czasu i całego sztabu ludzi.
W wyniku tego powstał kilkutomowy
raport. Nie sposób sobie wyobrazić,
że jakaś codzienna gazeta podejmie
taką pracę. Wiadomości wymagają­
ce takiego kłopotu są zwykle poza za­
sięgiem prasy codziennej”.

Ale żadna gazeta w USA nie u-

trzymuje się z pieniędzy za sprzedaż.
Podstawę finansowego bytu gazety
stanowią ogłoszenia a jasne jest, że
kapitalista nie będzie się ogłaszał w

gazecie, która by głosiła pogląd, że
kapitalizm nie jest najlepszym z

możliwych ustrojów społecznych.
I rzeczywiście, w prasie amery­

kańskiej, a szczególnie w wielona-
kładowych gazetach, które kształtu­
ją gusty społeczeństwa, podstawy e-

konomiczno-społeczne ustroju nie są
nigdy podawane w wątpliwość.
Krytykuje się urzędników państwo­
wych różnych szczebli, ośmiesza się
osobistości polityczne, ale np. kry­
tyka przedsiębiorców czy menażerów

przemysłu nigdy nie sięga tak da­
leko, aby mogła powstać niekorzy­
stna opinia o tej klasie społecznej.
Człowiek tej klasy jest zawsze sym­
bolem cnót amerykańskich. Działa
tu już automatyzm myślenia: jeżeli
bogaty, to na pewno zaradny i
przedsiębiorczy, a więc taki — ja­
kiego w USA od lat ceni się najwy­
żej.

Zupodobaniem
podchwytuje nato­

miast prasa wiadomości kompro­
mitujące tę sferę życia społeczne­
go, która określana jest jako „1 a-

b o r” a więc związki zawodowe i in­
ne organizacje robotnicze. Skandale
z życia tych organizacji podawane są

kres czasu cała prasa amerykańska
rozpisywała się o procesach niejakie­
go Jimy Hoffa — szefa związku za­
wodowego kierowców ciężarówek, któ­
ry oskarżony został o nadużycia w

trakcie kierowania związkiem. Z upo­
dobaniem publikuje się wiadomości
o tym, że zjazdy bossów związkowych
odbywają się w drogich hotelach. Zre­
sztą sami właściciele gazet także są
kapitalistami.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

. szóści wykorzystują dezorganizację
społeczną dla , swoich własnych ce­
lów...

Gdy instytucje nie funkcjonują
sprawnie, pozbawieni skrupułów
dziennikarze mogą łowić ryby w męt­
nej wodzie, a uczciwi przedstawiciele
tego zawodu gubią się wśród niepew­
ności”.

Trzeba pamiętać, że prasa jest w jlk° *e"sacie:

I Stanach Zjednoczonych własno-
1 ścią prywatną i rząd ani partie

polityczne nie dają funduszów na u-

trzymanie gazet. Przeciętny Amery­
kanin uważa to za podstawę wolno­
ści prasy. Jego zdaniem dlatego, że

gazeta jest samowystarczalna finan­
sowo, jest ona niezależna od rządu i
partii politycznych — służy czytelni­
kom, którzy za nią płacą.
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0 aktualnych problemach zaopatrzenia rynku
Referat Biura Politycznego KO PZPR na X Plenum KO

Na obecnym Plenum Korni- sne. Powinniśmy odpbwie-
tetu Centralnego stawiamy na dzieć na pytania, jakie są
porządku dziennym spra- przyczyny tych trudności,
wę zaopatrzenia ludności w które dały o sobie znać od po-
związku z sytuacją na rynku łowy bieżącego roku i jakie
wewnętrznym, a w szczegół- środki należy podjąć, aby
ności w związku z trudnością- przywrócić równowagę między
mi w zaopatrzeniu w mięso, popytem na mięso a podażą
wędliny i inne przetwory mię- tego artykułu na rynku.

I.
Popyt na mięso określany

jest w sposób decydujący
przez wzrost dochodów lud­
ności. W istniejącym bowiem
układzie cen artykułów mięs­
nych i innych artykułów spo­
żywczych i przemysłowych
każdy wzrost dochodów pie­
niężnych ludności zatrudnio­
nej poza rolnictwem powodu­
je co najmniej proporcjonalny
wzrost zapotrzebowania na

mięso. Dlatego też przyczyny
obecnej sytuacji rynkowej
musimy rozważyć na tle

Dochody
Dochody pieniężne ludności

z tytułu pracy w gospodarce
uspołecznionej i świadczeń

społecznych netto, tj. po odli­
czeniu podatków i innych ob­
ciążeń finansowych tej części

1960
wmldzł

1967 wzrost

Fundusz płac (netto)
(osobowy i bezosobowy) 141,2 234,9 o 93,7 mld zł

a więc o 66 proc.

Fundusz zakładowy, nagro­
dy i inne wynagrodzenia
poza funduszem płac 12,0 21,5 o 9,5 mld zł

a więc o 79 proc.

Renty UJ 20,3 o9,2mldzł
a więc o 83 proc.

Zasiłki chorobowe, rodzin­
ne i inne świadczenia so­
cjalne 11,8 16,6 o 4,8 mld zł

a więc o 41 proc.

W pozostałych pozycjach
nastąpił spadek przychodów
(netto) o 2,5 miliarda złotych.

Równocześnie wzrosły przy­
chody pieniężne ludności rol­
niczej z tytułu sprzedaży
państwu produktów rolnych i

otrzymywanych od państwa
kredytów. Przychody te wzro­
słyz67,2mldzłwr.1960do
111,7 mld zł w r. 1967, a więc
o 44,5 mld zł, a po potrąceniu
podatków, spłat kredytów i
obciążeń finansowych — o 32
mld zł„ tj. o 63 proc.

Siła nabywcza ludności o-

kreślana jest przez poziom
dochodów pieniężnych oraz,

poziom kosztów utrzyma­
nia. Wzrost siły nabywczej,
czyli dochodów realnych
w omawianym okresie był
oczywiście niższy niż wzrost
dochodów pieniężnych, gdyż
równocześnie następował
wzrost kosztów utrzymania.
W latach 1961—1967 wzrost
kosztów utrzymania, według
obliczeń Głównego Urzędu
Statystycznego opartych na

badaniach budżetów rodzin­
nych oraz wskaźnikach cen,

wynosił 14,8 proc., tj. prze­
ciętnie rocznie ok. 2 proc.

O wzroście kosztów utrzy­
mania zadecydowały w pierw­
szym rzędzie postanowienia
rządowe o podwyżce cen nie­
których wyrobów i usług, jak:
wódki, węgla, energii elektry­
cznej i gazu, papierosów, mle­
ka, ryb, czynszów mieszkanio­
wych, opłat komunikacji miej­
skiej. W większości wypad­
ków zmiany te łączyły się z

koniecznością zapewnienia
rentowności lub też ograni­
czenia dopłat państwa do tych
towarów lub usług. Decyzje te

zwiększyły poziom kosztów

utrzymania łącznie o 9,5 proc.
Równocześnie dokonano sze­
regu obniżek cen na takie to­
wary, jak: smalec, pończochy,
telewizory, lodówki, aparaty
radiowe, które obniżyły łącz­
nie poziom kosztów utrzyma­
nia o 0,6 proc. A zatem decy­
zje rządowe podejmowane w

okresie lat 1961—67 pociągnę­
ły za sobą w rezultacie wzrost
kosztów utrzymania o 8,9
proc. Należy tu przypomnieć,
że większość tych podwyżek
cen połączona była z odpo­
wiednim zwiększeniem zarob­
ków w postaci dodatków do

płac, dodatku mieszkaniowe­
go itp. Wzrost poziomu kosz­
tów utrzymania o dalsze 4,8
proc, nastąpił w rezultacie
zmian cen owoców i warzyw,
które kształtują się swobod­
nie w zależności od popytu i

podaży. Pozostałe 1,1 proc,
wzrostu kosztów utrzymania
jest wynikiem nieznacznych
stosunkowo zmian cen innych
towarów.

Według szacunków Głów­
nego Urzędu Statystycznego
łączne realne dochody lud­
ności z tytułu pracy 1 świad­
czeń socjalnych wzrosły w

okresie 1961—1967 o ok. 48

proc. Liczba ta określa rze­
czywisty wzrost siły nabyw­
czej ludności, utrzymującej
się z pracy w gospodarce
uspołecznionej i ze świadczeń

zmian, jakie zachodzą we

wzroście dochodów ludności
oraz w strukturze i wysokości
spożycia różnych artykułów.

W okresie ostatnich 7 lat,
obejmujących ubiegłe pięcio­
lecie i pierwsze dwa lata re­
alizacji bieżącego planu pię­
cioletniego, w wyniku rozwo­
ju gospodarczego kraju, na­
stąpił wydatny wzrost docho­
dów ludności. Ogólne dochody
pieniężne całej ludności wzro­
sły w latach 1961—1967 o ok.
68 proc.

ludności

ludności, wzrosły o 114,7 mld
zł, czyli o blisko 2/3.

Zmiany w dochodach z pra­
cy i w świadczeniach socjal­
nych przedstawia poniższe ze­
stawienie:

socjalnych. Złożyły się na to:

szybki wzrost zatrudnienia,
wzrost średnich płac oraz

świadczeń socjalnych. W oma­
wianym okresie ilość zatrud­
nionych w gospodarce uspo­
łecznionej rosła szybko, wy­
przedzając znacznie założenia
planu. Łącznie przyrost zatru­
dnienia w latach 1961—67 wy­
niósł 1,9 miliona osób, z tego
780 tys. przypada na przemysł,
138 tys. na budownictwo, 158

tys. na rolnictwo i leśnictwo,
484 tys. na inne działy pro­
dukcji i usług, 292 tys. na

oświatę, kulturę i zdrowie i
22 tys. na administrację.

Poważny wzrost zatrudnie­
nia w działach socjalnych i
usługowych był istotnym
czynnikiem poprawy zaspoka­
jania potrzeb ludności.

W działach produkcyjnych
nadmierny przyrost zatrud­
nienia był wynikiem niedo­
statecznego tempa wzrostu

wydajności pracy, niedostate­
cznego wysiłku dla uspraw­
nienia organizacji pracy i

podniesienia poziomu techni­
cznego, nie dość efektywnego
wykorzystania czasu pracy i
braku rytmiczności w produk­
cji. Udział wydajności pracy
w przyroście produkcji prze­
mysłowej jest u nas niższy niż
w innych krajach socjalisty­
cznych. Przerosty zatrudnienia
występują również w innych
działach gospodarki narodo­
wej.

W następstwie szybkiego
wzrostu zatrudnienia zmniej­
szyła się przeciętna ilość osób

przypadających na jednego
zatrudnionego.

O ile w 1960 r. jeden pracu­
jący utrzymywał oprócz siebie
średnio 1,5 osoby, to w 1967 r.

utrzymuje już tylko 1,2 oso­
by. O ile przeciętna płaca
realna na 1 zatrudnionego
w gospodarce uspołecznionej
zwiększyła się w latach 1961—
1967ook.14proc., todocho-

dy realne na jedną osobę
w rodzinie pracowniczej
wzrosły w tym samym okresie
o ok. 30 proc.

Ostatnie dwa lata, a więc
lata obecnego planu pięciolet­
niego, charakteryzuje zarów­
no szybki wzrost zatrudnienia,
jak i stosunkowo szybki
wzrost płac i dochodów pie­
niężnych ludności. Zatrudnie­
nie w gospodarce uspołecznio­
nej zwiększa się bowiem w

tym czasie o ok. 620 tys. osób,
a dochody ludności utrzymu­
jącej się z tej gospodarki —

o43mldzł,cojestm.in.re­
zultatem znacznych podwyżek
płac, obejmujących ponad 4
min zatrudnionych. Uwzględ­
niając zmiany w kosztach u-

trzymania — dochody realne
na osobę w rodzinie pracow­
niczej wg szacunku GUS

wzrosły w latach 1966—1967
o ok. 11 proc., a przeciętna
płaca realna 1 zatrudnionego
o ok. 6 proc. Należy podkre­
ślić, że osiągnięta dynamika
płac wyprzedza założenia pla­
nu, które ustalały wzrost pła­
cy realnej w ciągu całego 5-
lecia, łącznie na 10 proc.

Ilustracją tego realnego
wzrostu płac może być po­
równanie siły nabywczej
przeciętnej płacy na początku
i na końcu omawianego okre­
su. Przeciętna miesięczna pła­
ca netto (nie licząc uczniów)

Wyszczególnienie towarów
i usług

1. Chleb pszenny
2. Chleb pszenno-żyt. *)
3. Mąka pszenna
4. Kasza jęczmienna
5. Kasza manna

6. Ryż
7. Mięso cielęce I gat.
8. Mięso wołowe bez kości
9. Mięso wieprz. — schab

10. Kiełbasa zwyczajna
11. Szynka gotowana
12. Słonina świeża
13. Smalec
14. Masło ekstra wyborowe
15. Mleko spożywcze !)
16. Jaja świeże gat. 1
17. Ser tylżycki tłusty
18. Cukier
19. Ziemniaki ’)
20. Cebula ’)
21. Fasola biała ’)
22. Kapusta biała ’)
23. Wódka czysta 40 st.

w but.4)
24. Wełna ubraniowa czes.

100 proc.
25. Wełna ubraniowa czes.

60 proc.
26. Kreton suk. druk.
27. Tkanina pość, poszew.

80 cm

28. Jedwab sukienkowy’)
29. Skarpety baweł., wzmóc,

styl.
30. Pończochy damskie styl.

I gat.
31. Półbuty męskie
32. Koszula męska popelin.
33. Ubrania męskie z wełny

czes. 100 proc.
34. Trzewiki dziecięce
35. Szafa 3-drzwiowa
36. Garnek aluminiowy
37. Mydło do prania
38. Żarówka 25 wat

39. Węgiel kamienny
40. Zapałki
41. Papierosy bezustnikowe

„Sport”
42. Zeszyt szkolny 16-kart.
43. Gazeta codzienna
44. Opłata za energię elektr.
45. Opłata za gaz
46. Uszycie ubrania męsk.
47. Przejazd tramwaj. •)
48. Przejazd koleją poc.

osob. II kl.
49. Przesyłka paczki

3—5 kg
50. Bilet do kina

(przeciętna cena)
KKCX>

1) W 1960 r. chleb „sandomierski”, w 1967 r. Chleb „praski”, którego udział w produkcji pieczywa
pszenno-żytniego w 1966 r. wyniósł ok. 60 proc.

■) W roku 1960 mleko o zawartości Z,5 proc, tłuszczu, w latach 1963—1967 — I proc, tłuszczu.

•) Przeciętne ceny roczne w handlu uspołecznionym. Dane dla 1967 r. — szacunkowe.

’) Łącznie z dopłatami pobieranymi na podstawie uchwal rad narodowych.
’) W roku 1960 cena jedwabiu wiskozowego typu mongol, w roku 1967 cena jedwabiu wiskozowego

typu crepe mat.

S) Ponieważ zmianę cen biletów komunikacji miejskiej wprowadzono od 1. VII. 1967 r. przeciętna
cena roczna wypada niżej od obowiązującej obecnie.

Jak wynika z powyższej ta­
blicy za płacę miesięczną mo­
żna było kupić w 1967 r. wię­
cej niż w 1960 r. mięsa, cukru,
masła — o 32,1 proc., smalcu
o 50 proc., pończoch natomiast
można było kupić o 69,6 proc,
więcej. Siła nabywcza płacy w

odniesieniu do artykułów 1
usług, których ceny uległy
podwyżkom, wzrosła również,
ale w stopniu mniejszym. Do­
tyczy to np. mleka (+22,3
proc.), jaj (+19,1 proc.), papie­
rosów (+12,9 proc.), wódki
(+5 proc.) i takich usług, jak
szycie ubrania. Natomiast ce­
ny niektórych artykułów i

usług, jak np. opału, energii
elektrycznej, czy przejazdów
tramwajowych — w przelicze­
niu na przeciętną płacę — wy­
kazują zmniejszenie jej siły
nabywczej.

Tak więc siła nabywcza
przeciętnej płacy w przelicze­
niu na podstawowe artykuły
decydujące o zaspokojeniu
potrzeb robotników i pracow­
ników — znacznie wzrosła.

Powyższa ilustracja nie daje
wszakże pełnego obrazu rze­
czywistej siły nabywczej za­
robków robotników i pracow­
ników: nie uwzględnia bo­
wiem wzrostu ich dochodów
z tytułu innych wynagrodzeń
— poza funduszem płac —

wypłat z funduszu zakłado­
wego oraz świadczeń socjal­
nych, które w przeliczeniu na

jednego zatrudnionego w go­
spodarce uspołecznionej wzro­
sły od r. 1960 do roku bieżą­
cegoz263złdo330złmie­
sięcznie.

Jeżeli uwzględnić wzrost

płacy netto, zwiększenie in­
nych dochodów poza fundu­
szem płac i świadczeń socjal­
nych oraz zmniejszoną ilość
osób utrzymywanych przez
pracującego, to za przeciętny
nominalny dochód pieniężny
przypadający na 1 osobę w

rodzinach pracowniczych mo­
żna było w 1967 r. kupić mię­
sa o ok. 50 proc, więcej niż w

1960 r. Dotyczy to również
wszystkich innych artykułów
wykazanych w tablicy, któ­
rych ceny nie uległy zmianie
w tym okresie.

Płace i ceny

w gospodarce uspołecznionej,
a więc po odliczeniu podat­
ków wynosiła (wg danych
ZUS) w r. 1960 — 1509 zł, zaś
w roku bieżącym wyniesie
1994 zł. Zestawienie ilości

ważniejszych towarów i usług,
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kg 5,00 302
kg 3,50 431
kg 6,70 225

kg 5,70 265
kg 6,50 232

kg 8,00 188
kg 40,00 38

kg 36,00 42

kg 44,00 34

kg 36,00 42

kg 70,00 22

kg 33,00 46
kg 38,00 40

kg 70,00 22
1. 2,50 604
szt. 1,92 786
kg 35,00 43

kg 12,00 126
kg 1,37 1101

kg 4,59 329
kg 11,67 129
kg 1,77 853

1. 74,00 20

mb 563,58 2,7

mb 503,08 5,0
mb 13,70 110

mb 12,10 125
mb 29,50 51

para 13,00 116

para 65,00 23

para 330,00 4,6
szt. 170,00 8,9

szt. 1983,00 0,8
para 109,00 13,8
szt. 1920,00 0,8
szt. 28,50 53

kg 13,00 116
szt. 4,80 314
ton 250,00 6,0
pud. 0,20 7545

100 szt. 15,00 101
szt. 0,55 2744
szt. 0,50 3018
kWh 0,39 3869
m’ 0,50 3018
szt. 569.00 2,6
1 bil. 0,50 3018

200 km 60,00 25

300 km 8,00 189

szt. 6,00 252

5,00 399 132.1
4,00 499 115,8
6,70 298 132,1
5,70 350 132,1
6,50 307 132,1
8.00 249 132,1

40,00. 50 132,1
36,00 55 132,1
44,00 45 132,1
36,00 55 132,1
70,00 28 132,1
33,00 60 132,1
33,00 60 150.0
70,00 28 132,1

2,70 739 122,3
2,13 936 119,1

42,00 47 109,3
12,00 166 132,1

1,76 1133 102,9
6,49 307 93,3

20,52 97 75,2
2,20 906 106,2

97,00 21 105,0

530,00 3,8 140,7

285,00 7,0 140,0
13,70 146 132,1

12,10 165 132,1
34,50 58 113,7

13,00 153 132,1

51,00 39 169,6
330,00 6,0 132,1
170,00 11,7 132,1

1890,00 1,1 137,5
109,00 18,3 132,1

2100,00 0,9 112,5
28,50 70 132,1
13,00 153 132,1
4,80 415 132.1

500,00 4,0 66,7
0,40 4985 66,1

17,50 114 112.9
0,55 3625 132,1
0,50 3988 132,1
0,90 2216 57,3
0,90 2216 73,4

680,00 2,9 110,6
0,75 2659 88,1

60,00 33 132,1

8,00 249 132,1

6,00 832 132,1

Głównym miernikiem po­
ziomu życiowego ludności jest
spożycie artykułów żywno­
ściowych i przemysłowych
oraz rozszerzenie zakresu
wszelkiego rodzaju usług.

Wzrost realny dochodów
ludności miast i wsi w ciągu
ubiegłych 7 lat, przy równo­
czesnym wydatnym zwiększe­
niu dostaw różnych towarów
na rynek, pociągnął za sobą
znaczny wzrost spożycia. Przy
wzroście ' dochodów pienięż­
nych całej ludności w latach
1961—1967 o ok. 68 proc., jej
wydatki na zakup towarów
zwiększyły się o 60 proc.
Zwiększyły się też wydatki
ludności na usługi, przy czym
wydatki te wzrosły wysoko,

Jak kształtuje
Wzrost spożycia podstawo­

wych artykułów żywnościo­
wych 1 przemysłowych w

omawianym okresie w przeli-

Spożycie na jednego mieszkańca

wyszczególnienie jedn.
miary

1960 1967
(przewi­
dywane)

1967
1960
w ’/•

Przetwory zbożowe kg 145 136 93,8
Mięso i przetwory kg 42,5 52,2 122,8
Tłuszcze jadalne kg 15,6 17,4 111,5
Tłuszcze zwierzęce kg 7,4 6,6 89,2
Tłuszcze roślinne kg 3,5 5,2 148,6
Masło kg 4,7 5,6 119,1
Mleko i przetwory
(bez masła) 1 227 247 108.8

Jaja szt. 143 169,5 118,5
Ryby w przeliczeniu na

surowiec kg 6,9 7,7 111,6
Cukier kg 27,9 35,1 125,8
Piwo 1 22,8 26,7 117,1
Spirytus, wódki czyste 1
gatunkowe (w przeliczeniu
na 100 proc.) 1 2,4 2,94 122.5
Wino 1 4,5 4,3 95,6
Papierosy szt. 1539 1799 116,9
Tkaniny bawełniane mb. 17,9 19,9 111,1
Tkaniny wełniane mb. 2.2 2,4 109,1
Tkaniny jedwabne mb. 3,2 3,4 106.3
Odzież z tkanin *) zł 418 625 149,6
Wyroby dziewiarskie *) zł 195 349 179.3
Obuwie ogółem para 2,6 3,5 134,6
W tym z wierzchami
skórzanymi para 1,3 1,7 130,8
Meble (drewniane) *) zł 158 263 166,5

•) dostawy na rynek w cenach detalicznych w przeliczeniu
na 1 mieszkańca.

które można było nabyć za

przeciętną miesięczną płacę
nominalną netto ogółu zatru­
dnionych w gospodarce uspo­
łecznionej przedstawia się na­
stępująco:

bo ponad dwukrotnie. Równo­
cześnie nastąpił znaczny, bo
4,5-krotny wzrost wkładów
oszczędnościowych.

Dzięki korzystnym wyni­
kom produkcyjnym rolnictwa

nastąpiła szybka poprawa za­
opatrzenia rynku w artyku-
ły żywnościowe, zwłasz­
cza w ciągu ostatnich 3 lat.

Jest rzeczą znamienną dla
wzrostu poziomu życiowego,
że popyt ludności przesuwał
się wyraźnie z produktów wę­
glowodanowych, takich jak:
mąka, kasze i ziemniaki na

produkty białkowe — a więc
na mięso, wędliny, mleko 1

jaja. Wysoko wzrosło również
spożycie masła oraz owoców
i warzyw.

się spożycie
ezeniu na jednego mieszkań­
ca przedstawia poniższa ta­
bela:

Jak wynika z powyższych
danych w okresie ostatnich 7
lat wzrost spożycia mięsa o

prawie 10 kg na jednego mie­
szkańca był jednym z najbar­
dziej dynamicznych elemen­
tów zwiększenia ogólnego spo­
życia żywności. Mimo to, ro­
snący popyt na mięso nie jest
w pełni zaspokajany.

W spożyciu mięsa przez lud­
ność w miastach i na wsi oraz

w poszczególnych regionach
kraju występują istotne różni­
ce. Szacuje się, że spożycie
mięsa przez ludność rolniczą
(które znacznie wzrosło w po­
równaniu z okresem przedwo­
jennym) wynosi obecnie sza­
cunkowo około 40 kg na jed­
nego mieszkańca, a przez lu­
dność nierolniczą około 60 kg.
Znacznie wyższe jest spoży­
cie mięsa w dużych ośrodkach
miejskich.

Równocześnie nastąpiło cha­
rakterystyczne przesunięcie
się spożycia tłuszczów: spa­
dek spożycia tłuszczów zwie­
rzęcych o 0,8 kg na 1 miesz­
kańca i wzrost spożycia tłu­
szczów roślinnych o 1,7 kg o-

raz masła — o 0,9 kg. Spoży­
cie cukru wzrosło o ponad 7
kg na mieszkańca.

Konsumpcja wódki w prze­
liczeniu na 100 proc, (spiry­
tus), pomimo dwukrotnej pod­
wyżki cen, wzrosła z 2,4 lit­
rów do 2,9 litrów, przy czym
najsilniej wzrosło spożycie
wódek gatunkowych.

W ciągu ostatnich lat, obok
poprawy zaopatrzenia rynku
w warzywa i owoce, zwięk­
szono import owoców cytru­
sowych, w tym zwłaszcza cy­
tryn do poziomu zaspokajają­
cego w pełni zapotrzebowanie.
Zwiększono import kawy 1
herbaty. Spożycie kawy wzro­
sło ponad trzykrotnie, herba­
ty zaś o blisko 70 proc.

Dostawy takich towarów jak
wyroby czekoladowe, przetwo­
ry owocowe, mrożonki warzy­
wne i owocowe, których w po­
przednich latach brakowało na

rynku, zaspokajają popyt w

znacznie większym stopniu.
Pomimo tej wyraźnej po­

prawy zaopatrzenia ludności,
w różne artykuły spożywcze
odczuwane są braki — oprócz
zaopatrzenia w mięso — rów­
nież niektórych innych arty­
kułów, zwłaszcza braki asor­
tymentowe i jakościowe.

Znacznej poprąwie uległo
zaopatrzenie ludnoś­
ci w artykuły prze­
mysłowe. Zwiększyła się
znacznie ilość artykułów trwa­
łego użytku oraz wyrobów
przemysłu lekkiego we wzbo­
gaconym asortymencie, w tym
wiele towarów wytworzonych
z nowych surowców i przy za­
stosowaniu nowej technologii.

Wartość dostaw artykułów
włókienniczych, odzieżowych,
skórząno-obuwnlczych łącznie
wzrosła w omawianym okre­
sie o 50 proc.

W ostatnich latach nastąpiła
poprawa w zaopatrzeniu ryn­
ku w takie artykuły jak tka­
niny bawełniane i konfekcja z

tych tkanin, wyroby dziewiar-
sko-pończosznicze, wyroby z

elastilu, z anilany, koszule i
bluzki poliamidowe, różne a-

sortymenty bielizny i pończo­
chy damskie. Zwiększyły się
także dostawy wyrobów z tka­
nin i dzianin laminowanych,
tkanin ortalionowych i futer­
kowych, wyrobów ze sztucz­
nej skóry wyższej jakości itp.

Najbardziej dynamicznie
rosły w latach 1961—1967 do-
Btawy wyrobów rynkowych
przemysłu elektromaszynowe­
go, zwłaszcza artykułów trwa­
łego użytku. Poziom wyposa­
żenia ludności w artykuły
trwałego użytku uległ wybit­
nej poprawie. Ilość telewi­
zorów w przeliczeniu na 1000
mieszkańców wzrosła prawie
7-krotnie i przekroczyła 104
sztuki. Ilość lodówek wzrosła
prawie 9-krotnie do 42 sztuk;
pralek elektrycznych — 3 -kro-
tnie, do 150 sztuk; ilość elek­
trycznych odkurzaczy — 4-
krotnie, do 62 sztuk; motocy­
kli — prawie 2-krotnie, do
50 sztuk; radioodbiorników o

73 proc., do 236 sztuk na 1000
mieszkańców.

W ciągu ubiegłych 7 lat
zwiększyła się poważnie, bo
o 80 proc., sprzedaż mebli dla
ludności. Poprawił się też a-

sortyment mebli pod wzglę­
dem nowoczesności, jakości, e-

stetyki i dostosowania do ma­
łych wnętrz typowych miesz­
kań.

Przeszło dwu i półkrotny
wzrost dostaw artykułów che­
micznych i wyrobów gumo­
wych przyczynił się do popra­
wy zaopatrzenia w artykuły
z tworzyw sztucznych dla go­
spodarstwa domowego, w far­
by i lakiery, obuwie gumowe
itp.

W ostatnim okresie w dzie­
dzinie artykułów przemysło­
wych rynek nasz przekształca
się w „rynek nabywcy” który
stawia coraz wyższe wymaga­
nia wobec przemysłu i nie
chce się zadowolić przestarza­
łym asortymentem i towarami
o niskiej jakości. Popyt lud­
ności przesuwa się na towa­
ry wyższego rzędu, lepsze ja­
kościowo. bardziej nowoczesne

i odpowiadające wymogom
mody. Przemysł nasz nie jest
jeszcze w stanie sprostać tym
rosnącym wymaganiom. w

sposób zadowalający, nie za­
spokaja on w pełni potrzeb
ludności pod względem asor­
tymentu, a w niektórych dzie­

dzinach również pod wzglę­
dem ilości towarów.

Sytuacja ta rzutuje w pew­
nym stopniu na rynek artyku­
łów żywnościowych. Zmiany,
które zaszły na rynku artyku­
łów przemysłowych okazały
się niedostateczne, aby w spo­
sób istotny zwiększyć ich u-

dzia! w ogólnym spożyciu lud­
ności i w większym stopniu
wiązać jej siłę nabywczą. W o-

becnym układzie cen, przy
braku dostatecznej ilości a-

trakcyjnych towarów przemy­
słowych: odzieży, mebli i ar­
tykułów trwałego użytku u-

dział tych artykułów konsum­
pcyjnych w całości dostaw na

rynek, w odróżnieniu od ten-

II.
Trudności, jakie wystąpiły

w połowie bieżącego roku na

rynku mięsnym, wynikły na

skutek niemożności zaspoko­
jenia szybko rosnącego popy­
tu na mięso i przetwory mię­
sne. Powstały one mimo
wzrostu produkcji rolnej i ho­
dowlanej, mimo większego
skupu żywca 1 większych niż
w roku ubiegłym dostaw mię­
sa na rynek.

W latach minionych mieliś­
my parokrotnie okresy, w któ­
rych ludność odczuwała braki
w zaopatrzeniu w mięso. Tak
było w roku 1959 oraz w la­
tach 1963—64, kiedy to rosną­
ce zapotrzebowanie na mięso
zbiegło się z przejściowym,
lecz dość dużym spadkiem po­
głowia trzody chlewnej i za­
hamowaniem wzrostu dostaw
mięsa na rynek. XV ciągu osta­
tnich lat, w szczególności od
r. 1965, zaopatrzenie rynku w

mięso uległo zdecydowanej po­
prawie. choć odczuwano pe­
wne okresowe braki w bar­
dziej poszukiwanych asorty­
mentach mięsa wieprzowego
i wędlin. Ta wyraźna popra­
wa odczuwalna jeszcze w I

połowie br. możliwa była dzię­
ki szybkiemu wzrostowi pro­
dukcji rolnej (sprzyjające wa­
runki atmosferyczne). Znacz­
nie wzrosło pogłowie zwierząt
gospodarskich. Według danych
spisu czerwcowego 1967 r. po­
głowie trzody chlewnej osią­
gnęło 14.2 miliona szt., tj. o 1,6

min sztuk więcej niż w roku
1960, zaś pogłowie bydła 10,8
min sztuk, tj. o 2,1 min sztuk
więcej niż przed 7 laty. Odpo­
wiednio produkcja żywca (li­
cząc łącznie w przeliczeniu na

mięso, żywiec skupowany
przez handel uspołeczniony o-

Przyczyny trudności

Jak w związku z tym
kształtowały się dostawy mię­
sa na rynek dla ludności? Li­
cząc wszystkie wyroby mięsne,
a więc: mięso, podroby, wę-

1960 1961 1962 1963 1964 1965 1966 1967
przew.

wykon.
646,7 701,2 722,4 712,9 719 811,8 899,7 942,8

Dostawy wzrosły zatem w r.

1967, w stosunku do r. 1960,
o 45,8 proc, i tylko w roku
1963 wykazały pewien spadek
w stosunku do roku poprzed­
niego, zaś w r. 1964 nieznacz­
ny wzrost do poziomu sprzed
dwóch lat, co — jak pamięta­
my — było dotkliwie odczute
na rynku mięsnym. Po tych
latach braków nastąpiło szyb­
kie przywrócenie równowagi
na rynku dzięki wyjątkowo
korzystnym wynikom rolnic­
twa. Łącznie w ciągu dwu lat
1965 i 1966 produkcja global­
na rolnictwa wzrosła o 13,5
proc.; w tym czasie dostawy
mięsa na rynek zwiększyły się
ilościowo o 25,1 proc. Należy
jednak podkreślić, że w rezul­
tacie zmian w strukturze ho­
dowli, w większym stopniu
wzrosły dostawy mięsa woło­
wego niż wieprzowego, które
jest bardziej przez konsumen­
tów poszukiwane.

Ten wzrost dostaw nastąpił
nie tylko dzięki zwiększeniu
skupu, ale także dzięki ogra­
niczeniu eksportu mięsa. U-
dział eksportu mięsa wieprzo­
wego i wołowego oraz prze­
tworów (bekonów, szynek,
konserw) liczony per saldo,
tj. po potrąceniu importu mię­
sa, w całej produkcji mięsa
systematycznie spada. O ile
w latach 1961—62 przekraczał
on 10 proc, całej produkcji,
to w roku bieżącym wynosi
tylko około 6 proc. Ogranicza­
jąc eksport do określonych
wyrobów mięsnych nie może­
my z niego w żadnym razie
zrezygnować. Jest to bowiem
eksport tradycyjny na rynki
wolnodewizowe i stanowi nie­
zbędne źródło dochodów dewi­
zowych, będących bardzo isto­
tną pozycją w naszych obro­
tach płatniczych z krajami
kapitalistycznymi. Służy on

równocześnie m. in. do po­
krycia kosztów zakupów zbóż
i pasz.

Reasumując, trzeba stwier­
dzić, że trudności w zaspoko­
jeniu popytu na mięso wystą­
piły nie na tle spadku dostaw
mięsa na rynek, lecz w sytu­
acji, gdy osłabło tempo wzro­
stu tych dostaw. A zatem po­
pyt na mięso, przy jego do­
tychczasowych cenach, w sy­
tuacji stałego i stosunkowo
szybkiego wzrostu pieniężnych
dochodów ludności, wyprze­
dza możliwości jego zaspoko­
jenia.1 O ile pieniężne dochody
całej ludności wzrosły w ok­
resie 1961—1967 o 68 proc. —

dencji występujących w wy­
żej rozwiniętych krajach, nie
ulega od szeregu lat istotnym
zmianom. Aczkolwiek w okre­
sie poprzedniego planu 5-le-
tniego udział artykułów prze­
mysłowych konsumpcyjnych
zwiększył się z 39,4 proc, do
41,3 proc., to w ostatnich
dwóch latach uległ pewnemu
obniżeniu — do 40,8 proc. U-
dział towarów przemysłowych
niekonsumpcyjnych utrzymuje
się na poziomie 12,4 proc.
Główna część siły nabywczej
ludności kieruje się na ar­
tykuły żywnościowe, o czym
świadczy wysoki, wynoszący
ok. 47 proc, ich udział w ca­
łości dostaw na rynek.

raz żywiec z uboju gospodar­
czego i domowego) wzrośnie z

1.760 tysięcy ton w r. 1960
do — jak przewidujemy —

2.173 tysięcy ton w r. 1967, tj.
o ok. 24 proc. Skup żywca w

przeliczeniu na mięso podniósł
się odpowiednio z 1.069 tys.
ton do 1.434 tys. ton, tj. o 34
proc.

Na ten postęp w rozwoju
produkcji zwierzęcej i zwią­
zany z tym wzrost towarowej
produkcji mięsa złożyło się o-

gólne zwiększenie plonów i
zbiorów zbóż, ziemniaków, sia­
na i innych roślin uprawnych,
korzystne ceny płacone przez
państwo rolnikom za dostawy
zwierząt rzeźnych, poprawa
jakości i produkcyjności po­
głowia zwierząt, wprowadze­
nie i stosowanie bardziej no­
woczesnych metod żywienia w

oparciu o dostawy przemysło­
wych mieszanek paszowych
itd. Obok dogodnych cen sku­
pu rolnik otrzymuje dodatko­
we korzyści w postaci prawa
zakupu pasz po niskich ce­
nach. Równocześnie udział do­
staw obowiązkowych w ogól­
nym skupie żywca stale się
zmniejsza; o ile w r. 1960 wy­
nosił on 25 proc., to w roku
bieżącym już tylko 18 proc.
Chcąc zapewnić paszę niezbę­
dną dla rozwoju hodowli mu-

sieliśmy, mimo wzrostu pro­
dukcji roślinnej w kraju, im­
portować znaczne ilości zbóż
i pasz. W latach 1961—1967
zaimportowaliśmy 17,7 min ton

zbóż, tj. średnio 2,5 min ton

rocznie, co stanowiło i nadal
stanowi, mimo zmniejszenia
tego importu w ostatnich la­
tach, bardzo poważne obciąże­
nie naszego handlu zagranicz­
nego.

na rynku mięsnym
dliny J drób, dostawy te do
sieci handlu detalicznego
przedstawiały się następująco
(w tys. ton):

to dostawy rynkowe mięsa
i jego przetworów (wg war­
tości w cenach detalicznych)
zwiększyły się w tym czasie
— o 59,1 proc. Wyższy wzrost
wartości dostaw mięsa na ry­
nek od wzrostu dostaw w to­
nażu (45,8 proc.) tłumaczy się
zmianą struktury asortymen­
towej wyrobów mięsnych;
(wzrósł bowiem w tych do­
stawach udział przetworów
mięsnych: wędlin, szynek i
konserw) a równocześnie
zwiększył się udział mięsa z

młodego bydła rzeźnego 1 dro­
biu.

Dynamikę dochodów ludno­
ści 1 dostaw mięsa na rynek
w poszczególnych latach ilu­
struje następująca tabela:

*) przewidywane wykonanie.

rok poprzedni - 100

1961 107,8 108,7
1962 106,3 106,1
1963 106,8 100,4
1964 106,7 102,2
1965 109,3 111,3
1966 109,3 114,2
1967 *) 107,3 106,0
w tym
I półrocze 1967 107,4 108,8
II półrocze 1967 *) 107,1 104,1

Porównanie tych danych z

sytuacją rynkową jaka istnia­
ła w poszczególnych latach,
pokazuje, że w okresach, w

których przyrost dostaw mięsa
wyprzedzał wzrost dochodów,
na rynku mięsnym istniała ró­
wnowaga między popytem a

podażą. Ilustrują to np. dane
za lata 1965 i 1966, gdy docho­
dy pieniężne ludności wzrosły
łącznie o 19,5 proc, a dostawy
mięsa o 27,0 proc. Natomiast
trudności pojawiały się na­
tychmiast, gdy wzrost docho­
dów wyprzedzał wzrost do­
staw mięsa.

W świetle tych danych ja­
sna jest odpowiedź na pyta­
nie, dlaczego trudności na ryn­
ku mięsnym wystąpiły w II

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)
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MIŁĄ niespodziankę badaczom
kultury i bibliofilom sprawiło w

przeddzień jubileuszu swego 150-le-
cia Wydawnictwo Zakładu Narodo­
wego im. Ossolińskich, przekazując
w ich ręce zespolone w jeden pię­
knie oprawny zestaw edytorski re­
produkcje dokumentarne pierwodru­
ków dzieł czterech najwybitniej­
szych reprezentantów naszej litera­
tury (a także polskiej myśli lite­
rackiej), a mianowicie: Adama Mic­
kiewicza „Dziadów” część III, Juliu­
sza Słowackiego „Kordiana”, Zyg­
munta Krasińskiego „Nie — Boskiej
komedii” i Cypriana K. Norwida
„Promethidiona”.

Nie jest to zresztą tegoż Ossoli­
neum inicjatywa jedyna czy przy­
padkowa: w naszym powojennym
ruchu wydawniczym właśnie Osso­
lineum zaczęło najwcześniej rozwi­
jać rzadkie edytorstwo dokumentar­
ne, coraz bardziej specjalizując się
w tej dziedzinie. Brano przy tym
pod uwagę konieczność udostępnie­
nia pracownikom nauki autentycz­
nych reprodukcji tych okazów ro­
dzimego piśmiennictwa, które jako
zabytki unikalne bywają szczegól­
nie chronione a zatem trudno do­
stępne.

Niezależnie od bieżących potrzeb
warsztatowych — za rozwijaniem
tego typu edytorstwa przemawiała
potrzeba rychłego uzupełnienia bra­
ków i spustoszeń, jakie w zapasach
polskich księgozbiorów publicznych
i prywatnych- poczynili hitlerowcy,
kierując odium nienawiści przeciw­
ko Polsce i Polakom także w stronę
książki w jej najszacowniejszej
pomnikowej postaci.

150 LAT
OSSOLINEUM

Tak na przykład — jak o tym
czytamy w okolicznościowej roz­
prawce’ Wład. Floryana o ossoliń­
skim edytorstwie dokumentarnym
— przechowywany w zbiorach lwo­
wskiego Ossolineum autograf „Pana
Tadeusza” został — podobnie zresztą
jak liczne inne cimelia biblioteczne
— w momencie niesławnego odwro­
tu Niemców ze Wschodu wywiezio­
ny na Zachód i złożony bez należne­
go zabezpieczenia w oborze dwor­
skiej w miejscowości Adelsdorf —

dzisiejsze Zagrodno — koło Złotoryi
w województwie wrocławskim. Wie­
le z porzuconych w ten sposób za­
bytków naszego piśmiennictwa zgi.-
nęło bezpowrotnie, wiele doznało
poważnych uszkodzeń. Na szczęście
los ten ominął bezcenny rękopis
„Pana Tadeusza”, który już w 1949
roku doczekał się z inicjatywy Os­
solineum edytorskiego powielenia w

znacznej ilości wiernie odpowiada­
jących oryginałowi egzemplarzy!

W PÓŹNIEJSZYCH latach z osso­
lińskiej pracowni edytorstwa doku-
mentarnego wyszły kolejno: repro­
dukcja pierwszego wydania „Fra­

szek” Jana Kochanowskiego z 1584
r., oparta na unikalnym egzempla­
rzu stanowiącym własność bibliote­
ki w Marburgu (NRF), dalej fotoko­
pia „Pieśni” tegoż wielkiego poety,
odtworzona na podstawie odnalezio­
nego w 1952 roku jedynego egzem­
plarza pierwodruku z 1586 roku i
wreszcie reprodukcje dwu pierw­
szych wileńskich wydań „Poezji”
Adama Mickiewicza z lat 1822 i 1823.

Niemałym — nawet w skali świa­
towej — osiągnięciem Ossolineum
była ukończona w 1963 roku repro­
dukcja wychodzącego w Paryżu pod
redakcją A. Mickiewicza dziennika
„La Tribune des Peuples” („Trybu­
ną Ludów”) z ogromnym wysiłkiem
scalona z rozrzuconych po bibliote­
kach polskich i zagranicznych e-

gzemplarzy tego pisma.
OBOK TEJ RANGI luźnych pu­

blikacji — Wydawnictwo Ossoline­
um realizuje na zlecenie Polskiej
Akademii Nauk wznowioną po woj­
nie „Bibliotekę Pisarzów Polskich”,
w której ukazują się wierne fotoko­
pie tekstów klasyków naszej litera­
tury. Najcenniejszym bezsprzecznie

w tej serii osiągnięciem jest ukoń­
czona w 1965 roku podobizna pier­
wodruku słynnej „Postylli” Rejowej,
owego ogromnego, sercem pisanego
dzieła, w którym ojciec naszej li­
teratury, gorący wyznawca nauki
Lutra, wdał się w namiętną polemi­
kę z „papistami”. Przy okazji dzi­
siejszy czytelnik „Postylli” zapozna
się ze wspaniałymi osiągnięciami
staropolskiej grafiki drzeworytni­
czej, bowiem zapobiegliwa oficyną
krakowska M. Wirzbięty wyposaży­
ła ją w 79 oryginalnych, zbliżonych
do Diirerowskiej szkoły drzewory­
tów.

NIE SPOSÓB wymienić szczegóło­
wo wszystkich zrealizowanych do­
tychczas pozycji ossolińskiego edy­
torstwa dokumentarnego. Powiedz­
my zatem krótko, że jest to inicja­
tywa w równym stopniu ważna i
pracochłonna, angażująca sztaby fi­
lologów i fachowców w zakresie no­
woczesnej techniki fotograficznej.
Jest wyrazem kultu, jaki do uni­
kalnych osiągnięć naszej przeszłoś­
ci rękopiśmiennej i w ogóle wydaw- ■
niczej żywi ta szacowna, przed 150-
laty do życia powołana placówka
bibliotekarsko-wydawnicza.

Oczywiście edytorstwo dokumen­
tarne to tylko jeden z wielu odcin­
ków bogatej działalności odrodzone­
go na naszych Ziemiach Zachodnich
— dzięki pomocy ludowego pań­
stwa — Ossolineum. Nie musimy
dodawać, że dokumentacja polsko­
ści tych ziem jest jednym z naczel­
nych zadań i widocznych przeja­
wów działalności tej zasłużonej
placówki.

WŁADYSŁAW BŁACHUT .

Przyjeżdżał do GS-u
na kontrolę. Elokwentny,
nadskakujący, zawrócił
w głowie młodej dziew­
czynie. Miała 19 lat, gdy
urodziła dziecko. Wtedy
kontroler począł omijać
wieś. Pojechała do miasta
w poszukiwaniu „narze­
czonego”. I wtedy oka­
zało się, że młodzieniec
ma rodzinę — troje dzie­
ci. Dziewczyna usiłowała
popełnić samobójstwo,, u-

ratowano ją. Rodzice wy­
pędzili z domu, została z

dzieckiem, bez środków
do życia. Kontroler zmu­
szony przez prokuraturę
— płacił przez 2 miesią­
ce po 200 zł. Ale „zbun­
tował się" twierdząc, że
własnych dzieci nie bę­
dzie okradał. Uważał, że
jest w porządku.

W swych sądach nie
jest odosobniony. Stosy
akt z napisem „paragraf
201” zalegają biurka pro­
kuratorów.

Art. 201 k. k. mówi:
„Kto przez złośliwe uchy­
lanie się od wykonania
ciążącego na nim z mo­
cy ustawy obowiązku ło­
żenia na utrzymanie oso­
by najbliższej doprowa­
dza tę .osobę do nędzy
lub do konieczności ko­
rzystania ze wsparcia,
podlega karze więzienia".

Nawet w drastycznych
wypadkach nie zawsze

się tak dzieje — nie zaio-
sze przestępca wędruje za
kratki. Przestępstwo to

jest ścigane na wniosek
pokrzywdzonego.

Jednak coraz częściej
i w tych sprawach zapa­
dają wyroki skazujące.

Spiawcy — uchylając
się od płacenia alimen­
tów — nie podejmują
pracy w ogóle, względnie
pracują dorywczo, często
zmieniając miejsce za­
trudnienia. W większości
— to alkoholicy.
Wśród recydywistów

przeważają wielokrotnie
karani. 1 tak np. przed
sądem powiatowym w

Suchej stanął Marian B.,
który w 1963 roku za­
warł związek małżeński,
a po kilku miesiącach o-

puści’ rodzinę. Był ska­
zywany czterokrotnie na

kary od 6 miesięcy do
półtora roku więzienia.
Jednak niczego go to nie
nauczyło. Należałoby roz­
ważyć, czy przy tego ro­
dzaju przypadkach nie
zastosować przymusowe­
go leczenia odwykowego
i zmuszenia do pracy.

Problem ma kilka a-

spektów. Zastrzeżenia
musi budzić samo sfor-
mułowanie paragrafu 201.
By zaistniało przestęp­
stwo, musi byćizło­
śliwe uchylanie się od
płacenia i druga osoba
musi być w nędzy.
Stąd prokurator wiele
spraw po prostu umarza.
W praktyce obowiązek u-

trzymania dziecka prze­
rzuca się bądź na jedną
osobę, bądź na państwo.
Tymczasem np. w sąsie­
dniej Czechosłowacji wy­
starczy już sam fakt nie­
płacenia alimentów, by
pociągnąć delikwenta do
odpowiedzialności.

Inny aspekt, to ściga­
nie krnąbrnych ojców. W
całej Polsce trwają po­
szukiwania takich „ko­
chanych tatusiów”. Wysy­
ła się dziesiątki pism,
kłopocze się milicja, pro­
kuratorzy. rady narodo­
we. Osadzeni w więzie­
niu — nie okazu­
ją skruchy. Najczęściej
po wyjściu na wolność
nie zmieniają sweqo po­
stępowania. Wydaje się,
że obok wiezienia, księgo­
wi całej Polski winni być
wykonawcami postano­
wień sądu o płaceniu ali­
mentów. Adnotacja, w do­
wodzie osobistym i usta­
wa zobowiązującą wszyst­
kie zakłady pracy _

oraz

prywatnych przedsiębior­
ców do ścisłego jej prze­
strzegania — jest potrze­
bą chwili.

o tejlata temu uformowana Co może Pan powiedzieć <_
na ziemi radzieckiej postaci? Jak doszło dojiomina-
1 Dywizja WP im. "" *~J J J"~
T. Kościuszki przeszła
pod Lenino swoją
pierwszą próbę ognio­

wą, zapoczątkowując history­
czny szlak bojowy Odrodzo­
nego Wojska Polskiego.

1 Dywizja im. T. Kościuszki
nie była jednak pierwszą jed­
nostką bojową, jaka uformo­
wana została z

terenach ZSRR.
Na mocy art. 3, zawartego

w Londynie 30 lipca 1941 r.

Układu Polsko-Radzieckiego
utworzone zostały zalążki Ar­
mii Polskiej na Wschodzie.
Armia ta, zgodnie z życzenia­
mi i wolą sygnatariuszy ukła­
du, którego inicjatorem —

wbrew olbrzymiej większości
dygnitarzy i polityków rządu
londyńskiego — był gen. Wł.
Sikorski — miała u boku Ar­
mii Czerwonej podjąć walkę
z hitlerowskim najeźdźcą, a

następnie — wraz z nią —

wkroczyć do Polski.
Dalekowzroczna, konstruk­

tywna polityka zagraniczna
Sikorskiego zakładająca bli­
ską współpracę i przyjaźń
przyszłej Polski z jej wschod­
nim sąsiadem — spaliła na

panewce. Została storpedowa­
na przez tych samych ludzi, te
same partie i koterie, których
winą był wrzesień 1939 r.

Tragicznie osamotniony czło­
wiek, patrzący dalej niż więk­
szość z jego najbliższego oto­
czenia — został oszukany
przez grono swych najbliż­
szych współpracowników. O
tych właśnie sprawach mówi
dziś, w wywiadzie udzielonym
„GK” ten, który przez wie­
le lat był najściślej zwią­
zany z Andersem. Jego adiu­
tant — rotmistrz JERZY
KLIMKOWSKI.
W czasie mego pobytu za

granicą — mówi Klim­
kowski — omawiałem
m. in. z Rolfem Hoch-

huthem jego nową sztukę „Żoł­
nierze”. Żałuję, że nie udało mi
się dostać zapowiadanej od dłuż­
szego czasu na Zachodzie książ­
ki młodego historyka brytyj­
skiego, Davida Irvinga pt. „Ac-
cident-the death of generał Si­
korski”. Książka ta — jak się
dowiedziałem — wyszła akurat
po moim wyjeździe. Jest ona

kolejną publikacją mającą od­
powiedzieć na pytanie, jak do­
szło do tragedii gibraltarskiej.
Irving pracował nad nią przez
kilka lat wertując wszelkie do­
stępne mu materiały, w tym
także akta niemieckiej Abweh-
ry znajdujące się w USA nie
mówiąc już o tym, że przepro­
wadził dziesiątki rozmów z oso­
bami, które związane były z

tragedią. Wszystko to jest dla
mnie niezwykle interesujące,
gdyż sam jestem autorem książ­
ki pt. „Katastrofa w Gibral­
tarze”. Ciekawe na ile zbieżne
są nasze wnioski...

Rozmowa schodzi na temat,
który jest celem mojej wizy­
ty.

— Był pan od samego po­
czątku związany z Andersem.
Naprzód jako jego podkomen­
dny w kampanii wrześniowej,
następnie zaś, zdaje się od sier­
pnia 1941 roku — jako adiutant
i oficer do specjalnych poruczeń.

Polaków na

cji Andersa na dowódcę Pol­
skich Sił Zbrojnych w ZSRR?
Przecież opinie o Andersie, ja­
ko człowieku, nie były nigdy
nazbyt pozytywne?

Klimkowski zamyśla się:
— Odpowiedź na to pyta­
nie nie jest tak łatwa, jak
by się wydawało. Wiem

jedynie, że na stanowisko na­
czelnego dowódcy Polskich
Sił Zbrojnych w ZSRR, Si­
korski zamierzał mianować
gen. Stanisława Hallera.

Kiedy jednak nie można go
było odszukać, a sprawa obsady
nagliła, premier w porozumie,
nlu z prof. St. Kotem, który
gorąco reklamował Sikorskiemu
Andersa, zgodził się w końcu
na jego kandydaturę. Plusem

czasu „aż Związek Radziecki bę­
dzie rozbity" — jak wierzył. —

Nie muszę przypominać, iż by­
ły to żałożenia całkowicie sprze­
czne z umową polsko-radziecką
i umową wojskową. Przeciwne
temu, co deklarował i w co wie-

; rzył Sikorski.

Gospodarz wstaje i pod­
chodzi do biurka. Szpe­
ra w papierach, wresz­
cie podaje mi maszyno­

pis: To jest odpis protokołu z

rozmowy Sikorski—Stalin na

Kremlu. Niech pan czyta:
„...SIKORSKI: Rozpocznę od

tego, że nigdy nie pracowałem
i nie zgadzałem się z polity­
ką skierowaną przeciw Rosji
Sowieckiej od lat dwudziestu.
Wobec tego miałem moralne
prawo do podpisania układu,

i Stanach Ljednoczo-dynie
nych. Już kilka miesięcy temu

złożyłem odpowiednie memo­
riały, dowodzące konieczności
stworzenia drugiego frontu na

Zachodzie.
STALIN: Dziękuję panu

Premierowi. To słuszne i do­
bre.

SIKORSKI: Ale to nie jest
łatwe zadanie. Istnieją wiel­
kie trudności. Szczególnie shi-

■pingowe. Tego rodzaju opera­
cje należy przygotowywać
bardzo starannie i solidnie...

Opuszczam dalsze, nie zwią­
zane z głównym

fragmenty protokołu,
muję się kilkanaście linijek da­
lej.

Mówi znowu SIKORSKI:
„Stwierdzam raz jeszcze chęć

tematem,
Zatrzy-

i do Ciebie gorąco przywiąza­
ny...”

Perfidia i zakłamanie — czy
zwykła głupota i krótkowidz-
two?...

Kolejna
kawa — kolejna

porcja wspomnień: dni i
miesiące formowania
pierwszych dywizji, entu­

zjazm prostych żołnierzy rwą-
cych się do walki z Niemca­
mi, rozmowy polityczne w

sztabie Wojska Polskiego w

Buzułuku, a później, w 1942 r.

Jangi-Julu, rozmowy z An­
dersem, manewry tego ostat­
niego zmierzające do wycofa­
nia wojska z terytoriów
Związku Radzieckiego.

— Ciekawe — mówi Klim­
kowski — że były one dość
przejrzyste od początku, tj. już

Sikorskiego, będzie się bić
wszędzie — od Egiptu po
Monte Cassino, bić na frontach
zachodnich pod dowództwem
Anglików i Amerykanów, któ­
rzy później — po latach —

zaczną zapominać o polskim
wkładzie wniesionym w roz­
gromienie hitleryzmu.

— Anglicy i Amerykanie —*

— mówi Klimkowski — ode­
grali zresztą niemałą rolę w

przeprowadzeniu haniebnego
planu Andersa. Churchill, któ­
rego przedstawiciele byli zorien­
towani doskonale w jego zamia­
rach, był zainteresowany spra­
wą wycofania wojska polskiego
ze Związku Radzieckiego tym
bardziej, że armia niemiecka w

Afryce Północnej zaczęła już
bezpośrednio zagrażać Egipto­
wi. Wszyscy Anglicy, z którymi
stykał się Anders byli z niego

Wywiad z b. adiutantem Andersa

dzieckim tylko formacjom
frontowym, a więc znacznie
wyższe od racji, które nale­
żały się w okresie ćwiczeb­
nym; jeśli rekrut w Armii
Czerwonej skierowany był na

front po okresie wielokrotnie
krótszym aniżeli to trwało w

formacjach polskich, itp. Do

tego wszystkiego nieufność w

stosunku do kierownictwa
Wojska Polskiego, Andersa i
kierowanej przez Kota amba­
sady, zaczęły pogłębiać mno­
żące się wypadki jawnego
szpiegostwa uprawianego
przez wojskowych i pęrsonel
ambasady. Najlepszą charak­
terystykę postawy Andersa
wobec sojuszniczego kraju,
który udzielił pomocy Polsce
w formowaniu jej nowej ar-

.moz21 „a,mC}rdent z J3’ zadowoleni. Anders zawsze bo-
_

wiem dużo obiecywał, zawsze

się podporządkowywał i nigdy
niczego nie żądał. Minister,
Cripps oświadczył wręcz Sikor­
skiemu, że Anders jest... „mięk­
szy” od niego i że w związku
z tym o wiele łatwiej dojść z
nim do porozumienia.

premierem Polski, znanym ze

swych przekonań reakcyjnych
L. Kozłowskim, któremu An­
ders ułatwił przedostanie się
na stronę niemiecką z zada­
niem nawiązania kontaktów
z władzami niemieckimi i do­
gadania się na wypadek upad­
ku Rosji.

Anders dopiął swego.Pod­
porządkowane mu, uz­
brojone i wyszkolone na

terenie ZSRR wojsko nie
weszło nigdy do walki na

froncie wschodnim. Ewakuo­
wane z terenów Związku Ra­
dzieckiego wbrew protestom

porozumienia.

Tak więc przeciwko
planom Sikorskiego,
wbrew Jego woli i za­
wartym przez niego

porozumieniom zawarty został
ponad głową premiera ówcze­
snego rządu polskiego wielki,
niecny spisek. Zakończył on

się — mówi Klimkowski —

tragedią pod Gibraltarem...

Andersa była fama (jaką zre­
sztą sam wokół siebie tworzył)
o pięknej karcie z kampanii
wrześniowej, jego znajomość
Rosji i. łatwość" nawiązywania
kontaktów z ludźmi. Minusem
— (o czym trudno, aby Sikor­
ski nie wiedział) jego mora-

I e, które nawet wobec stosun­
ków w Polsce sanacyjnej, wy­
dawało się stać pod dużym zna­
kiem zapytania.

Pytanie, które mi pan posta­
wił, stawialiśmy sobie wcześniej,
jeszcze w Związku Radzieckim,
kiedy mieliśmy okazję zapoznać
się z poglądami politycznymi
Andersa, a zwłaszcza z jego nie­
ukrywaną wrogością wobec
ZSRR i nowej polityki Sikor­
skiego, obliczonej na przyjaźń
i współpracę z» wschodnim są­
siadem. Mówię w liczbie mno­
giej, ponieważ były to wątpli­
wości, które dręczyły nie tyl­
ko mnie osobiście, ale wielu in­
nych oficerów — zarówno star­
szych jak i młodszych. Niepo­
koje te odnaleźć można nie tyl­
ko na kartach moich wspomnień
pt. „BYŁEM ADIUTANTEM
ANDERSA” ale choćby w osta­
tnio drukowanych fragmentach
wspomnień gen. Zygmunta Ber­
linga.

MOSsię.
rzyliśmy, że
innych zapatrywań
nych, weźmie u Andersa górę
lojalność i poczucie dyscypliny.
Podkreślam: dyscypliny,
gdyż w patriotyzm czy intelekt
Andersa, trudno było wierzyć.

Tymczasem — a widzę to

szczególnie ostro dziś, po latach
— umysł Andersa pracował u-

porczywie nad tym, aby nie
dopuścić wojsk polskich na

front rosyjsko-niemiecki i za­
chować je za wszelką cenę

byliśmy w woj-
a w wojsku na

nie dyskutuje
Ponadto — wie-
mimo takich czy

politycz-

gdyż może on być ukoronowa­
niem tez, które od dawna wy­
znawałem. Co więcej: mam w

tej ważnej dla przyszłości
sprawie za sobą naród polski.
Jak w naszym kraju, tak we

wszystkich skupiskach pol­
skich, zarówno większych (jak
Ameryka, gdzie mieszka 4,5
min Polaków), Kanadzie,
Francji, gdzie jest ich 600 tys.,
jak i w innych mniejszych.
Tych, którzy polityki takiej,
jak moja nie prowadzili —

mam przeciwko sobie...
Nie chciałbym — aby po­

wolna realizacja układu osła­
biła politykę zbliżenia i
współżycia przyjaznego mię­
dzy naszymi państwami. Od
pełnej realizacji układu zale­
ży, czy istotnie stanęliśmy na

zakręcie historii. Zależy to
także od Pana (Stalina —

przypisek JS), gdyż jego de­
cyzje są w tym kraju miaro­
dajne. Trzeba więc realizować
nasz układ. Znam dokładnie
trudności w jakich znalazła
się Rosja. Cztery piąte wszy­
stkich sił zbrojnych Rzeszy
niemieckiej zwaliło się na

was.

Rozumiejąc to jestem adwo­
katem waszej sprawy w Lon-

walczenia razem z wami prze­
ciw Niemcom, jako naszemu

wspólnemu wrogowi”...

Klimkowski
składa papiery.

— Widzi pan — takie de­
klaracje składał Sikorski.
Anders, jeśli wypowiadał

się w podobnym tonie, to tyl­
ko dla kamuflażu. W tym ka­
muflażu właściwych zamiarów
i intencji Anders znalazł so­
bie zresztą doskonały parawan
w osobie ambasadora Sikor­
skiego w Moskwie — prof.
Stanisława Kota.

Była to rzecz trudna do zro­
zumienia, gdyż Kot uchodził
zawsze za osobistego przyjacie­
la generała Sikorskiego i — jak
sądzono — powinien być pierw­
szą osobą, upoważnioną do za.

sygnalizowania premierowi o

postawie i opiniach Andersa.
Tymczasem ten, zamiast o-

strzec Londyn, zamiast doma­
gać się usunięcia Andersa, wi­
dząc jego próżność i wielkie am­
bicje, znając nienasyconą ni­
czym żądzę władzy, chciał go
sobie za wszelką cenę zjednać.
Wykazywał pobłażliwość i ustę­
pliwość iście karygodną. Starał
się spełniać wszystkie jego zach­
cianki i popierał je u gen. Si­
korskiego. „Anders — pisał w

jednej ze swych depesz — jest
po prostu wyjątkowo zdarzony

od chwili, kiedy Anders pod
płaszczykiem lepszego klima­
tu — zaczął forsować koncep­
cje przeniesienia rejonów for­
mowania i stacjonowania woj­
ska polskiego na południe
ZSRR. Stąd nosił się z zamia­
rem przedarcia się na Środko­
wy Wschód, do Afganistanu i
Persji. Nie wierzył on bowiem
od początku w możliwości u-

trzymania się Związku Ra­
dzieckiego. Twierdził, że dni
Moskwy i Leningradu są po­
liczone, że „tylko patrzeć jak
Niemcy zwyciężą”. Wszelkimi
sposobami dążył do odwlecze­
nia terminu gotowości bojo­
wej swoich wojsk — tłuma­
cząc się początkowo brakami
uzbrojenia i umundurowania,
niedostateczną — jego zda­
niem — ilością racji żywnoś­
ciowych, a w końca potrzebą
przedłużenia okresu ćwiczeb­
nego.

Wszystko
to były po

większej części wymy­
sły i trudno, aby wła­
dze radzieckie brały

poważnie te manewry Ander­
sa, jeśli żołnierze polscy w o-

kresie ćwiczebnym otrzymy­
wali np. racje żywnościowe
przyznawane w wojsku ra-

JULIAN SIEMIONÓW
tłum, z rosyjskiego A. Per.

do

(34)
— Widziałeś ją?
— Słyszałem.
— Chws. tutaj.
— Zastrzelisz?
— Chc< tutaj!
Młody chłopak podszedł do Postyszewa.
— Masz — powiedział Postyszew — i podał

mu swój mauzer — jeśli w ciągu pięciu minut
pojawi się tutaj konnica białych — strzelaj mi
w czoło.

Postyszew wyciągnął zegarek i wręczył go
drugiemu żołnierzowi, który stał opodal.

Chłopak uniósł mauzer i wycelował w czoło
Postyszewa.

— Kim jesteś? — spytał.
— Bolszewikiem — odpowiedział Paweł Pio­

trowicz. — A ty nie baw się cynglem — kich­
niesz i powieszą cię na gałęzi za komisarza
frontu.

Postyszew, Postyszew — przeniosło się szep­
tem przez szeregi — Postyszewa wykańczają.
Zapanowały cisza.

— Tchórze, żałośni tchórze — mówił z gnie­
wem i bardzo cicho Postyszew, patrząc w czar­
ny otwór lufy mauzera, wycelowanego w jego

czoło. Przestraszyliście się wroga, którego nawet
na oczy nie widzieliście. Tchórze...

— Chmara ich prze, obywatelu komisarzu.
Strach, jak łupią z armat.

— Milcz — krzyknął Postyszew. Martwi, któ­
rych zdradziłeś, uciekając, mają teraz prawo
mówić. Ty zaś stój i czekaj, póki minie pięć
minut i patrz, jak celują w głowę twojego ko­
misarza.

— Masz — powiedział do sąsiada chłopak,
któremu komisarz wręczył mauzer— ja nie mo­
gę.

— Uciekać mogłeś?! — wrzasnął Postyszew.
— Powinieneś więc móc celować w moją gło­
wę, tchórzu!

— Minęło pięć minut — odezwał się żołnierz.
— Słyszycie chłopcy, coś tętni. Nie inaczej, jak
kopyta... To konnica, obywatelu komisarzu, ich
konnica.

— Powieszą mnie na pierwszej gałęzi, a ja
stoję i nie boję się, a ty porzuciłeś karabin,
drżysz i mielesz językiem. Ech wy, mierzi od
patrzenia na was...

przeciwnika. Dlatego Tanaka był nadzwyczaj u-

przejmy wobec Bliichera. Trzymał go pod rękę,
uśmiechał się ujmująco i mówił na pożegnanie:

— Drogi mój ministrze! Życzę panu z całego
serca dostać się szczęśliwie do Czyty, obawiam
się jednak, że się spóźnicie...

— Nie ma obawy — uśmiechnął się Bliicher
zdążę do Czyty, rokowania zaś z wami będę
musiał zakończyć widocznie we Władywostoku.
Szybko przetłumaczyli Tanace odpowiedź. Ten
słuchał w skupieniu, mile się uśmiechnął i spy­
tał: — Co jeszcze wesołego powie rosyjski mi­
nister?

Rozległ się gwizd parowozu i tylko dzięki
temu tłumacz nie musiał przetłumaczyć dosłow­
nie tego, co wypalił Bliicher. Pietrow odwrócił
się, by nie zauważono jego uśmiechu. Objął i
pocałował Bliichera. Wasyl Konstantynowicz
wskoczył na stopnie, pociąg zaczął nabierać
szybkości. Po peronie, przepuszczony przez po­
licję, biegł człowiek z walizeczką. Wskoczył do
przedostatniego wagonu. Światło latarni na

mgnienie padlo na jego twarz. To był książę
Mordwinow, specjalny agent Hiacyntowa.

Dajren

Późny wieczór. Dworzec otoczyła policja. Na

peronie stał pociąg odchodzący w kierunku
Charbina. Ostatni wagon, osobowy, został przy­
czepiony specjalnie dla ministra obrony i prze­
wodniczącego Rady Wojskowej, Bliichera, który
odjeżdżał niezwłocznie do Czyty. Sytuacja by­
ła katastrofalna i rada ministrów odwołała Wa­
syla Konstantynowicza do armii. Odprowadzali
go Pietrow i generał Tanaka — dyplomatyczny
rywal przede wszystkim. Zresztą, jak nie po­
kazać swojej przewagi przeciwnikowi w roko­
waniach: jego armia rozgromiona, odstępuje,
rząd zaś, należy sądzić, zaspokoi wkrótce wszyst­
kie żądania Japonii. Nie ma nic milszego dla
wojskowego dowódcy, jak widok konającego

Władywostok — w redakcji
Waniuszyna

Waniuszyn i Isajew przesiedzieli całą noc przy
taśmie telegraficznej. Pili mocną kawę zapa­
rzoną przez Waniuszyna i milcząc, czytali pew­
ne zachwytu odezwy z całego świata na „nie
mającą sobie równej pod względem męstwa o-

perację na Dalekim Wschodzie”. Wieczorne pa­
ryskie gazety zamieściły pod ogromnymi na­
główkami komentarze do wydarzeń w Rosji:
„Wielkość zwycięstwa — w gwałtowności na­
tarcia”, „Śmierć lub Kreml!” — hasłem boha­
terów białej gwardii, „Realne widoki na Kreml”.

(ciąg dalszy nastąpi)
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PRAWDZIWĄ LAWINĘ sensacji rakietowych przynosi
artykuł prof. G. W. Pietrowicza, opublikowany w ostatnim
numerze „Wiestnika Akademii Nauk ZSRR”. Czołowy ra­
dziecki ekspert w dziedzinie rakietnictwa podaje mnóstwo
nieznanych dotąd danych o rakietach, przy pomocy których
ZSRR realizuje swój program kosmiczny.

BADANIA...

...kosmosu przy pomocy rakiet rozpoczęto w ZSRR
już w 1949 roku. 20-metrowa rakieta W2A wzbiła się w 1957
roku na wysokość 212 km, z ładunkiem o masie 2,2 tony.
W rok później rakieta W5W, o długości 23 metrów, uniosła
ładunek 1,3 tony na wysokość 512 km.

Pierwsze radzieckie rakiety orbitalne, użyte do skierowa­
nia na orbitę okołoziemską trzech pierwszych radzieckich
sztucznych satelitów, były dwustopniowe i posiadały po pięć
silników. Znacznie potężniejsza była 38-metrowa, trzystop­
niowa, sześciosilnikowa rakieta „Wostok”. Jej pierwszy
człon był gotów już w 1957 roku, a zatem na cztery lata
przed słynnym lotem Gagarina.

WOSTOK I PROTON...
Silnik „Wostoka” powstał w latach 1954—57. Znacznie lepsze cha­

rakterystyki posiadają silniki rakietowe, skonstruowane w ZSRR
w następnych latach. Rakieta nośna „Protonów”, powstała w 1965

ZSRR ZSRR
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roku, może wynieść na orbitę ładunek kilkakrotnie większy niż

„Wostoki”. Łączna moc jej silników wynosi 60 min KM, czyli trzy
razy więcej.

„Wostoki” nie powędrowały jednak do lamusa. Ulepszony wa­
riant tej rakiety służy do umieszczania na orbicie z wysokim apo­
geum (około 40.000 km) satelitów telewizyjnych „Mołnia-1”.

KOSMOSY...
Pierwsze „Kosmosy” wyniesione zostały w przestrzeń

przez rakiety dwustopniowe 30-metrowej długości. Wypo­
sażono je w silniki „RD-119”, skonstruowane w latach
1958—62. Jako paliwa użyto nieco innej mieszanki niż ta,
której używały „Wostoki”. Pozwoliła ona znacznie zwięk­
szyć ciąg silników.

Następne „Kosmosy” startowały na rakietach trzystop­
niowych, a nawet czterostopniowych! Niektóre
miały masę 7,5 tony, a nawet znacznie większą.

SERIE...
Pierwszą radziecką rakietę kosmiczną budował cały zespół spe­

cjalistów. Jednym z nich — głównym konstruktorem rakiety i sput­
nika — był Sergiusz Korolow. Pracował on wspólnie z głównym
konstruktorem silników oraz głównymi konstruktorami systemu
sterowania, urządzeń pokładowych i sieci ziemskich stacji kontrol­
nych. Obecnie istnieje w ZSRR kilka podobnych zespołów. Dziełem

poszczególnych są rakiety nośne i obiekty z serii „Kosmos”, „Po­
lot”, „Proton” itp.

Henryk Jankowski FAKTY — OCENY

Konflikty
moralne

W DZIAŁALNOŚCI gospodarczej kie­
rownicy przedsiębiorstw stoją przed sy­
tuacjami konfliktowymi polegającymi na

sprzeczności zachodzącej między potrze­
bami pracownika z jednej strony, a jego
wydajnością z drugiej. Zdarza się więc
często, iż człowiek, którego potrzeby są
niewielkie, który nie ma na utrzymaniu
rodziny, zarabia zgodnie z zasadą podzia­
łu wedle pracy o wiele więcej niż ten,
który wprawdzie ma wielkie potrzeby,
jednakże jego praca nie jest szczególnie
wydajna. Nauczyciel częstokroć musi roz­
strzygnąć konflikt między regułą zaleca­
jącą ocenę ucznia stosownie do jego
zdolności i umiejętności, a regułą zale­
cającą premiowanie solidności i praco­
witości. Jest bowiem rzeczą ewidentną, iż
jeden uczeń bez szczególnego wysiłku
może osiągać wyniki bardzo dobre, pod­
czas gdy jego kolega musi napracować
się w pocie czoła, by wyciągnąć zaledwie
trójkę.

W OKRESIE kultu jednostki panowało
przekonanie, zgodnie z którym w warun­
kach socjalizmu nie może być mowy
o konflikcie wartości. Uważało się, że

konflikty wartości mają charakter li tyl­
ko pozorny, a więc wynikają z faktu, iż,
jak to się mówiło, świadomość ludzi „nie
nadąża” za zmianami w materialnych wa­
runkach życia społeczeństwa. Jeżeli więc
np. zaistniała konieczność przymusowego
wykupu ziemi od rolników, ze względu
na planowane w tym miejscu inwestycje
przemysłowe, to dowodzono, iż opór go­
spodarzy wynika tylko z faktu nienadą­
żania ich świadomości za zmianami w ma­
terialnych warunkach życia społeczeństwa.

Sądzono więc, że w warunkach socjaliz­
mu niemożliwy jest realny konflikt
np. między interesem społecznym i inte­
resem indywidualnym.

Przywrócenie szacunku faktom spowo­
dowało również w dziedzinie etyki rewizję
dogmatycznego stanowiska w tym zakre­
sie. Rzeczywiście bowiem również w na­
szych warunkach istnieją realne konflik­
ty, których nie może uchylić ignorowanie
faktów.

I tak np. słuszna i właściwa w warun­
kach socjalizmu zasada podziału dochodu
narodowego wedle pracy, pociąga za sobą
pewne niepożądane konsekwencje w śro­
dowiskach dzieci czy młodzieży. Nikogo
nie może zdziwić sytuacja, w której wy­
soko kwalifikowany specjalista w jakiejś
dziedzinie, wybitny pisarz czy aktor —

zarabia o wiele więcej, niż przeciętny
urzędnik. Różnice te bowiem warunko­
wane są ich kwalifikacjami, intensywno­
ścią pracy i jej wagą społeczną. Jeżeli
jednak różnice te zaczynają przenosić się
na grupy rówieśnicze w szkołach pod­
stawowych, średnich czy wyższych, wów­
czas może w naturalny sposób powstać
poczucie pewnego upośledzenia dzieci ro­
dziców zarabiających mniej. Jest to zu­
pełnie realny konflikt, znany wszystkim
tym, którzy bezpośrednio zajmują się
kształceniem i wychowywaniem dzieci
i młodzieży.

JEŻELI TAK, to powstaje pytanie, w

jaki sposób należy podchodzić do owych
konfliktów i jakie rady w tej dziedzinie
można formułować na gruncie hierarchii
wartości etyki marksizmu?

Pierwszą regułą, jaką można by tu

sformułować, jest reguła nakazująca każ­
dorazowe uświadamianie sobie
określonego konfliktu. Nie ma nic gor­
szego niż postawa polegająca na ignoro­
waniu owych konfliktów i arbitralnym
ich rozstrzyganiu. Rozstrzygając jakiś
konflikt należy zawsze zdawać sobie spra­
wę z tego, że nawet przy najbardziej słu­
sznym jego rozstrzygnięciu jednak jakąś
wartość się poświęca. Jest to nie­
zbędne nie tylko ze względu na słuszność

rozstrzygnięcia, lecz również po to, by
w innej sytuacji, być może, rozstrzygnąć
podobny konflikt w sposób inny.

Jeżeli nie możemy słusznie domagać się
tego, by lepiej uposażeni rodzice obniżali
sztucznie warunki egzystencji swych dzie­
ci, to jednak możemy przecież domagać
się tego, by dzieci te nie kłuły w oczy
swych rówieśników przedmiotami luksu­
sowymi i by — co więcej — nie czuły
się z tytułu swych lepszych warunków
wyróżnione w stosunku do swych rówie­
śników. Nie możemy np. domagać się od
dyrektorów przedsiębiorstw, by politykę
zatrudnienia kształtowali wyłącznie we­
dle potrzeb kandydatów na pracowników,
bowiem polityka taka zagroziłaby wskaź­
nikom ekonomicznym danego przedsię­
biorstwa. Możemy jednak domagać się
od nich, by w każdorazowych decyzjach
poza elementem kalkulacji ekonomicznej
tkwił również jakiś, by tak rzec, ludzki
współczynnik oceny modyfikujący pew­
nego tynu decyzje. Tak więc np. możemy
domagać się tego, by stary, zasłużony
pracownik danego zakładu pracy nie był
automatycznie pod jakimkolwiek pozo­
rem zwalniany lub przenoszony na niższe
stanowisko, gdy siły jego wyczerpią się
ze względu na podeszły wiek.

ETYKA MARKSIZMU jest etyką wle-
lowartościową. Oznacza to, iż na jej grun­
cie akceptuje się i popiera nie jedną
i tylko jedną wartość, lecz wartości róż­
ne. I tak na gruncie tej etyki wartością
jest człowiek, jego szczęście, zasada mi­
nimalizacji cierpień, prawda, sprawiedli­
wość. Gdy przyjmujemy walor etyki wie-
lowartościowej, musimy zawsze być przy­
gotowani na to, iż w konkretnych sytua­

cjach owe wartości mogą zajść z sobą
w konflikt. Konflikt ten nie będzie by-'

najmniej wyimaginowany, lecz jak najbar­
dziej realny. Stąd więc niesłychanie waż­
ną umiejętnością w działaniu, w decy­
zjach i wyborach jest umiejętność roz­
strzygania takich konfliktów. Czy poza
regułą zalecającą uświadomienie sobie
istoty konfliktu można sformułować inne
jeszcze zasady rozstrzygania owych kon­
fliktów? Oczywiście tak. Na gruncie ety­
ki marksizmu uzasadniana jest hierarchia
różnego rodzaju wartości. Znajomość tej
hierarchii jest warunkiem niezbędnym
właściwego rozstrzygania i rozwiązywa­
nia owych konfliktów. Stąd więc znajo­
mość zasad tej etyki jest rrfezbędna nie
tylko ze względu na konieczność wiedzy
dotyczącej marksizmu, traktowanego ja­
ko światopogląd, lecz również ze względu
na jej wagę praktyczną.

Minęło
450 lat od

dnia, w którym
niemiecki teolog,
biblista, członek

zgromadzenia au-

gustianów, o. Mar­
cin Luter wystąpił w Wittem-
berdze z 95 tezami atakujący­
mi naukę i praktykę kościel­
ną w dziedzinie odpustów. Su­
rowy asceta, autentycznie
przeżywający wiarę chrześci­
jańską nie mógł spokojnie
znieść nadużyć i wypaczeń w

stosunku do religii.
Usiłował dyskutować, prze­

konywać o konieczności zmian
w Kościele, czując się jeszcze
jego wyznawcą. Nie spotkał
jednak chętnych do dokona­
nia przemian. Papież Leon X
rzucił na niego ekskomunikę,
co spowodowało zerwanie Lu­
tra z Kościołem i dało począ­
tek wielkiemu ruchowi reli­
gijnemu i umysłowemu, prze­
biegającemu w XVI w. przez
całą Europę. W chrześcijań­
stwie dokonał się dragi w je­
go historii zasadniczy rozłam.
Prawie 500 lat wcześniej roz-

padło się na Kościoły: wscho­
dni, i zachodni. Ruch, refor-
macyjny powołał do życia
trzeci, zasadniczy odłam
chrześcijaństwa — wyznania
protestanckie. Reformacja ob­
jęła całą prawie Europę. To­
warzyszyło temu ożywienie
życia umysłowego i społecz­
nego. Nie obeszło się także bez
przelewu krwi w toku walk
religijnych. Ostatecznie re­
formacja ostała się wśród po­
łowy ludności Niemiec, zwy­
ciężając Całkowicie w Danii,

początek nowemu procesowi
— dążeniom do stopniowego
stępienia wrogości i nienawi­
ści, ruchowi zmierzającemu do
wzajemnego zbliżenia wyznań
chrześcijańskich. Określenia
„heretycy”, „schizmatycy”,
„odszczepieńcy”, Kościół kato­
licki zastąpił oficjalnie słowa­
mi „bracia odłączeni” lub
„chrześcijańscy bracia”. Teo­
logowie katoliccy podejmują
próby poszukiwań wspólnych
elementów, które mogłyby
służyć zbliżeniu. Jubileusz
wystąpienia Marcina Lutra
prasa katolicka przyjęła peł­
nymi życzliwości i szacunku
artykułami.

Papieżowi Pawłowi VI prze­
dłożono petycję, wnoszącą, a-

by odwołał ekskomunikę rzu­
coną na Lutra przez Leona
X. Jak wiadomo, anatema

rzucona przeciwko Kościołom
prawosławnym została zdjęta
przez papieża po Soborze.

Oczywiście na drodze do
pełnego zbliżenia obu wyznań
leżą jeszcze ogromne prze­
szkody. Jedną z nich jest pod­
kreślany przez katolików au­
torytet i prymat papieża
rzymskiego.

Rozwijany w niektórych
krajach kult Maryjny również
odstręcza i zniechęca prote­
stantów. Ale może nawet

istotniejszą jest nieufność
protestantów do rzymskich
gestów zjednoczeniowych.
Trzeba przyznać, że jest ona

uzasadniona przede wszystkim
tam, gdzie protestanci znajdu­
ją się w mniejszości. W ta­
kich przypadkach Kościołowi
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ZE 109 cesarzy bizantyjskich tylko 34 zmarło
naturalną śmiercią. Z pozostałej liczby m. in.
w bitwach i wypadkach zginęło 8 władców, 3
zagłodzono, 18 okaleczono itp.

WEDŁUG obliczeń ks. Bohomolca na święcie
istnieje 15 miliardów diabłów.

•

SPOŚRÓD panujących, zajmujących się sztu­
ką czarnoksięską, historia wymienia m. in. Bo­
nę, Zygmunta Augusta,^Stefana Batorego.

KILKA wieków temu Uniwersytet w Krako­
wie słynął w Europie jako ognisko astrologii.

NAJSŁYNNIEJSZYM w Europie alchemikiem
— Polakiem był Michał Sędziwój (ur. 1566). W
Polsce znajomością tajemnic alchemii przewyż­
sza innych klasztor dominikanów w Krakowie.

•

WG OPINII greckiego uczonego Talesa (600 r.

p.n.e.) magnes -posiadał duszę.

KSANTYPA nie musiała być taką straszną
„ksantypą” skoro — jak twierdziła plotka wro­
ga Sokratesowi — „wypożyczał” on ją Alcybia­
desowi. (M)

SZKOLIE

WAD SEKWAHIĄ

Napalm

Lucien Neuwirth, depu­
towany z departamentu
Loary, wniósł ostatnio pro­
jekt o wolne soboty we

francuskich szkołach. Roz­
pętał tym burzę. Od daw­
na bowiem w tym kraju
uczniowie korzystają z

wolnego dnia w czwar­
tek — oprócz, rzecz ja­
sna, niedzieli. Za prze­
rwą w ciągu tygodnia
wypowiada się wielu leka­
rzy. Twierdzą oni miano­

wicie, że dziecko nie jest w

stanie wytrzymać 5 dni bez
przerwy w szkole. I tak
już, jak zapewnia część
nauczycieli, w środę daje
się . zauważyć widoczne
zmęczenie u dzieci. Część
francuskich pedagogów, a

z nimi poseł Neuwirth,
jest za skomasou-anym od­
poczynkiem pod koniec ty­
godnia, czyli za wolną so­
botą i niedzielą. Argumen­
ty? I tak spora część dzie­

W doniesieniach agencji pra­
sowych często czytamy o uży­
ciu w czasie amerykańskich
bombardowań ziemi wietnam­
skiej — napalmu. Cóż to jest
za środek, dodajmy straszliwy
środek, możliwy do zastoso­
wania na współczesnym polu
walki?

Można go spreparować w

przeciętnym laboratorium sto­
sując benzynę z dodatkiem sub­
stancji zagęszczających. Taka
właśnie mieszanka występuje
pod nazwą napalm. Sama
bowiem benzyna (czy nafta)
wsiąka w ziemię i zapalona w

tzw. formie bezpośredniej daje
zaledwie współczynnik wyko­
rzystania 0,6. Czyli ok. 40 proc,
paliwa nie bierze udziału w

procesie spalania. Dopiero
dodanie środków palmityno­
wych, lub naftenowych, któ­
re powodują związanie
ropy lub benzyny w gęś­

ciejszą masę — zwiększa lep­
kość i zdolność przyczepiania

do przedmiotów, a uniemożli­
wia wsiąkanie w ziemię. Proces
parowania jest bardzo powolny;
jeśli jeszcze do takiego środka
dodać drobno sproszkowanych
metali i związków chemicznych
(bogatych w tlen), można przy

paleniu osiągnąć temperaturę
rzędu 2.500 stopni Celsjusza!

Niezwykle groźne poparze­
nia, spowodowane napalmem —

wynikają przede wszystkim
wskutek jego wielkiej przy­
czepności. Trudno więc u-

sunąć nawet kilka kropel na­
palmu z ciała człowieka — co

przy wysokich temperaturach
spalania, powoduje bardzo cięż­
kie oparzenia. Ogniska napalmu
można gasić zwykłymi środka­
mi (gaśnice pianowe czy śnie­
gowe) odcinając dostęp tlenu do
źródła palenia, (mp)

ci nie przychodzi do szko­
ły w sobotę, gdyż wyjeżdża
wraz z rodzicami na week­
end...

Przy okazji owej szkol­
nej dyskusji, która rozgo­
rzała nad Sekwaną, warto

przypomnieć, że zachodnio­
europejski system szkolny
różni się nieco od naszego.
Dzieci spędzają w szkole
cały dzień z przerwą na o-

biad, który zazwyczaj spo­
żywają w szkole. Nie ma

tam również domowego sy­
stemu odrabiania lekcji.
Edukacja dziecka w całości
spoczywa na barkach szko­
ły. Wynika to m. in. z o-

gólnego systemu pracy.
Rodzice bowiem również
pracują cały dzień z przer­
wą na obiad. Życie rodzin­
ne koncentruje się w kilku
godzinach wieczornych, ale
Za. to już bez zmory odra­
biania lekcji z „pociecha­
mi”.

Francuski tygodnik Pa-
ris Match udostępnił swe

łamy dla ogólnonarodowej
dyskusji w sprawie
„czwartek czy sobota”.
Zdania są podzielone. Za-
indagowany przez dzienni­
karzy minister oświaty, A-
lain Peyrefitte — wydał
wyrok Salomonowy: pro­
blem nie w tym, czy
czwartek czy sobota mają
być dniem wolnym od na­
uki. Trzeba przede wszyst­
kim odciążyć przeładowany
program szkolny, by dzieci
nie były przemęczone.

(k)

ILE GODZIN
UCZĄ SIĘ DZIECI
NA ZACHODZIE?

• FRANCJA: 30 godzin
tygodniowo. W szkole pod­
stawowej wolny czwartek.

W szkole średniej wolne
popołudnia w czwartek i
w sobotę.

• ANGLIA: 25 godzin
tygodniowo w szkole pod­
stawowej. Po godz. 15.30
codziennie 2 godziny gim­
nastyki i sportu. Sobota
przed południem poświę­
cona gimnastyce, popołu­
dnie wolne.

• NIEMCY ZACHOD­
NIE: 24 godziny lekcji ty­
godniowo, od 8 do 12 w

szkole podstawowej przez
cały tydzień. 33 godziny w

szkołach średnich, wszyst­
kie lekcje między 8 a 13.30.

W związku z powyższym w

NRF zaostrzył się ostatnio
problem tzw. „dzieci no­
szących klucze". Dzieci te
bowiem pozbawione są o-

pieki dorosłych, gdyż ro­
dzice pracują również po
południu. Stąd też olbrzy­
mi wzrost przestępczości
nieletnich.

• BELGIA: 26 godzin
tygodniowo w szkole pod­
stawowej, 35 w średniej.
Środy i soboty po południu
wolne.

• WŁOCHY: 25 do 30

godzin lekcyjnych tygo­
dniowo, między 8 a 13. Za­
jęcia przez cały tydzień.

• SZWECJA: 35 do 40

godzin tygodniowo, ale w

tym minimum 10 godzin
poświęconych gimnastyce.
Sobotnie popołudnia wol­
ne. W niektórych szkołach
całe soboty wolne od
nauki.

• STANY ZJEDNOCZO­
NE: lekcje trwają przez
cały tydzień. Soboty po­
dobnie jak w zakładach
pracy wolne od zajęć.

Włodzimierz Wanat

JUBILEUSZ
REFORMACJI

Szwecji, Norwegii, Finlandii,
Islandii, części Szwajcarii,
części Węgier.

Niemałe sukcesy odnosiła
także reformacja w Pol­
sce. Sprzyjała temu tole­
rancyjna postawa wład­

ców naszego kraju, którzy —

jak powiedział król Zygmunt
Stary nie chcieli być królami
ludzkich sumień. Ówcześni
myśliciele i kronikarze, przy­
byli do Polski z zachodniej
Europy, z uznaniem podnosili,
że w polskich miastach obok
świątyń rzymsko-katolickich
stały ewangelickie czy kal­
wińskie zbory, że na dworze
królewskim wielu dostojni­
ków państwowych należało do
wyznania protestanckiego. Nie
trwało to długo. Rzym podjął
szybko ostrą ofensywę prze­
ciwko nowej odmianie chrze­
ścijaństwa. Nastał okres na­
zwany kontrreformacją —

połączony z silnymi naciska­
mi na polskich władców, a

zakończony jej sukcesem.
Sprowadzeni do Polski jezuici
wszystkimi możliwymi środ­
kami skutecznie wypierali z

naszego kraju wpływy refor­
macji.

W historii chrześcijaństwa
rozpoczęły się czasy wzajem­
nej wrogości między katolika­
mi a protestantami.

Dopiero zmiany, które za­
częły się dokonywać od
czasu II Soboru Watykań­
skiego, a ściślej — pon­
tyfikatu Jana XXIII, dały

katolickiemu trudno jakoś
przychodzi przyjęcie zaleca­
nego przez Sobór nurtu eku­
menizmu i zbliżenia.

Woficjalnym
dokumencie

polskiego episkopatu —

w liście pasterskim na

„Rok Wiary”, wbrew
oficjalnemu stanowisku Ko­
ścioła, określono innowierców
mianem „zbłąkanych”.

Polscy protestanci należą
do mniejszości wyznaniowej.
Mają jednak ogromne zasłu­
gi w rozwoju naszej narodo­
wej kultury, a swój patrio­
tyzm niejednokrotnie udoku­
mentowali. Wybitni przedsta­
wiciele kultury polskiej —

Rej, Kolberg, Linde, Żerom­
ski — to tylko niektóre na­
zwiska, bez których nasza

kultura byłaby o wiele uboż­
sza. Duchowieństwo prote­
stanckie dało w latach okupa­
cji hitlerowskiej przykłady
patriotyzmu i umiłowania oj­
czyzny. Czwarta jego część
— z biskupem Juliuszem Bur-
sche — została przez hitle­
rowców wymordowana.

Zaś dziś Kościoły prote­
stanckie w naszym kraju zaj­
mują niezmiennie lojalną i
patriotyczną postawę, ucząc
swych wiernych miłości do
ojczyzny, wychowując ich w

duchu obywatelskiej aktyw­
ności. Wielu dostojników ko­
ściołów protestanckich w Pol­
sce dawało niejednokrotnie
dowody, że są dobrymi oby­
watelami socjalistycznej oj­
czyzny.

Współczesny film chce jak najdalej odejść od telewizyjnej kon­
wencji oglądania obrazu. Na czym to polega? Na budowaniu w

kinach ekranów o bardzo dużych rozmiarach. Ekran przestaje
być wtedy „pocztówką” ustawioną przed widzem, a staje się pa­
noramą wciągającą niejako obserwatora w środek akcji. Pomóc
ma w tym wydatnie stereofoniczna reprodukcja dźwięku.*

Pierwsze filmy panoramiczne pojawiły się w latach pięćdzie­
siątych. Dzięki specjalnej optyce stosowanej w czasie zdjęć, a po­
tem podczas projekcji filmu, udało się na taśmie o szerokości 35
milimetrów uzyskać ponad dwu i półkrotne — w stosunku do for­
matu tradycyjnego — powiększenie płaszczyzny obrazu. Innym
sposobem poszerzania obrazu jest amerykański system znany pod
nazwą cinerama. Obraz rzutowany jest tu na ekran z trzech pro­
jektorów pracujących współbieżnie.

«

Wymiary ekranu panoramicznego wynikają z długości sali. Prze­
ciętnie szerokość obrazu sięga 10 metrów. Próby wprowadzenia
stereofonii w takich kinach nie przyniosły oczekiwanych rezulta­
tów. Głośniki (zwykle trzy) ustawione symetrycznie za ekranem
nie dawały wystarczająco dobrej perspektywy dźwięku. Stały
stosunkowo blisko siebie i zbyt daleko widowni — efekt ich pracy

Nowo­
czesność

w

KINIE

był taki, jak przy jednym głośniku stojącym pośrodku ekranu.
Zaniechano wtedy stereofonii, ale nie zarzucono panoramy. Prze­
ciwnie — produkuje się tą techniką setki filmów w ciągu roku.
Tylko nieliczne z nich ukazują się na konkurencyjnych ekranach
telewizorów — jako tzw. filmy „kaszetowane” — z wyciemniony­
mi pasami u góry i dołu ekranu.*

Na dalsze powiększanie ekranu, tak aby zajmował on całą
przednią ścianę sali kinowej, pozwoliło wprowadzenie taśmy fil­
mowej szerszej — 70-milimetrowej.

W Polsce tylko Łódź i Kraków mają takie szerokoformatowe
kina ze stereofonią. Za ekranem długim na 18 i wysokim na 9 me­

trów umieszczonych jest pięć głośników; 16 innych ukryto w róż­
nych punktach stropu nad widownią. Dźwięk filmów 70 mm za­
pisany jest na sześciu ścieżkach magnetycznych naniesionych obok
klatek obrazu wzdłuż taśmy. Urządzenie odczytu dźwięku pro­
jektora ma sześć niezależnych torów, z których każdy zakończony
jest własnym głośnikiem. Kanał izw. efektów (odtwarzający np.
huk przelatującego odrzutowca) kończy się tymi kilkunastoma re­
produktorami nad salą. W zależności od miejsca rozgrywania akcji
na ekranie, dźwięk odtwarzany jest z odpowiednich głośników.
Dla przykładu: dialog dwu osób znajdujących się w lewej i prawej
części obrazu będzie docierać z głośników skrajnych. (BWM)
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WŁASCIWIE, tyle już napisano o

Wyspiańskim — wspomnień, uczo­
nych rozpraw, legend i anegdot —

że wszystko to miesza się i zachodzi
na siebie, jak farby nakładane na

rysunek, czy nawet na poplątane
kreski różnych rysunków — z któ­
rych każdy miał być najwierniej­
szym portretem malarza i pisarza w

jednej osobie. Co pewien czas daw­
ne wspomnienia uzupełnia zastrzyk
nowych. Moda na pamiętniki przy­
niosła świeżą falę „odkryć” Wys­
piańskiego; ostatecznie, gdyby miał
siły fizyczne Solskiego i zdrowie te­
go fenomena sceny — mógłby do­
żyć do naszych czasów. Umierając
przed sześćdziesięciu laty nie osią­
gnął jeszcze czterdziestki, a ledwie
przekroczywszy 30 lat już chodził w

aureoli geniusza teatru, po napisa­
niu i wystawieniu Wesela. Oczywiś­
cie, nie był geniuszem dla wszyst­
kich ^współczesnych mu ludzi. Jego
wcześniejsze utwory sceniczne wy­
woływały także bardzo sprzeczne
sądy krytyki i odbiorców.

Składało się na te różne opinie
wiele elementów, mniej lub więcej
powiązanych z życiorysem. Pisał o

tym Adam Grzymała - Siedlecki:
„Nie należy zapominać, że autor „Le­

lewela" nie przygotowywał się do za­
wodu pisarskiego. Od dziecka pono­
siła go żyłka teatralna, ale nigdy nie
widział siebie jako autora dramatycz­
nego. Gdy w gimnazjalnych (?) latach
projektował operę, napisaną w trybie
wspólnoty koleżeńskiej, Lucjana Ry­
dla typował na autora libretta, Hen­
ryka Opieńskiego na kompozytora, a

siebie tylko na scenografa. Nie prze­
szedł szkoły literackiej. Sienkiewiczo­
wskie o nim powiedzenie: „geniusz
bez talentu”* nie odpowiada istocie
rzeczy, ale gdybyśmy je zmienili na:

„geniusz bez pisarskiej techniki", to
może bylibyśmy bliscy prawdy”.

GRZYMAŁA - Siedlecki był pra­
wie rówieśnikiem Wyspiańskiego,
a terminował w teatrze krakowskim
(jako sekretarz literacki) akurat w

Jerzy Bober

TEATR
TWÓRCY „WESELA"

momencie rozkwitu twórczości dra­
matycznej starszego kolegi, choć już
opromienionego wcale znacznym do­
robkiem autorskim. Ze śmiercią te­
go pamiętnikarza (bo nie idzie tu o

Grzymałę jako pisarza oryginalnego)
ubył chyba jeden z ostatnich tej ran­
gi ludzi, którzy bliżej znali Wys­
piańskiego. Wcześniej odszedł z

grona żyjących A. Waśkowski, ku­
zyn autora Wesela — a jednocześ­
nie kronikarz tamtych czasów, oraz

wielu innych pamiętnikarzy — któ­
rzy mieli coś do powiedzenia na te­
mat życia i twórczości Wyspiańskie­
go — z własnych obserwacji i prze­
żyć, oczywiście.

Wprawdzie od czasu do czasu poja­
wiają się „rewelacje” związane z ży­
ciem i pseudo-tajemnicami prywatnej
egzystencji pisarza, ale nie wnoszą o-

ne niczego odkrywczego do naszej
wiedzy o twórczości Wyspiańskiego.
Nie sądzę też, aby owe sensacyjne z

pozorów, a prymitywnawe w sensie
odgrzebywań różnych wstydliwo-
ś c i metryk, przyczynki — wpływały
na zmianę poglądu w kwestiach ar­
tystycznych, dotyczących poety, mala­
rza i dramaturga. Przyznam się, że
sam ogromnie lubię szargać świętości
oraz popieram metodę odbrązawiania
pomnikowych postaci — lecz z zastoso­
waniem właściwych proporcji.
Toteż, kiedy nie tak dawno spotkałem

publikację o Wyspiańskim, opartą na

grzebaniu się w metrykach jego ślu­
bu i odkrywaniu jakichś tam niedo­
kładności w nazwisku żony oraz do­
ciekaniach, zresztą mglistych, a nie­
zbyt smacznych — przyczyn choroby
pisarza — ogarnęło mnie zażenowanie.
Bo cóż z tego miało wyniknąć dla
współczesnego czytelnika? Poza łanią
sensacyjką na tle skąd inąd dawno
znanych i przyczynkarskich domnie­
mań z kręgu osobistych przeżyć Wys­
piańskiego.

No, więc — wydaje się, że dyskuto­
wać trzeba, i warto — nad twórczo­
ścią artysty, związaną naturalnie z

jego życiem — ale bez niepotrzebnego
nikomu skandalizowania dla samego
skandalizowania.

KIM BYŁ DLA TEATRU ów dzie­
więtnastowieczny malarz i poeta,
który wkraczał w nasze stulecie ja­
ko odnowiciel mitologii narodowej,
wizjoner i reformator teatralny, o-

rędownik jakiegoś nowego języka
prapolskiego? Wspomina o tym w

jednym ze szkiców o Wyspiańskim
— Kazimierz Wyka, a Stanisław
Brzozowski upatruje punktu wyj­

ścia teatru Wyspiańskiego w o b r a-

z i e, jako zjawisku malarskim.
Nie wydaje się, żeby nas obecnie

tak bardzo zajmowała sprawa źró­
deł twórczości dramatycznej Wys­
piańskiego. Ważniejszym zagadnie­
niem jest z pewnością dla współ­
czesnego obserwatora teatru odpo­
wiedź na pytanie:

czy istotnie pisarz wprowadził do
swych utworów scenicznych nowe war­
tości artystyczno-ideowe, także i od
strony formy — które pozwalają je­
go sztukom nadal odgrywać ważną
rolę w oddziaływaniu na wyobraźnię
i umysły dzisiejszego odbiorcy? Co by­
ło w twórczości dramatycznej Wys­
piańskiego na tyle nowatorskie, że
przetrwało we wciąż żywym kształcie
60 lat i więcej? Iluż dramaturgów, po
ich znacznie późniejszej śmierci fizy­
cznej — zginęło wcześniej od Wyspiań­
skiego: śmiercią duchową?

Rzecz jasna, owa „mitologia” na

przełomie XIX i XX w. — może i
musi budzić opory przy pojmowaniu
dzisiaj roli narodu, tkwiącego w bu­
downictwie socjalistycznym. Co nie
oznacza, że dlatego Wyspiański jest
nie do przyjęcia jako ideolog. Tu
trzeba wziąć poprawkę na odrzuce­
nie wszelkich mistycyzmów np.
Kazimierza Wielkiego, Legendy, Bo­
lesława Śmiałego — odejście Od do­
słowności Sędziów, czy dosłownego

potraktowania mitów „Woli 1 Mocy”
w Wyzwoleniu — jako ideologii u-

proszczonej dyktatury. Oczywiście,
poprawkę trzeba sumiennie wywa­
żyć — mając na względzie czas, w

jakim tworzył pisarz i konkretne
warunki historyczno-ustrojowe. Za­
rzuca się Wyspiańskiemu, że w naj­
lepszym swoim dziele, i to w dra­
macie politycznym takim, jak Wese­
le — usiłował przedstawić coś w ro­
dzaju solidaryzmu klasowego. Czy
tak było? Trudno mówić o klaso­
wym ujęciu problematyki owej tra­
gikomedii szopkowej. Po pierwsze
— akcja sztuki toczy się na terenie
galicyjskiego Krakowa (choć to

szopka symboliczna całego kraju)
— a więc i rozbicie klasowe wystę­
puje mniej wyraziście z uwagi na

ówczesny brak na tym terenie klasy
robotniczej w naszym pojęciu tego
słowa. Po drugie — nawet podział
na chłopstwo i panów, nie odzwier­
ciedla faktycznego stanu rzeczy. Nie
ma bowiem w Weselu arystokracji i
szlachty — ani biedoty wiejskiej. Są
miejscy inteligenci, niektórzy szla­
checkiego pochodzenia — ale wy­
raźnie reprezentujący grupę inte-
lektualno-artystyczną: chłopi nato­
miast są przedstawicielami bogatej,
podkrakowskiej wsi. Wyspiański od­
cina się od mitu szlacheckiej Polski,
widzi potęgę ludu — ale nie widzi
tam przywódców, ani wśród inteli­
gencji. Dostrzega zło społeczne, szy­
dzi z romantycznych porywów i z

deklamacji patriotycznych — lecz
zamyka obraz tańcem Chochoła; z

tanecznego, zaczarowanego kręgu
niemocy narodowej nie widzi wyjścia.

Więc — społeczny program działa­
nia właściwie żaden? Nie popadaj­
my w przesadę. Wyspiański nie był
marksistą, ani nie wyznawał poglą­
dów lewicowych. W tym punkcie
dziejowym oraz w konkretnych wa­
runkach galicyjskich — zdobył się
jednak na realizm spojrzenia wobec
społeczności, w jakiej żył. I to kry­
tyczne stanowisko w sensie histo­
rycznym antykonserwatywne — na­
dało Weselu piętno ideologiczne. A
można je sprawdzić w każdej nówej
inscenizacji sztuki, która zresztą —

moim zdaniem — nie powinna po­
legać na swobodnych zmianach w

tekście i pseudo-nowatorskich chwy­
tach reżyserów. Łatwiej już za­
stosować skróty i przestawienia tek­
stu Wyzwolenia, aniżeli dziwaczyć
i przykrawać Wesele!

WŁAŚNIE Wesele stanowi dowód
zmiany oblicza teatru dziewiętna­
stowiecznego — na oblicze teatru

naszej epoki. Forma szopki, odejścia
od tradycyjnej akcji, nakładania się
groteski na tragedię — to już coś z

reformy pojęć teatralnych. Możemy
się wybrzydzać na język, chropawe
rymy i niespoistość utworu — ale
niewątpliwie za samo tylko Wesele
należy się Wyspiańskiemu karta nie­
śmiertelności we współczesnym dra­
macie polskim. Ze wszystkimi M*?”
darni jest to arcydzieło. A jego twór­
ca otworzył nowy rozdział naszego
(i chyba nie tylko naszego) teatru.

Olgierd Jędrzejczyk

Ignacy

26 listopada 1967 r. minie 25 rocznica
bohaterskiej śmierci Ignacego Fika, pło­
miennego rewolucjonisty, sekretarza Ko­
mitetu Miejskiego Polskiej Partii Robot­
niczej w Krakowie, wybitnego krytyka
literackiego i historyka literatury.

Ignacy Fik urodził się w Przeciszowie
w roku 1904 — po ukończeniu szkoły śre­
dniej w Wadowicach studiuje polonisty­
kę i filozofię ścisłą na Uniwersytecie Ja­
giellońskim. Aresztowany jako członek
KZMP „Życie”, aktywnie uczestniczący
w pracach czerwonego harcerstwa, a ści­
ślej tzw. Związku Pionierów — podejmu­
je później studia na Uniwersytecie Jana
Kazimierza we Lwowie, które kończy bro­
niąc dysertacji na temat języka Cypria­
na Norwida. W roku 1931 rozpoczyna pra­
cę pedagogiczną w szkołach średnich O-
święcimia i Mysłowic. W tymże roku wy­
daje pierwszy tom wierszy „Kłamstwa
lustra”, a w r. 1932 zbiór pt. „Przemiany”.
Pisywał wówczas, aż do roku 1939 do
„Gazety Artystów”, „Tygodnika Arty­
stów”, „Miesięcznika Literatury i Sztu­
ki”, „Nowej Wsi”, „Okolicy Poetów”. Pu­
blikował również swe prace reporterskie
i krytyczno-literackie w „Ilustrowanym
Kurierze Codziennym”, w „Tempie Dnia”.

W roku 1936 Ignacy Fik ożenił się z

Heleną Moskwianką. Podróże literackie i
krajoznawcze do Niemiec oraz Włoch
znajdują odbicie w jego ciekawych dy­
wagacjach natury publicystycznej. Wia­
domo również, że Fik współpracował z

„Nową Kwadrygą”, „Wiadomościami Lite­
rackimi”, „Naszym Wyrazem”, „Głosem
Plastyków”, „Orką na ugorze”, z „Sygna­
łami” lwowskimi. Wiąże się z Klubami
Demokratycznymi Krakowa i Katowic, w

roku 1938 wydaje nakładem Klubu w Ka­
towicach broszurę pt. „O żywą treść de­
mokracji”. Zaraz potem Fik obdarza
polską krytykę literacką pracą pt. „Ro­
dowód społeczny literatury polskiej”. W
roku 1939 wychodzi jego „Dwadzieścia lat
literatury polskiej”. I właśnie te dwie
książeczki stanowią w dość bogatym do­
robku Fika osiągnięcia najważniejsze,
choć przecież nie wolne od błędów. Ale
w tej ostatniej książce Fik określa trafnie
zadania literatury w dziele jej związku
ze współczesnością, z człowiekiem pracy,
ze społecznymi wartościami tej pracy. O
okresie Młodej Polski tak m. in. pisał:
„Konflikt między społeczeństwem a je­

dnostką przechylił sympatię literatury na

rzecz jednostki. Wynika z tego powodu
kult indywidualności, który doprowadził
do traktowania jej jakb wartości abso­
lutnej.” Taki program literacki — Fik,
płomienny społecznik — zaatakował z całą
gwałtownością.

„Dwadzieścia lat literatury polskiej”
były doskonałym, syntetycznym przeglą­
dem literatury okresu, który dzisiaj na­
zywamy międzywojennym dwudziestole­
ciem. Zdumiewa w tej pracy zdolność wy­
ciągania wniosków, jasny wykład, przy
doskonałej znajomości głównych zjawisk
naszej literatury: od pisarzy-pogrobowców
Młodej Polski — do twórczości Tuwima,
Kruczkowskiego, Nałkowskiej, Dąbrow­
skiej. Przyjmując za cezurę rok 1918, jako
rok odzyskania niepodległości, Fik prze­
suwa przełom literacki na rok 1905, na

rok rewolucji. Bardzo znamienny jest ty­
tuł pierwszego rozdziału tego dzieła: „O-
zimina i przedwiośnie”. Zbyt jasny jest
tutaj podtekst, odnoszący się do dzieł
Berenta i Żeromskiego, by tego nie zau­
ważyć.

*

W roku 1939 Fik przedostaje się z My­
słowic do Krakowa, gdzie mimo ciężkich
warunków materialnych podejmuje prace
literackie, angażuje się w działalności
kulturalno-politycznej w ramach spół­
dzielni wydawniczej „Czytelnik”. Na prze­
łomie 1939 i 1940 roku należy wespół z

Mieczysławem i Pelagią Lewińskimi do
założycieli grupy konspiracyjnej o cha­
rakterze lewicowym, radykalnym — „Pol­
ska. Ludowa”. W nocy z dnia 21 na 22 paź­
dziernika Ignacy Fik zostaje aresztowany
— już jako sekretarz Komitetu Miejskie­
go PPR w Krakowie — w mieszkaniu Le­
wińskich. 26 listopada 1942 r. zostaje roz­
strzelany — prawdopodobnie w więzieniu
Montelupich.

PLASTYKA
mongolska.

I
Ze sztuką plastyczną, a ści­

ślej mówiąc z malarstwem

Mongolskiej Republiki Ludo­
wej nie mieliśmy, jak do­
tąd, żadnego bliższego kon-

I taktu. Nie wiem nawet, czy
wśród specjalistów istnieje u

nas ktoś, kto wniknąłby w

jej problemy i rozszyfrował
formy jej istnienia. Wie­
dzieliśmy jednak o tym, że

I naród Mongolii znajduje się
w sferze promieniowania
wspaniałej plastyki daleko­
wschodniej.

Ten naród koczowniczy a

dziś coraz bardziej przecho­
dzący do osiadłego sposobu
życia, w swych wędrówkach
po olbrzymich terytoriach,
nad którymi panował — o-

prócz zwyczaju i obyczaju
przenosił z sobą z miejsca
na miejsce, widocznie bar­
dzo potrzebne mu również
przedmioty, które my umó­
wiliśmy się nazywać m a-

larstwem. Mieszkającw
przenośnych namiotach-jur­
tach, idąc za naturalnym e-

stetycznym popędem, zdobią
je Mongołowie w piękne
wzory geometrycznego po­
chodzenia. Słowem, nomado­
wie nie mogli się obejść bez
tego, co jest plastyką, a co

w swym początku prawdo­
podobnie było magią, na­
stępnie zaś elementem reli­
gijnego systemu i życia.

Jak już powiedziałem,
sztuka Mongolii nie była
nam znana, coś niecoś wie­
dzieliśmy o jej historii, zwła­
szcza zaś o rzeźbie, rytach
skalnych, sięgających pierw­
szego wieku naszej ery, wie­
dzieliśmy, iż tak jak więk­
szość ludów azjatyckich, ten
naród upiększa przedmioty,
którymi posługuje się na co

dzień i od święta.
W mongolskim formo-

twórstwie, nie oderwanym
od całego systemu pojęć sztu­
ki Dalekiego Wschodu, o-

gromną rolę odgrywa ope­
rowanie elementami geome­
trycznymi, mającymi swój
zalążek w magii. Wielu wy­
bitnych artystów współcze­
snych na całym święcie po­
szukuje podobnych rozwią­
zań. Mimo, że zdecydowanie
przeszły one do historii,
czymś pasjonującym jest, iż
odradzają się one w innym
czasie, miejscu, funkcji <

znaczeniu.
Następnym ciekawym ele­

mentem jest tu niezwykle
umiejętne operowanie zna­
kiem, symbolem. I znowu
rzecz ta mieści się w zakre­
sach naszych współczesnych
zainteresowań.

Mówię o tym, gdyż wie­
lu twórców powraca dziś, do
tego, co jest źródłem sztuki.
W twórczości mongolskiej
zaś, zwłaszcza tej najdaw­
niejszej, źródło to występuje
z całą oczywistością.

Leonid

Wyszesławski

Dom

Lenina
w Poroninie
Wchodzimy nie w przepych

pałacowych sal
ale do domu którego drewniane
sprzęty są proste i zwyczajne
a zapach ciepła codzienny i

znany.

KRAKÓW MUZYCZNYIEDZIELA W RZYMIE” kompozyto­
ra włoskiego Kramera, z librettem
Giovannini i Garinci (przekład Ern-

stowa—Słotwiński), w adaptacji mu­
zycznej i z muzyką baletową Maria­
na Lidy — wszystko to pokazane na

scenie krakowskiej operetki w reżyserii, in­
scenizacji i z choreografią Stanisławy Stani­
sławskiej, ze scenografią Zuzanny Piątkow­
skiej — jest sukcesem. O popularności mu­
sicalów nie trzeba nikogo przekonywać. Waż­
ne jest, że Marian Lida sięgnął po „Niedzielę
w Rzymie” nie tylko dla zaspokojenia prag­
nień szerokich rzesz odbiorców muzyki lek­
kiej. Ten dyrygent i kompozytor ma uzasad­
nione wyższe ambicje. Chce po prostu kom­
ponować dobrą muzykę rozrywkową i rze­
czywiście przedstawił nam w tym spektaklu
kilka znakomitych melodii w rytmie mambo,
samby, walca, rumby itd. Kompozytorzy mu­
zyki rozrywkowej ustawiają sobie menaże­
rów, uczestniczą w konkursach, wokół każ­
dej piosenki podnoszą wrzawę itd. Tymcza­
sem Lida skomponował kilka znakomitych
melodii tanecznych, włączył je w „Niedzielę”
bez żadnego rozgłosu, po cichu, skromnie.

„Niedziela w Rzymie” pomyślana została

przez Stanisławę Stanisławską jako musica­
lowe widowisko z rozmachem, z ensemblami
w finałach, z olśniewającymi strojami i pew­
ną zamierzoną krzykliwością, właściwą
współczesnej piosence big-beatowej. Uczest­
niczą zresztą w przedstawieniu młodzieńcy
grający na gitarach, zorganizowani w zespół
pod nazwą „Chyba-nowy”.

Banalne treści, wątek miłosny „rozpisany”
na rolę sympatycznego profesora, zakochane­
go w córce bogatego knajpiarza, zyskują wa­
lor współczesnego folkloru wielkiego miasta.
Trzeba przyznać, że Andrzej Pągowski ze

swoją vis comica, znakomita Zofia Weissów-
na, Włodzimierz Kotarba doskonale czujący
się w roli charakterystycznej, no i oczywiście
Borowicka z Rogowskim kulturalnie, dyskret­
nie kreujący raczej role mówione tym razem,

Alicja Sławecka w roli Kułaczka, dobrze dys­
ponowany balet (trochę może za mało dbają­
cy o tzw. efekt jednoczesności ruchów w sce­
nach zbiorowych) — przyczynili się walnie do
sukcesu Kramera i Lidy. Z uznaniem należy
powiedzieć o chórze, który właściwie jest
najmocniejszą stroną krakowskiej sceny ope­
retkowej.

Czy są jakieś mankamenty tego rozbucha­
nego widowiska w typie musicalu amerykań­
skiego? Ależ oczywiście, są. Trzeba by chyba
nieco zrównoważyć tła chóralne dla wydoby­
cia melodii prezentowanych przez solistów.

Wyczuwało się ponadto pewną nerwowość,
zbyt szybkie tempo w ustawianiu sytuacji

scenicznych. Wydaje się, że taniec „Prze­
mijanie czasu”, a szczególnie scena w barze
są raczej nieudałe — jednakże znakomity
walc, świetny surf, a przede wszystkim rewe­
lacyjny „Sen” równoważą ten brak.

W sumie jednak na tle ogólnego sukcesu, te

uwagi krytyczne nie powinny nikogo doty­
kać, wprost przeciwnie.— napisane zostały
z gorącej sympatii jaką obdarzamy naszych
artystów sceny operetkowej, pracujących
przecież w bardzo ciężkich warunkach. (R)

WIDZ KINOWY ceni fil­
my dostarczające mu sil­
nych wrażeń. Stąd od po­
czątku istnienia kinemato­
grafii darzył sympatią a-

wanturnicze westerny oraz

filmy spod znaku „serca i

szpady”, mrożące krew w

żyłach obrazy kryminalne
i wzruszające do łez ckli­
we melodramaty. Jedno z

poczesnych miejsc w rzę­
dzie tych „arcydzieł” ekra­
nu zajmują filmy grozy,
które poprzez niesamowi­
tą atmosferę, udziwniony
bieg wydarzeń i wprowa­
dzenie fantastycznych po­
staci z krainy baśni i ma­
kabrycznych snów, zmie­
rzają do wywołania w wi­
dzu uczucia zagrożenia i
strachu.

Nie zachodzi chyba po­
trzeba uzasadniania, że do­
znania tego rodzaju są
szkodliwe dla równowagi
psychicznej widza i po­
głębiają stany nerwico­
we. Zagadnienie to wy­
kracza jednak poza sferę
zainteresowań historyka
filmu, którego bardziej zaj­
muje fakt, czy i w ja­
kiej mierze filmy grozy
mogą pretendować do ran­
gi dzieła sztuki?

Ostatnio opublikował na

Zachodzie Ivan Butler
książkę pt. „The Horror
Film” wprowadzając w niej
systematyzację najważniej­
szych gatunków filmów
grozy. Koncentrując się
głównie na okresie kina
dźwiękowego (w straszeniu
widza dźwięk odgrywa nie­
poślednią rolę) Butler wy­
różnia trzy zasadnicze
szkoły tego okresu (cytuję
za tygodnikiem „Film” nr

47 z br.):
a) amerykańskich filmów

grozy lat trzydziestych, któ­
rych najwybitniejszymi
przedstawicielami byli —

wampir książę Dracula oraz

niesamowite monstrum o

zbrodniczych instynktach po­
wołane do życia przez uczo­
nego Frankensteina,

b) brytyjskich filmów lat
pięćdziesiątych i sześćdzie­
siątych produkowanych
przez firmę Hammer w re­
żyserii Terence Fischera,

c) filmów Rogera Corma-
na realizowanych przeważ­
nie w oparciu o opowiadania
Edgara Allana Poe, z któ­
rych znamy „Kruka” i „Gro­
bowiec Ligei”.

Przytoczone „szkoły” —

niezależnie od tego, że nie
wyczerpują tematu, czemu

daje zresztą wyraz gam

Zbigniew Wyszyński

<HLMY

autor w pozostałych roz­
działach książki — nie
reprezentują żadnych war­
tości artystycznych. W
przypadku adaptacji Poe’go
— posłużmy się dla przy­
kładu „Grobowcem Ligei”
— film nosi charakter pry­
mitywnego komiksu, w

którym twórcy, celem
wzmożenia emocjonalnego
oddziaływania na widza,
posłużyli się całym arsena­
łem efektów akustycznych,
którymi dysponuje współ­
czesne kino (przypomnij-
my dla przykładu prze­
raźliwe miauczenie czarne­
go kota lub monstrual­
ny dźwięk dzwonów o-

głuszających bohaterkę fil­
mu, a wraz z nią rze­
sze widzów znajdujących
się na widowni). Zagu­
biono natomiast całko­
wicie atmosferę melancho­
lijnej zadumy nad losem

człowieka, zniszczono war­
tości poetyckiego nastroju
— nawet samej grozy —

którą tak umiejętnie, a za­
razem subtelnie podkreślał
Poe. Liczne momenty kwa­
lifikujące się do kontem­
placji zastąpiono brutal­
nym klimatem nerwowego
napięcia, prymitywnych
doznań lęku i szokujących
atrakcji.

EDGAR Allan Poe docze­
kał się jednak kilku wybit-

nych adaptacji ekranowych.
Prsypomnijmy choćby obraz
Jean Epsteina z 1928 r. pt.
„Upadek domu Usher”. Zna­
lazł w nim swój odpowied­
nik poeowski motyw cier­
pienia poprzez osamotnienie,
romantyczny pesymizm i
nierozwiązalny problem
śmierci. Tu również pojawił
się grobowiec Ligei, mąż za­
dręczający ukochaną żonę i
nie mogący pogodzić się z jej
śmiercią. Utwór Epsteina za­
wiera także momenty grozy,
nieoczekiwane zmartwych­
wstanie żony w ezasie sza­
lejącej burzy i przerażające­
go pożaru starego zamczy­
ska. Sceny te nie powodują
jednak napięcia nerwów u

widza. Służą spokojnej kon­
templacji obrazu, podkreśla­
ją atmosferę bezwładu i bez­
nadziejności cechującą poe­
mat.

Wielka jest przepaść
dzieląca utwór Epsteina od
filmu Cormana. Wielka
jest różnica pomiędzy

zwulgaryzowanymi anglo-
amerykańskimi filmami
grozy, a ich prawzorem, u-

kształtowanym w Niem­
czech jeszcze w pierwszej
połowie lat dwudziestych.
Tu bowiem poszukiwać na­
leży źródeł artystycznego
filmu grozy. Zrodził się on

w ramach kierunku zwa­
nego ekspresjonizmem (na
nim wzorował się m. in.
również i Epstein). Trage­
dia świeżo przebytej woj­
ny wstrząsnęła sumieniami
wielu postępowych nie­
mieckich intelektualistów.

Protest i bunt przeciw wa­
dliwej strukturze świata —

dopuszczającej wojny, gwał­
ty, grabieże, choroby, zara­
zy i in. zaezęli artyści
wyrażać w dziełach sztuki,
m. in. poprzez filmy. Zaroili
ekrany światem przestępców

1 bandytów (dr Caligari, dr
Mabuse) oraz zjawami zro­
dzonymi w chorobliwej wy­
obraźni, a symbolizującymi
złowrogie siły osaczające ze­
wsząd człowieka. Powstały
typowe filmy grozy z głęb­
szym podtekstem ideowym,
czytelnym — rzecz jasna —

jedynie dla bardziej wta­
jemniczonych widzów, po­
szukujących w kinie nie
tylko samej rozrywki.

„Najbardziej niesamowi­
tym z grupy filmów fanta­
stycznych jest „Nosferatu”
— opowieść o tyranie, któ­
ry pije krew ludzką, a jest
symbolem dżumy — czar­
nej śmierci” — trafnie
scharakteryzował jeden z

podstawowych filmów te­
go kierunku Jerzy Toeplitz
w „Historii sztuki filmo­
wej”. Powstał on w 1922 r.

zrealizowany przez „naj­
większego reżysera, jakie­
go kiedykolwiek posiadały
Niemcy” (opinia Lotty
Eisner) i jest — wg J.
Toeplitza — „wyjątkową
pozycją na tle innych fil­
mów ekspresjonistycz-
nych”.

Obecnie wprowadza go
na swój ekran kino studyj­
ne „Sztuka”.

Podłogi oraz ściany nie z
marmuru i skóry

lecz z desek, z szorstkich pni, jak
w rosyjskiej chacie.

I serca wszystkich biją swobodnie
i lekko

tutaj, gdzie każdy dzień był tak
bogaty.

Za taflą drzwi — przestrzeń
balkonu,

którą przenikliwy blask zimy
powleka.

A w jadalni rytmicznie i
wytrwale

tyka, nie milknąc, wielki zegar.

I wciąż biegną jak mgnienie za

mgnieniem
iskry sekund w nieznane granice,
a nowy czas przynosi nam owoce

człowieczych myśli, zamierzeń i
zwycięstw.

Przełożył
WOJCIECH KAWINSKI

Leonid Wyszesławski — autor
kilku zbiorów poezji — jest re­
daktorem wychodzącego w Kijo­
wie miesięcznika „Raduga” („Tę­
cza”). Wiersze jego tłumaczył w

Polsce m. in. J. B. Ożóg.
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ZNANY polski reżyser
dokumentalista Janusz
Kidawa, autor m. in.
filmów: „Wizja lokal­

na”, „Góra zwana Kubą”,
czy „Horyzonty” wrócił ze

Zjednoczonej Republiki A-
rabskiej. Janusz Kidawa
zbierał tam materiał do
nowego filmu dokumental­
nego. O wrażeniach z E-

giptu i planach twórczych
;rozmawiamy z reżyserem:

— Co będzie głównym
tematem filmu?

— Dzień dzisiejszy Zjed-
inoczonej Republiki Arab­
skiej. Roboczo nazwałem

nawet swój film „Sfinks
67”. W tej chwili jednak
nie wiem jeszcze, jaki bę­
dzie jego ostateczny
kształt artystyczny. Przed
wyjazdem miałem gotowy
pomysł, na miejscu jednak
musiałem go wielokrotnie
zmieniać. Poza tym nakrę­
ciliśmy z operatorem Ry­
szardem Golcem wiele ma­
teriału i teraz dopiero
przeprowadzam jego selek­
cję.

— Gdzie robione były
zdjęcia?

— Wszędzie, to znaczy na

terenie całej Zjednoczonej

SFINKS-67
Republiki Arabskiej. W
Kairze i Luksorze, w Sue-
zie i Ismailii, nad Morzem
Śródziemnym i nad Jezio­
rem Gorzkim, na budowie

tamy assuańskiej i pod pi­
ramidami.

— Sądząc po ilości dni
spędzonych w ZRA nie
miał Pan zbyt wiele czasu

na odpoczynek.
— Tak, dni wypełnione

były ciężką pracą. Na
szczęście pomagali arabscy
przyjaciele z kairskiej te­
lewizji, którzy opiekowali
się nami bardzo serdecz­
nie. Bez ich pomocy nie
moglibyśmy zresztą wyko­
nać wielu zdjęć, gdyż do­
stęp do niektórych tere­
nów uzależniony jest od
posiadania specjalnego ze­
zwolenia. Chodzi tu o tere­
ny zagrożone możliwością
ataków artyleryjskich ze

strony Izraela.

— W okresie pańskiego
pobytu w Zjednoczon",) Re­
publice Arabskiej prasa
pod ła, iż wojska izraelskie

dopuściły się barbarzyń­
skich prowokacji w strefie
Kanału Sueskiego, ostrzeli-

wując , z artylerii miasto
Ismailę i Suez.

— Nasza ekipa była w

tamtym rejonie na drugi
dzień. Oglądaliśmy znisz­
czenia spowodowane o-

strzałem artyleryjskim, wi­
dzieliśmy zabitych i ran­
nych. W szpitalu widzia­
łem młodziutką, niezwy­
kłej urody dziewczynę, któ­
rej trzeba było amputować
rękę trafioną odłamkiem
pocisku. Wszystko to wy­
warło na nas wstrząsające
wrażenie, zwłaszcza, że

znaliśmy okoliczności w ja­
kich ci ludzie zostali zabi­
ci lub ranni. Ogień arty­
lerii izraelskiej nie został
przecież skierowany na ja­

kieś konkretne cele woj­
skowe, ale po prostu na

miasto. Pociski miały tra­
fiać ludzi, którzy praco­
wali. wypoczywali, prze­
bywali w domu, na ulicy
lub w lokalach publicz­
nych. Był to więc w ca­
łym tego słowa znaczeniu
atak terrorystyczny mają­
cy na celu nękanie ludno­
ści cywilnej. Pokazywano
nam kawiarenkę, w którą
trafił pocisk w czasie, gdy
przebywało tam kilka osób,
pokazywano nam zburzone
domy mieszkalne, świąty­
nie. szpitale, szkoły, przed­
szkola. Przed wyjazdem do
Zjednoczonej Republiki A-
rabskiej czytałem wiele
zamieszczanych w naszej
prasie komunikatów o po­
nawianych raz po raz przez
wojska izraelskie ostrzeli­
waniach rejonu Kanału
Sueskiego, ale żaden naj­
bardziej nawet dramatycz­

nie podany komunikat nie
jest w stanie oddać okru­
cieństwa jakie kryje się za

tymi doniesieniami. Stara­
liśmy się wszystko utrwa­
lić na taśmie i będziemy
chcieli pokazać to w fil­
mie. Może chociaż częścio­
wo uda nam się uzupeł-|
nić filmowym obrazem;
wiadomości, które od kil­
ku miesięcy napływają do
nas z Bliskiego Wschodu,

Te wydarzenia, o któ­
rych teraz mowa to dla
nas Polaków coś tragicz­
nie znajomego. Kiedy je­
chaliśmy do strefy Kana­
łu Sueskiego spotykaliśmy
po drodze setki uchodźców
wędrujących w. głąb kra­
ju z całym swoim dobyt­
kiem. Przypomniał mi się
wrzesień 1939 r. Było prze­
cież wówczas w Polsce pra­
wie tak samo upalnie. I
tak samo tysiące ludzi wę­
drowały ze swoim dobyt­
kiem próbując uciekać jak
najdalej od frontu. Potem
zobaczyliśmy zniszczone
pociskami miasto, widzie­
liśmy całe dzielnice, z któ­
rych ewakuowano ludność
i znów przypomniały mi
się polskie miasteczka z 1939
roku; tak samo puste, tak
samo bezbronne wobęc
bomb wroga, tak samo zni­
szczone Miasteczka, w któ­
rych tak samo jak tutaj
największe ofiary ponosiła
ludność cywilna.

— Czy te osobiste odczu­
cia znajdą swoje odzwier­
ciedlenie w filmie7

— Będę się o to starał,
ale przecież sprawy wojny,
jej następstwa i trwające­
go stale zagrożenia ze stro­
ny Izraela, choć najważ­
niejsze dla ZRA i nie tylko
dla tego kraju, nie były je­
dynymi z jakimi zetknęliś­
my się i które zarejestro­
waliśmy naszą kamerą.
Widzieliśmy bowiem kraj,
który mimo wielkich trud­
ności spowodowanych a-

gresją Izraela buduje
wspaniałą tamę assuańską
i zabezpiecza bezcenne wy­
kopaliska, zmienia swoje
oblicze gospodarcze. Można

by o tym wiele mówić, ale

myślę, że lepiej wyrazi to

nasz film.
Rozmawiał:

W. STĘPIŃSKI

Geneza Międzynarodowego Tygodnia Studen­
ta sięga roku 1939, kiedy to w nocy z 16 na 17
listopada faszyści niemieccy dokonali masowych
aresztowań studentów w Pradze i innych ośrod­
kach akademickich.

Czołowi działacze studenccy zostali zamordo­
wani jeszcze tej nocy, a resztę zatrzymanych
wywieziono do obozu koncentracyjnego w Sach-
Sachsenhausen.

*

W 1946 r. w Pradze doszło do powstania Międzyna­
rodowego Związku Studentów (MZS). Wśród założy­
cieli byli także studenci polscy. W cbwili powstania
w skład MZS wchodziły organizacje studenckie z 23

krajów, obecnie jest ich 86.

Generalną linią działania MZS jest prowa­
dzenie konsekwentnej polityki w walce o poko­
jowe współistnienie, o powszechne i całkowite
rozbrojenie oraz poparcie dla studentów III
świata w dążeniu do niepodległości narodowej
i lepszych warunków życia. Niemałe znaczenie
ma też walka o demokratyczne reformy naucza­
nia. MZS udzielał nie tylko moralnego poparcia
dla studentów w Korei ale też dla studentów
Iranu, Kolumbii, Wenezueli walczących o prawa
demokratyczne.

*

Kiedy w NRF zamierzano podjąć uchwalę o prze­
dawnieniu win zbrodniarzy hitlerowskich, MZS wy­

stąpił z apelem do wszystkich organizacji członkow­
skich o podjęcie działań przeciw temu. MZS wspo­
maga swymi akcjami Wietnamczyków walczących
z agresją USA, występuje na rzecz zwrotu zagrabio­
nych pizez Izrael ziem arabskich oraz mobilizuje opi­
nię studentów całego świata przeciwko terrorowi po­
licyjnemu stosowanemu wobec młodzieży studenckiej
Brazylii, Iranu, Grecji, Hiszpanii, a także przeciwko
polityce apartheidu w Afryce Południowej.

*

Działalność MZS wiąże ze sobą ruchy i orga­
nizacje studenckie o różnych ideologiach i sy­
stemach społecznych. Oprócz tej zasadniczej
linii MZS rozwija szeroką działalność społeczno-
zawodową, kulturalną i naukową w celu lep­
szego, wzajemnego zapoznania się z osiągnię­
ciami nauki i. techniki w różnych krajach.

Wydawać by się mogło, iż te szczytowe cele
powinny jednoczyć i zespalać wszystkie organi­
zacje studenckie w jednolitym froncie. W roku
1950 doszło jednak do rozłamu. Kraje kapitali­
styczne stworzyły nową organizację studencką
zwaną pierwotnie Sekretariatem Koordynacyj­
nym (COSEC), a później Międzynarodową Kon­
ferencją Studencką (MKS). Rej wodzą tam

przedstawiciele Stanów Zjednoczonych, Wielkiej
Brytanii, NRF i Skandynawii.

*

Reakcyjny stosunek MKS do głównych problemów
międzynarodowego ruebu studenckiego ujawnił się
w lipcu 1964 r„ kiedy uniemożliwiono ponad 25 orga­
nizacjom członkowskim wzięcia udziału w konferencji
mającej przyjąć nowy statut MKS. Obrady zwołano
w Christchurch (Nowa Zelandia), wiedząc iż duże od­
dalenie nie pozwoli uczestniczyć w konferencji związ­
kom studenckim niezbyt zasobnym w środki mate­
rialne.

Konferencja w Christchurch wykazała, iż grupa wio­
dąca MKS traktuje tę organizację jako narzędzie
swojej reakcyjnej polityki, a nie jako instrument

współpracy międzynarodowej.
Prawdziwa bomba wybuchła dopiero wtedy, gdy

ujawniły się powiązania tej organizacji z amerykań­
ską agencją wywiadowczą — CIA. Pokazało to światu

jej prawdziwe oblicze.

Próby porozumienia z MKS przedkładane przez se­
kretariat MZS spełzły dotychczas na niczym, bowiem
na listy otwarte kierowane do MKS nie otrzymywano
z reguły odpowiedzi.

*

W działalności międzynarodowego ruchu stu­
denckiego należy podkreślić udział Zrzeszenia
Studentów Polskich. W żadnej międzynarodowej
imprezie nie zabrakło inicjatywy polskich stu­
dentów.

Opr. M. GAWROŃSKI i G. WILK

Dobrosław Poprzeczko

SKARBIEC
ZSRR

Złotonośna hałda w Uzbekistanie.

Do skarbca diamentów, wła­
ściwie do sali muzeum na

Kremlu, w której ten skarbiec
wystawiono na widok publicz­
ny, wchodzi się grupami po
25 osób. W sali jest mroczno,
prawie ciemno. Światła usy­
tuowano w ten sposób, że
spojrzenia zwiedzających od
razu kierują się w stronę ga­
blot. Dyskretna barierka, me­
trowy odstęp, potem szkło, za

szkłem czarny aksamit i kilka
rzędów wąskich pudełek wy­
pełnionych po sam wierzch
diamentami.

Każdy oszlifowany kamień
powyżej 20 karatów ma swoją
niepowtarzalną nazwę i wcho­
dzi do światowych rejestrów
jak dzieło sztuki. Oto kilka­
naście takich unikatów z ja-
kuckich kopalni diamentów:
słynny już na wszystkich kon­
tynentach diament „Marija”,
106 karatów. Obok „Walenty­
na Tierieszkowa”, 51 karatów
(znaleziony w dniu startu Tie-
rieszkowej w kosmos). W tej
samej gablocie jest także
„Bykowski” — 15 karatów, da­
lej „Górniczy” — 46 karatów,
o 4 karaty więcej ma „Kom­
somolec”. W gablocie jest je­
szcze kilkanaście innych dia­
mentów. Ktoś pyta o ceny —

100 tys. rubli, 72 tysiące...
Przy kolejnej gablocie padają
już sumy zawrotne. Nikt tego
nie kupi, niczego stąd się nie
sprzeda — skarby stanowią
pamiątkę narodową.

Są tu także insygnia koro­

nacyjne rosyjskich carów. Ro­
biono ongiś wokół nich wiele
szumń: że „bolszewicy roz-

kfadli”,- „zniszczyli” itp. Praw­
da zaś przedstawia się tak, że

bolszewicy zabezpieczyli
je przed wywiezieniem za

granicę, gdzie niechybnie roz­
przedałoby wszystko po ko­
lei. Dwór carski, kiedy potrze­
bował pieniędzy, sprzedał w

roku 1906 unikalną kolekcję
brylantów, mimo że drugiej
takiej chyba już nie będzie
na świecie.

Zorganizowana w 10 roczni­
cę zwycięstwa Rewolucji,
pierwsza wystawa skarbca na­
rodowego ZSRR, stworzona w

oparciu o carskie kosztowno­
ści, była dla zagranicy nie la­
da sensacją. Od tamtej pory
wszyscy zainteresowani dob­
rze wiedzą, że Związek Ra­
dziecki chętnie odkupuje pa­
miątki narodowe, n i e sprze­
daj® natomiast żadnej.

Na wystawie skarbca eks­
ponowane są samorodki pla­
tyny—bryłyod200gdo7kg,
jest także złoto, m. in. naj­
większy w świecie samorodek
o wadze 36 kg, znaleziony w

kopalniach Uralu w pierwszym
roku II wojny światowej.

Do skarbca narodowego we­
szły najświetniejsze dzieła
sztuki jubilerów rosyjskich i
radzieckich, kolekcje pięknych
diamentów, topazów, szafi­
rów czy rubinów i innych
szlachetnych kamieni znajdo­
wanych na obszarach ZSRR.

„Jeśli mam powiedzieć prawdę...”
Podczas ostatniej wizyty w Londynie kanclerz Kiesinger

udzielił wywiadu dla BBC. Przytacza go w całości i opatru­
je tytułem „Polityka zmierzająca do zapewnienia pokoju
w Europie” 120 numer biuletynu rządu NRF. Cytujemy
fragment: , , ,

Pytanie: Tutaj w Anglii — z wielu stron mówi się, a tak­
że i pisze, że pan osobiście , panie kanclerzu federalny, jest
znacznie bardziej pod względem uczuciowym związany z

Francją, aniżeli z Anglią. Czy to prawda?
Odpowiedź: Nie wiem w jaki sposób powstała tutaj ta le­

genda. Jestem naturalnie związany z Francją. Jestem Niem­
cem południowym, utrzymujemy od stuleci stosunki z Fran­
cją, znacznie bliższe, aniżeli w Niemczech północnych, gdzie
skłaniają się bardziej ku Anglii. Jako dziewięcioletni chło­
piec zacząłem się uczyć języka francuskiego i od tego czasu
zawsze czytywałem w tym języku. Jeśli mam jednak powie­
dzieć prawdę, to jeszcze większy wpływ wywarła na mnie
literatura angielska".

Jeśli rzeczywiście kanclerz Kiesinger chciał powiedzieć
prawdę, lub przynajmniej trochę więcej prawdy — mógłby
dodać, że jego zamiłowanie do języków i zainteresowanie
krajami ościennymi zostało należycie docenione przez goeb-

NA ZACHODZIE
bez zmian!

belsowskie ministerstwo propagandy, które powierzyło mu

odpowiedzialną funkcję w aparacie radiowej dywersji. Nota­
bene hitlerowska propaganda też mówiła, iż III Rzesza zmie­
rza do zapewnienia pokoju w Europie...

Ja cię uczyć każę...
Na marginesie niepokojących sukcesów neohitlerowskiej

NPD londyński „Fleet Street Letter" czyni tri. in. następują­
cą obserwację:
„Inną grupą społeczną, która stanowi przedmiot specjalnego

zainteresowania NPD, są nauczyciele. Przed wojną każdy
nauczyciel musiał być członkiem partii hitlerowskiej. Obec­
nie większość z nich jest oburzona, iż z tego powodu są potę­
piani. NPD wygrywa te uczucia domagając się zakończenia
„polowań na czarownice nazistowskie”.

Bez przesady z tym „potępianiem”. Jeśli — jak wykazała
to niedawno ankieta przeprowadzona w zachodnioniemieckich
szkołach zawodowych — większość uczniów uważa, że Au­
schwitz jest miejscem... słynnej bitwy okresu napoleońskie­
go, to w każdym razie młodzieży tej nie uczyli antyfaszyści.

Sprechen Sie polnisch?
Zajęci szarą codziennością o mało nie przeoczyliśmy waż­

kiego dla losów Europy, a kto wie, czy nie całego globu
wydarzenia, które miało miejsce ostatnio w zachodnioniemie-
ckiej miejscowości Witten. IV ramach dorocznego zjazdu
„Ziomkostwa Prusy Zachodnie" odbyła się tutaj sesja „Co-
pemicus-Vereinigung”. Nowym przewodniczącym stowarzy­
szenia o tej wdzięcznej nazwie został prof. dr Horst Jabło­
nowski, który dziękując za wybór podkreślił, iż ojciec jego
pochodził z Masuren, a matka z Dirschau, a następnie wez­
wał do „propagowania wśród młodzieży ziomkowskiej nauki
języków wschodnioeuropejskich, w przypadku młodzieży za-

chodniopruskiej — języka polskiego”.
Nie mamy nic przeciwko inicjatywie prof. dr Horsta Jabło­

nowskiego. Co więcej — proponujemy zacząć naukę od te­
go, że Copernicus to Kopernik, Masuren — Mazury, a Dir.
schau — Tczew. Warto się tego nauczyć raz na zawsze.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Gazeta nastawiona na zysk oraz

utrzymująca się z ogłoszeń podlega też

pewnej konieczności, która jest na

dłuższą metę bardzo niebezpieczna dla
społeczeństwa. Żeby mieć pieniądze na

wydawanie gazety trzeba, aby firmy się
w tej gazecie ogłaszały. A. kapitaliści
ogłaszają się w zasadzie tylko w takich
gazetach, które mają duży nakład, po­
nieważ gwarantuje im to, że reklama,
za którą zapłacili, dotrze do jak naj­
większej ilości potencjalnych klientów.
Żeby zdobyć czytelnika i ogłoszenia,
trzeba czytelnikowi dać to, co lubi. Je­
den z prasoznawców amerykańskich
zrobił takie porównanie: Gdyby przy
odżywianiu dzieci kierować się ich upo­
dobaniami, to należałoby karmić je wy­
łącznie lodami śmietankowymi. Taka
jest właśnie sytuacja prasy amerykań­
skiej. Czytelnika najłatwiej zdobyć
sensacją i materiałami relaksowymi.
Wydawca, który chciałby traktować

swoje pismo jako narzędzie wychowa­
nia społecznego i walki o szeroki inte­
res społeczny — szybko zbankrutuje.

Znany socjolog amerykański George
Gallup pisze:

„W nowym studium nad gazetami w

wielkich ośrodkach miejskich stwier­
dzono, że przeciętny czytelnik poświęca
mniej niż cztery minuty dziennie dla
ważnych wiadomości. Dziesięć razy tyle
poświęca dla sportu, lokalnych plotek,
wiadomości użytkowych i rozrywki”.

Do takich zapotrzebowań czytelni­
czych dostosowany jest model prasy
amerykańskiej. Trudno się dziwić, że
w tych warunkach przeciętny wyborca
amerykański niewiele wie o mechaniz­
mach funkcjonowania własnego społe­
czeństwa, nie mówiąc już o polityce za­
granicznej. Stąd na przykład Polaka,
który przyjeżdża do USA, zaskakuje
niebywała ignorancja tamtejszych
obywateli, jeżeli chodzi o sprawy euro­
pejskie (nie mówiąc już o naszych, pol­
skich).

Większość wyborców cechuje niesły­
chane zadufanie i bezkrytycyzm w sto­
sunku do własnego ustroju, połączone
z pogardą dla wszystkiego co NIE-
A.MERYKAŃSKIE. Taki stan świado­
mości społecznej ułatwia elicie władzu
składającej się z wielkich przedsiębior­
ców oraz zawodowych polityków i woj­
skowych, „manipulowanie” społeczeń­
stwem dla własnych celów.

Odpowiedzialność za taki 'stan ducha

ponosi prasa amerykańska, która musi

naprawdę
WOLNA?

ogłupiać czytelnika, aby żyć. Ale nie
tylko ogłupiać...

Wymownego przykładu oszukiwania
opinii publicznej za pośrednictwem
prasy dostarczyła słynna inwazja w

Zatoce Świń na Kubie. Gdy rozpoczęła
się inwazja, dziennikarzom na Flory­
dzie oświadczono, że jest to inwazja
znacznymi siłami, co miało skłonić
mieszkańców Kuby do rewolty przeciw
rządowi Castro. Kiedy inwazja się nie
powiodła, oświadczono oficjalnie, żę
było to lądowanie... małej grupy emi­
grantów kubańskich, która miała do­
starczyć broni partyzantom. Prasa zo­
stała tu jawnie wykorzystana do celów
politycznych.

Rola, jaką w sprawie inwazji ode­
grała CIA dowodzi, że nie tylko rząd,
ale i takie instytucje, jak wywiad czy
wojsko — mają możność realizowania
własnych, politycznych celów w tajem­
nicy przed kongresem, a nawet prezy­
dentem. Służy temu celowi nadużywa­
nie przez różne instytucje niezbędnej
rzekomo dla bezpieczeństwa państwa
tajemnicy i odcinanie dziennikarzom
dostępu do informacji tam, gdzie jest
to dla różnych osób lub kół wygodne.

W tej sytuacji rola prasy jako gwa­
ranta jawności życia politycznego jest
oo prostu fikcją. Cóż z tego, że dzien­
nikarz może komentować politykę ad­
ministracji, jeżeli nie ma swobodnego
dostępu do faktów.

Bardzo pouczający dla zrozumienia

problemu wolności prasy w USA jest
stan informacji o naszym kraju. Wie­
sław Górnicki opisuje w swojej książce
„Giaur wśród Jankesów”, jak podczas
jego pobytu w USA w gazecie „Miami

Herald” ukazała się informacja własna
z Polski mówiąca o tym, że proces gan­
gu skórzanego w Radomiu był faktycz­
nie procesem przywódców tajnej orga­
nizacji politycznej, bohaterów ruchu
oporu przeciw reżimowi, (i). Taki sposób
informowania o naszym kraju, czyli —

mówiąc po prostu — przeinaczanie fak­
tów i naginanie ich do stereotypowych
pojęć o „czerwonych” i „życiu za żelaz­
ną kurtyną", można spotkać w prasie
amerykańskiej dość często, choć — z

drugiej strony — nie można powiedzieć,
że prasa tamtejsza operuje wyłącznie
kłamstwem w informacji o naszym kra­
ju. Działa tutaj także inny mechanizm,
który można łatwo zaobserwować na

podstawie lektury tych gazet i czaso­
pism amerykańskich, które dostępne są
u nas. A trzeba od razu powiedzieć, że

sprowadzamy pisma najlepsze, redago­
wane inteligentnie i dbające o ścisłość
wiadomości. Przy systematycznej lek­
turze uderza przede wszystkim bardzo
mała ilość informacji o naszym kraju.
A jeżeli już się coś trafi — to prawie
zawsze jest to wiadomość wybrana tak,
aby stawiała w złym świetle nasz ustrój

a*.

Teoretycy tzw. czarnej propagandy
wiedzą, że jednym ze sposobów urabia­
nia opinii jest tendencyjny dobór in­
formacji i faktów — pomijanie jednych
faktów, a zwracanie uwagi na inne.
Działająca tą metodą prasa amerykań­
ska stwarza obraz Polski jako kraju,
w którym policja prześladuje wierzą­
cych, intelektualiści się buntują, a

wszyscy pozostali kradną.
Taki obraz naszego kraju każę stwa­

rzać dziennikarzom zachodnim — lu­
dziom często inteligentnym i sprawnym
zawodowo — wewnętrzny cenzor. Ten

najgorszy z cenzorów mówi im, że w

gazecie, w której mają posadę, należy
pisać to, co zgodne jest z poglądami
właściciela tej gazety — ze stereotypo­
wym wizerunkiem komunistycznego
kraju.

Tak wygląda w koniecznym uprosz­
czeniu „wolność” prasy amerykańskiej,
która formalnie ma możność pisa­
nia wszystkiego o wszystkim, a jej druk
i rozpowszechnianie nie podlegają żad­
nej cenzurze prewencyjnej. W rozwa­
żaniach tych ograniczyłem się do pra­
sy amerykańskiej dlatego, że jest ona

niejako symbolem prasy „wolnego
świata”, a mechanizm jej działania ty­
powy jest dla prasy kapitalistycznej.

Od
pewnego czasu da-

je się zauważyć w

USA nasilenie pro­
wadzonej od lat ak­

cji mającej na celu oczer­
nianie Polonii i Polski Lu­
dowej. Przykładem mo­
że być sztuka teatral­
na i film pt. „Steetcar
Named Diserel”, gdzie Polacy

zamieszkali w Nowym Orle­
anie przedstawiani są jako
najgorsze elementy. Potem
pojawił się szereg książek
szkalujących Polaków. Nie­
słychane oburzenie wśród
Polonii wywołała ankieta
rozpisana przez władze Uni­
wersytetu Katolickiego No-
tre Damę. W ankiecie tej
znajdują się takie perfidne
pytania: „Czy chodziłbyś do
supermarketów z Polaka­
mi?” „Czy chciałbyś miesz­
kać obok Polaków?” A już
szczytem bezczelności jest
pytanie: „Czy Polacy mają
być odesłani z powrotem do
Polski?” „Dziennik Związko­
wy” z goryczą przypomina,
że tenże Uniwersytet Notre
Damę, zawdzięcza wiele Po­
lakom, którzy łożyli od iat
na tę uczelnię, a właśnie
polska młodzież wsławiła i-
mię Notre Damę w sporcie
krajowym.

Innym rodzajem antypol­
skiej działalności jest wyda­
ny z kolei w Brazylii prze­
wodnik turystyczny pt. —

„Guia Quatri Rodas do Bra-
zil” wydany w trzech języ­
kach. Przewodnik wychwal*
kolonizację niemiecką, racho-
ca do odwiedzania miejsco­
wości, w których budownic­
two, folklor i język są nie­
mieckie, nie wspomina nato­
miast ani słowem o Pola­
kach w Brazylii. „Nic, kom­
pletnie nic polskiego — pi­
sze tygodnik — nie ma w

Kurytybie — według auto­
rów przewodnika. Nie wspo­
mina on, że to emigranci ■
Polski wprowadzili nieznaną
w podzwrotnikowym klima­
cie roślinę — żyto oraz ziem­
niaki. Co czwarty obywatel
Parany ma w żyłach krew
słowiańską”. /

Nie wymieniono w prze­
wodniku nawet rzeki o na­
zwie Chopin oraz faktu, że
w śródmieściu stolicy Para­
ny stoi pomnik Kopernika.
Roi się natomiast od adre­
sów hoteli, moteli, restaura­
cji, których nazwy są nie­
mieckie. Nie trzeba wielkiej
dociekliwości, by dojść do

POLONIA

Antypolskie
wybryki

wniosku, że za tym prze­
wodnikiem kryją się szowini­
ści niemieccy.

Nowym przykładem an­
typolskiej propagandy jest
opublikowany przez wy­
dawnictwo zachodnioniemie-
ckie „Deutsche Verlagan-
stalt” (w olbrzymim na­
kładzie) kieszonkowy a-

tlas historyczny. Prasa po­
lonijna jest zaniepokojona
tym wydawnictwem, zwła­
szcza, że prawa wydawnicze
na ten tytuł zakupiły już
słynne firmy edytorskie
Francji („Le- Livre Poche”l,
W. Brytanii („Penguin Books
LTD”) i USA („Doubleday
Co. Inc.”). IV wydawnictwie
tym przekreśla się wilie III
Rzeszy za rozpętanie wojny
światowej, a obarcza nią...
Polskę.

SEP

Naziści w USA chętnie wy­
rażają swoje poglądy i sym­
patie...
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 2)
połowie bieżącego roku. O il®
bowiem dostawy mięsa w I

półroczu wzrosły — wg war­
tości w porównaniu z tym sa­
mym okresem roku ubiegłe­
go — o 8,2 proc., to dochody
pieniężne ludności zwiększyły
się w tym czasie o 7,4 proc.
W II półroczu dostawy mię­
sa wg wartości wzrastają o

4,1 proc, przy wyższej dy­
namice wzrostu dochodów lu­
dności (7,1 proc.). Zmniejsze­
nie się dynamiki dostaw mię­
sa na rynek jest wynikiem po­
wolniejszego rozwoju hodow­
li w roku bieżącym, niż w o-

statnich 2—3 latach. Tegorocz­
ny skup żywca (w przelicze­
niu na mięso) wykazał w I

półroczu wzrost o 6,5 proc.,
zaś w II półroczu kształtuje
się na poziomie o 3,2 proc,
wyższym niż w odpowiednim
okresie roku ubiegłego. Wy-

Poziom spożycia
Jak widzieliśmy wzrost spo­

życia mięsa na 1 mieszkańca
był bardzo wysoki, zwłaszcza
w latach ostatnich. W 1967 r.

w porównaniu z rokiem 1955
wyniósł on 14,5 kg, w porów­
naniu z rokiem 1960 wyniósł
on blisko 10 kg, przy czym
wzrost ten dokonał się głów­
nie w. ostatnich 4 latach.
Osiągniemy w bieżącym roku
spożycie mięsa (nie licząc
tłuszczów zwierzęcych) 52,2 kg
na jednego mieszkańca, tj.
niewiele mniej niż zakłada
plan 5-letni na rok 1970 (53—
55 kg). Przed wojną spożycie
mięsa w przeliczeniu na 1
mieszkańca Polski wynosiło
zaledwie 17 kg (nie licząc
tłuszczu). Obecne spożycie
mięsa w naszym kraju nie­
wiele odbiega od poziomu
wysokorozwiniętych krajów o

znacznie wyższym dochodzie
narodowym na 1 mieszkańca
niż Polska. Tak np. w roku
1965z66 spożycie mięsa w NRD

wynosiło 59 kg, w NRF — 66
kg,wDanii—64kg,wAn­
glii — 74 kg. Spożycie mięsa
w Polsce jest niższe niż w

tych krajach, ale warto, przy­
pomnieć, że w Niemczech
przedwojennych, na teryto­
rium obecnej NRF, wynosiło
ono 53 kg na 1 mieszkańca. A
więc w tym czasie, gdy Niem­
cy zachodnie powiększyły
swoje spożycie o lz4, Polska
zwiększyła je przeszło 3-krot­
nie. Spożycie mięsa na 1
mieszkańca w NRF w roku
1956 wynosiło 52,5 kg, tj. tyle
ile wynosi obecnie w Polsce.

Obecne spożycie mięsa w

naszym kraju jest wyższe lub
bardzo zbliżone do poziomu
szeregu innych krajów Euro­
py bardziej od nas gospodar­
czo rozwiniętych, takich jak
np. Włochy, gdzie spożycie to

wynosi 36 kg na jednego mie­
szkańca, Norwegia — 41 kg,
Szwecja — 52 kg, Holandia —

54 kg. Spośród krajów socja­
listycznych wyższe od nas

spożycie mięsa ma tylko Cze­
chosłowacja i NRD.

W istniejącej sytuacji, gdy
powstała konieczność dosto­
sowania tempa wzrostu spo­
życia mięsa do realnych mo­
żliwości naszej gospodarki,
jedynym sposobem zrów­
noważenia popytu z podażą
tego artykułu jest podniesie­
nie cen detalicznych mięsa i
jego przetworów.

Dalsze utrzymywanie obec­
nego poziomu cen prowadzi­
łoby do dezorganizacji rynku
i ciągłych zakłóceń w zaopa­
trywaniu ludności ze wszyst­
kimi ujemnymi tego skutka­
mi — gospodarczymi i poli­
tycznymi. Podwyżka cen po­
winna dostosować wzrost

popytu do realnych możli­
wości wzrostu podaży mięsa.

Konieczność podwyżki cen

mięsa zarysowała się już w

latach 1963—1964, kiedy dość
ostro wystąpiła rozpiętość
między podażą a popytem.
Jednakże wyjątkowo dobre
lata rolnicze, które potem na­
stąpiły, pozwoliły przesunąć
tę regulację cen.

Perspektywy najbliższego
roku gospodarczego w rol­
nictwie rysują się nieźle, je­
dnakże 1 nie rokują dalszego
tak szybkiego jak dotąd
wzrostu produkcji zwierzę­
cej. Można założyć, że w ro­
ku 1968 wzrost pogłowia by­
dła będzie raczej pomyślny.
Gorzej jednak przedstawiają
się możliwości wzrostu po­
głowia trzody chlewnej. Już
spis czerwcowy wykazał lek­
ki spadek pogłowia. Aktual­
ne dane świadczą o utrzy­
maniu się tej tendencji. W
III kwartale br. nastąpił spa­
dek cen prosiąt oraz wzrost
udziału macior w skupie.
Wprawdzie obecnie sytuacja
pod tym względem uległa po­
prawie, ale skutki zmian za­
obserwowanych w poprzed­
nich miesiącach niewątpliwie
ujawnią się w roku przy­
szłym.

Przy korzystnych tegorocz­
nych plonach zbóż i ziemnia­
ków trzeba jednakże stwier­
dzić, że w paru wojewódz­
twach warunki produkcyjne
dla trzody chlewnej nie u-

kladają się pomyślnie. Szcze­
gólnie dotyczy to woj. war­
szawskiego, lubelskiego i
łódzkiego, których udział w

towarowej produkcji żywca
wieprzowego jest wysoki.

W tych warunkach nie mo­
żemy planować wzrostu do­
staw mięsa na rynek w r.

1968 wyżej jak o 2 do 3 proc.,
choć jednocześnie zakładamy

starczyło takie tylko obniże­
nie tempa wzrostu skupu i do­
staw mięsa, aby nastąpiło wy­
raźne naruszenie równowagi
na rynku mięsnym.

Przy przewidywanym wzro­
ście dochodów pieniężnych lu­
dności o 6—7 proc, rocznie do­
stawy mięsa przy dotychczaso­
wych jego cenach musiałyby
corocznie rosnąć co najmniej o

ok. 7 proc. Jest to niemożli­
we do osiągnięcia w sposób
trwały ani w naszym kraju, a-

ni w krajach bardziej od nas

rozwiniętych pod względem
przemysłowym i rolniczym.
Przeciętne roczne tempo wzro­
stu produkcji mięsa w ciągu
ubiegłych 7 lat (przy zna­
cznych wahaniach z roku na

rok) było stosunkowo duże,
wyniosło ok. 3 proc, i do ta­
kiego maksimum tempa wzro­
stu musi się dostosować spo­
życie.

i ceny mięsa
dalsze zmniejszenie eksportu
mięsa per saldo o 25 tys. ton

(co pociągnie za sobą zmniej­
szenie wpływów dewizowych
kraju o blisko 20 milionów
dolarów). W świetle tych
przewidywań podwyższenie
cen mięsa jest niezbędne.

Rozpiętość między tempem
wzrostu pro-dukcji mięsa a

szybszym wzrostem popytu
na ten artykuł występuje by­
najmniej nie tylko u nas lecz
w całym świecie. Wszędzie
też pociąga za sobą nie­
uchronną zwyżkę cen.

I tak np. ceny detaliczne
mięsa i przetworów mięsnych
w latach 1960—1965 w Szwe­
cji wzrosły o 50,9 proc., we

Włoszech o 36,8 proc., w Ho­
landii — o 33.0 proc., w Nor­
wegii — o 30,1 proc., w Wiel­
kiej Brytanii o 13,6 proc.

Dla NRF i Francji posia­
damy dane dotyczące lat 1962
— 1965. W tym okresie w NRF
ceny te wzrosły o 20,0 proc.,
zaś we Francji o 16,7 proc.

Podobne zjawiska występu­
ją również w krajach socjali­
stycznych. Na Węgrzech w

następstwie podwyżki w 1966
r. detaliczne ceny mięsa wie­
przowego wzrosły o 28 proc.,
mięsa wołowego o 46 proc.,
przetworów mięsnych o 30
proc. W CSRS pomiędzy
1960 a 1966 r. ceny niektó­
rych asortymentów mięsa wo­
łowego wzrosły o 20 proc.,
mięsa 'wieprzowego o 7 proc.,
cielęciny o 37 proc. W ZSRR
w 1962 podniesiono ceny mię­
sa o 30 proc.

W Polsce ceny mięsa utrzy­
mywały się na niezmienio­
nym poziomie od roku 1959.
Obecnie ceny te muszą więc
ulec zmianie.

Proponuje się podwyższenie
cen mięsa średnio o 16,7 proc.,
W' tym cen mięsa i podro­
bów średnio o 16,2 proc.,
przetworów mięsnych o 17,8
proc, i słoniny o 9,1 proc.

Projekt zmian cen opiera
się na następujących zało­
żeniach:

1) Ceny bardziej wartościo­
wych elementów tuszy mięs­
nej — polędwicy, schabu,
mięsa bez kości i bez tłusz­
czu — powinny być podwyż­
szone w większym stopniu,
niż ceny pozostałych gatun­
ków.

2) Ceny wędlin i konserw' z

bardziej wartościowych ele­
mentów tuszy mięsnej po­
winny wzrosnąć w wyższej
proporcji niż ceny wędlin i
konserw popularnych
wyrobów wędliniarskich
szanek, przy czym
wszystkich przetworów
snych powinny zapewniać
rentowność produkcji.

3) Ze względu na niski po­
ziom obecnych cen cielęciny
— co potwierdzają m. in.
znacznie wyższe ceny targo­
wiskowe i rozw’ój handlu po-
kątnego tym mięsem — pod­
wyżka cen cielęciny powinna
być znacznie wyższa (średnio
o ok. 32,5 proc.).

4) Ceny drobiu kształtowa­
ne sezonowo wymagają tylko
niewielkiej korekty (podwyż­
ka rzędu 6 proc.).

Proponowana podwyżka cen

mięsa będzie dla wielu kate­
gorii pracowników odczuwal­
nym obciążeniem budżetu
domowego. Dlatego proponu­
je się regulację cen poszcze­
gólnych gatunków mięsa
zróżnicowaną w taki sposób,
aby w mniejszym stopniu
wzrosły ceny asortymentów
spożywanych przez rodziny
niżej niż średnio zarabiające,
a w większym stopniu asor­
tymentów spożywanych przez
lepiej zarabiające grupy lu­
dności.

Ceny skupu żywca nie ule­
gają zmianie. Zapewniają o-

ne bowiem rentowność ho­
dowli. Ceny skupu trzody
chlewnej były w latach 1959
—1967 ..................

szane.

za1
żywca
zł, zaś w roAU iwou un. x.x,
tj. o ponad 16 proc, więcej,
Ceny skupu młodego bydła
były i są bardzo opłacalne
dla hodowców.

W wyniku podwyżek . cen

skupu dokonywanych bez
zmiany cen detalicznych
sprzedaży, a także wskutek
wzrostu udziału w skupie
sztuk kontraktowanych, za

które płaci się wyższe ceny,
akumulacja na wszystkich
stadiach obrotu żywcem i na

przetwórstwie mięsa uległa
obniżeniu. Wynosiła ona w

roku 1960 ok. 4 mld zł. zaś w

oraz

i ka-
ceny
mię-

kilkakrotnie podwyż-
W roku 1959 płacono
kg kontraktowanego

wieprzowego ok. 18
w roku 1966 ok. 21 zł,

roku 1966 obniżyła się do 1,2
mld zł. Stanowiła ona w 1960
r. 11,4 proc, wartości zreali­
zowanej produkcji, a w 1966
r. już tylko 2,4 proc.

Należy przy tym podkre­
ślić, że państwo subwencjo­
nuje rozwój hodowli, corocz­
nie sprzedając rolnictwu po­
ważne ilości pasz przemysło­
wych po cenach znacznie niż­
szych od kosztów własnych.
Suma dopłat budżetu pań­
stwa z tego tytułu sięga 5
mld zł w skali rocznej. Prze­
ważająca część tych dopłat
związana jest z paszami zuży­
wanymi w produkcji żywca
rzeźnego.

Przyjmując za podstawę
przewidywaną na rok 1968
wielkość dostaw masy mięsnej
na rynek, podwyżka cen mię­
sa spowoduje w 1968 r.

zwiększenie wydatków ludno­
ści o kwotę rzędu 6 mld zł.

W celu zmniejszenia obcią­
żenia ludności skutkami pod­
wyżki cen mięsa proponuje
się równocześnie przeprowa­
dzenie obniżki cen niektórych
artykułów spożywczych pow­
szechnego użytku, a mianowi­
cie:

— cukru -

rego sprzedaż
proc, ogólnej
kru)—zezł
za 1 kg, rafinady ze zł 13
zł12za1kg.;

— margaryny mlecznej
zł28dozł26za1kg;

— smalcu luzem z 33 zł
28 zł za 1 kg i smalcu paczko­
wanegoz34złdo30złza
1 kg.

Przyjmując przewidywany
poziom dostaw w 1968 r. wy­
mienione wyżej obniżki cen

łącznie przyniosą ludności o-

szczędność w wydatkach rzę­
du 2 mld zł. Tak więc obcią­
żenie dochodów ludności

kryształu (któ-
stanowi ok. 97
sprzedaży cu-

12 do zł 10.50
do

ze

do

wy-

ffl

niesie w r. 1968 netto 4 mld
zł.

Z tej kwoty podwyżki mo­
żna szacować, że ok. 3 mld zł

przypadnie na ludność, utrzy­
mującą się z pracy w gospo­
darce uspołecznionej, zaś ok.
1 mld zł na ludność rolniczą i
pozostałą.

To obciążenie finansowe o-

gółu rodzin robotniczych i

pracowniczych zostanie z du­
żą nadwyżką pokryte przez
przewidywany w planie na

rok 1968 wzrost dochodów
pracowniczych ludności. Fun­
dusz płac netto i świadcze­
nia socjalne wzrosną bowiem
w roku przyszłym w porów­
naniu z rokiem bieżącym o

ponad 17 mld zł. Rzecz jasna,
że regulacja cen mięsa nie
może sama przez się zapew­
nić trwałego zrównoważenia
popytu i podaży. Może ona

jedynie ograniczyć zbyt szyb­
ki. wzrost zapotrzebowania na

mięso w stosunku do możli­
wości wzrostu produkcji i do­
staw na rynek.

Decydująca rola w należy­
tym zaopatrywaniu kraju w

artykuły mięsne przypada
rolnictwu, którego dalszy sta­
ły i systematyczny rozwój
jest niezbędnym warunkiem
coraz .lepszego zaspokajania
potrzeb ludności w zakresie
artykułów żywnościowych.
Stąd wielka waga i aktual­
ność dotychczasowych uchwał
Komitetu Centralnego, w

sprawie produkcji rolniczej, a

w szczególności uchwał nieda­
wnego IX Plenum. Niezbędne
jest uruchomienie wszystkich
możliwych rezerw intensyfi­
kacji, zwiększenie produkcji
rolniczej i skupu tak, aoy po­
przez wzrost produkcji zboża
i pasz zapewnić pożądany
wzrost hodowli zwierząt 1
produkcji mięsa.

znaczne nie
rezerwy

produkcji,
lekki powinien
szerzej wprowa-

asortymenty i eli-
produkcji wyroby

dającą jeszcze
wykorzystane
wzrostu

Przemysł
szybciej i
dzać nowe

minować z

przestarzałe, podnosić estety­
kę wyrobów, skracać cykl
przygotowania i wprowadza-

i nia do produkcji nowych
■wzorów.

Szczególnie odpowiedzialne
zadania stoją przed zaple-

czem naukowo-technicznym
przemysłu lekkiego w dzie­
dzinie opanowania nowych
technologii włókienniczych o-

partych o surowce chemicz­
ne, wprowadzania nowoczes­
nych apretur niemnących,
przeciwkurczliwych itp. Prze­
mysł ten musi w znacznie
większym stopniu niż obecnie
spełniać aktywną
kształtowaniu popytu
lansowanie nowych
wyrobów.

rolę w

przez
typów

cen

wy-
ca-

ci produkcyjnych, obniżenia
jednostkowego zużycia mate­
riałowego i wzrostu wydaj­
ności pracy.

Plan na rok 1968 i 1969
przewiduje szereg środków
dla dalszej poprawy zaopa­
trzenia rynku w artykuły
żywnościowe. Zakłada
się dalszy wzrost dostaw żyw­
ności w ciągu 2 lat o 11 proc.
Zadania te należy traktować
jako minimalne i dążyć do ich
przekroczenia.

Trzeba m. in. dokonać po­
ważnego wysiłku w celu u-

sprawnienia skupu produk­
tów rolnych, podwyższenia
udziału skupu państwowego w

całości produkcji, zwiększenia
bezpośredniego odbioru kon­
traktowanych towarów od
rolników oraz dalszej mo­
dernizacji punktów skupu, a

także rozbudowy bazy maga­
zynowej dla przechowywania
płodów rolnych.

Niezależnie od zmian
mięsa zwiększyć musimy
siłek dla poprawy
łokształtu sytuacji
rynkowej. Obok zadań,
które ujęte są w planie na

1968 r. i doraźnych środków,
podejmowanych dla poprawy
sytuacji rynkowej, uważamy
za konieczne opracowanie
programu na lata 1968—
70, programu obejmującego
całokształt środków niezbę­
dnych dla wzrostu produkcji
rynkowej: podnoszenia jej ja­
kości i nowoczesności, lepsze­
go dostosowania jej struktury
i asortymentu do potrzeb kon­
sumentów oraz dla ogólnej
poprawy zaopatrzenia ludnoś­
ci.

Nieodłączną częścią progra­
mu poprawy zaopatrzenia lu­
dności powinny być równo­
cześnie przedsięwzięcia zmie­
rzające do przyspieszenia ob­
niżki kosztów produkcji i lep­
szego wykorzystania zdolnoś-

Lepiej zaspokajać potrzeby konsumentów

W dziedzinie przetwórstwa,
w przemyśle spożywczym
trzeba położyć szczególny na­
cisk na. lepsze wykorzystanie
surowca wyjściowego, pod­
wyższanie stopnia przerobu i
uszlachetnianie produktów, co

daje przy tej samej ilości su­
rowca lepszy towar, bardziej
odpowiadający potrzebom
konsumentów. Niezbędne jest
przyśpieszenie realizacji pro­
gramu uszlachetniania prze­
twórstwa artykułów mleczar­
skich oraz ryb, podniesienia
jakości piwa, wzbogacenia
ilości i jakości wyrobów cu­
kierniczych, mrożonek, wy­
robów garmażeryjnych itp.

Wykonanie tych zadań wy­
maga modernizacji przemy­
słu spożywczego. Plan na la­
ta 1968 i 1969 przewiduje
zwiększenie nakładów’ inwe­
stycyjnych na te cele. Na­
kłady ogółem (bez inwestycji
przedsiębiorstw) na rozbudo­
wę, modernizację i rekon­
strukcję przemysłu w ramach
resortu przemysłu spożywcze­
go wzrosną w ciągu tych lat
dwukrotnie. Ponadto nakła­
dy na budowę chłodni, maga­
zynów i elewatorów wzrasta­
ją o 28 proc.

W przemyśle mleczarskim
podległym Centralnemu Zwią­
zkowi Spółdzielczości Mle­
czarskiej nakłady inwesty­
cyjne (bez inwestycji przed-
sięoiorstw’) w 1969 r. wzrosną
w porównaniu z 1967 r. o 45
proc., a więc również znacz­
nie szybciej niż przeciętnie
w przemyśle,
rzyć warunki dla terminowe­
go przygotowania dokumenta­
cji oraz zapewnić pełne wy­
konanie tych inwestycji przez
przedsiębiorstwa budowlane,
a w ustalonym zakresie tak­
że siłami własnymi inwesto­
rów.

Podkreślamy odpowiedzial­
ność resortów za wykonanie
tych zadań inwestycyjnych,
zwłaszcza, że dotychczasowe
inwestycje w przemyśle spo­
żywczym były realizowane z

dużymi opóźnieniami.
Obecny plan 5-letni zakła­

da szybszy niż w poprzednim
pięcioleciu rozwój produkcji
przemysłu lekkiego,
a tym samym umożliwia dal­
szy krok naprzód w zaspoko­
jeniu zapotrzebowania na

wyroby tego przemysłu. War­
tość dostaw tych towarów ma

zwiększyć się w latach 1968—
1969 o ok. 16 proc.

Przemysł lekki nie pokry­
wa w pełni zapotrzebowania
rynku. "Wiele wyrobów nie

odpowiada rosnącym wyma-

Należy stwo-

ganiom konsumentów pod
względem wzornictwa, pozio­
mu wykończenia, rozmiarów
itd. Odczuwa się niedobory
wyrobów dziewiarskich, obu­
wia wyższej jakości, trykota­
ży wełnianych.

Podstawowym warunkiem
wzbogacenia produkcji prze­
mysłu lekkiego i lepszego do­
stosowania jego wyrobów do
wymagań rynku jest rozbudo­
wa i modernizacja jego bazy
wytwórczej.

Bieżący plan 5-letni prze­
znacza dla resortu przemysłu
lekkiego ok. 18,8 mld zł na

inwestycje, tj. o 61 proc, wię­
cej niż w poprzednim 5-leciu.
Nakłady te rosną więc szyb­
ciej niż w całej gospodarce.
Niestety inwestycje w prze­
myśle lekkim realizowane są z

dużymi opóźnieniami.
Odpowiedzialność za to pono­
si zarówno wykonawca — re­
sort budownictwa, jak i in­
westorzy, którzy w wielu
przypadkach nie zapewniają
w terminie kompletnej doku­
mentacji.

Podejmujemy szereg środ­
ków dla radykalnej poprawy
sytuacji w dziedzinie inwe­
stycji przemysłu lekkiego.
Nakłady inwestycyjne w prze­
myśle lekkim w ramach pla­
nu resortu (bez inwestycji
przedsiębiorstw) mają wzros­
nąćw1968r.o57proc.Im­
port maszyn dla przemysłu
lekkiego zwiększy się o 32
proc.

Pomyślnej realizacji trud­
nego planu inwestycyjnego w

przemyśle lekkim w 1968 r.

powinny być podporządko­
wane wysiłki resortu, zjed­
noczeń, rad narodowych oraz

wykonawców
biorstw
wych.

Wiele
ciągnięć
wynika nie z braku środków
na inwestycje, lecz z braku
inicjatywy, niechęci do no­
wości, z unikania trudnych
zadań dostosowania produk­
cji do
rynku.

Przed
darczą,
rządu robotniczego, organiza­
cjami partyjnymi w przemy­
śle lekkim stoi zadanie- po­

prawy wykorzystania mocy
produkcyjnych w ramach
branży, co wymaga głębszych
powiązań kooperacyjnych i
specjalizacyjnych pomiędzy
przemysłem kluczowym a

drobną wytwórczością posia-

przedsię-
budowlano-montażo-

zaniedbań i niedo-
w przemyśle lekkim

wyższych wymagań

administracją gospo-
konferencjami samo-

Więcej nowoczesnych wyrobów
wyrobów z tworzyw
nych dla gospodarstwa domo­
wego, artykułów kosmetycz­
nych w nowoczesnych asor­
tymentach, a także farb i la­
kierów. Powiększenia wyma­
ga produkcja nowoczesnych
środków do prania i mycia,
która powinna w pełni po­
kryć zapotrzebowanie na te

poszukiwane artykuły.
Przemysł chemiczny powi­

nien zapewnić i realizować
nie tylko Inwestycje wielkiej
chemii dla potrzeb całej go­
spodarki i rolnictwa, ale nie
tracić też z pola widzenia
drobnych inwestycji, które
pozwolą nam zwiększyć wy­
datnie produkcję dla rynku.

Plan na lata 1968—1969 za­
kłada dalszy wzrost dostaw
mebli o ponad 20 proc.

Jednym z głównych zadań
w przemyśle meblarskim jest
uruchomienie i wykorzysta­
nie wszystkich możliwych
rezerw w celu zwiększenia
produkcji mebli mieszkal­
nych oraz przystosowanie a-

sortymentu do najpilniejszych
potrzeb rynku. Istnieją mo­
żliwości znacznego powiększe­
nia ponad plan dostaw mebli
mieszkalnych, w tym tzw.
mebli wbudowanych, przy o-

graniczeniu produkcji mebli
biurowych.

Modernizację przemysłu
meblarskiego należy łączyć z

koncentracją dyspozycji w

zakresie podstawowych spraw
produkcji, technologii i zao­
patrzenia w jednym ośrodku
terenowym, odpowiedzialnym
za realizację zadań przez
wszystkich uczestników po­
rozumienia branżowego nie­
zależnie od podporządkowa­
nia organizacyjnego,
wzmacniać istniejące
środki terenowe i
tworzyć nowe.

Szczególną rolę powinna tu

odegrać produkcja dro­
bnej wytwórczości,
której udział w zaopatrzeniu
kraju w meble wynosi obec­
nie 57 proc. W państwowym
przemyśle terenowym i spół­
dzielczości pracy istnieją nie­
wykorzystane zdolności pro­
dukcyjne.

Dotyczy to również i innych
dziedzin produkcji rynkowej,
wytwarzanej przez przemysł
terenowy — państwowy 1
spółdzielczy. Produkcja ta

odgrywa niemałą rolę w za­
opatrzeniu ludności; udział
jej bowiem wynosi ok. 28 proc,
całości dostaw na rynek.
Niestety, niektóre zakłady
drobnej wytwórczości chęt­
niej przestawiają się z pro­
dukcji rynkowej oraz usług
dla ludności na produkcję
zaopatrzeniową i kooperacyj­
ną dla gospodarki uspołecz­
nionej. Produkcję przemysłu
terenowego — państwowego i
spółdzielczego — charaktery­
zuje na ogół niedostateczna
jeszcze jakość i estetyka wy­
robów a koszty ich są wy­
sokie. Wymaga to nie tylko
wysiłków na rzecz uzupeł­
nienia i modernizacji parku
maszynowego i usprawnienia
zaopatrzenia, lecz zarazem u-

wagi i nadzoru ze strony Ko­
mitetu Drobnej Wytwórczości,
rad narodowych i organizacji
spółdzielczych. Należy uła­
twić przekazywanie maszyn
nie wykorzystywanych w

przemyśle kluczowym do
przemysłu terenowego i spół­
dzielczości pracy.

Plan na lata 1968—1969
przewiduje wzrost dostaw na

rynek wyrobów przemy­
słu elektromaszyno­
wego o ok. 16 proc.

Wzrost ten należy uznać za

minimalny. Istnieją realne
możliwości jego przyspiesze­
nia. Istnieją też potrzeby,
które powinny być w latach
najbliższych zaspokojone.
Dlatego przemysł elektroma­
szynowy w wyrobach już o-

panowanych, których produk­
cja nie zaspokaja potrzeb
rynku, a także i eksportu, po­
winien pełniej wykorzysty­
wać zdolności produkcyjne
przez zwiększenie zmianowo-
ści, dalej idącą specjalizację
oraz w przypadkach ekono­
micznie uzasadnionych głęb­
sze rozkooperowanie produk­
cji między przemysłem klu­
czowym i terenowym.

Mimo rosnącego wyposaże­
nia gospodarstw domowych w

różne artykuły trwałego użyt­
ku, występują rażące różnice
w stanie posiadania tych arty­
kułów przez ludność miast i
wsi. Stan posiadania telewi­
zorów na wsi jest przeciętnie
3-krotnie niższy niż w mieś­
cie, nasycenie odbiornikami
radiowymi jest 2-krotnie niż­
sze. Połowa gospodarstw
chłopskich nie ma jeszcze od­
biorników radiowych. Poważ­
ne luki w radiofonizacji ma­
my zwłaszcza we wschodniej
części kraju. Niskie jest wy­
posażenie gospodarstw chłop­
skich w pralki elektryczne i
lodówki.

Na rynku krajowym poszu­
kiwane są nowoczesne radio­
odbiorniki, lodówki sprężar­
kowe, wieloczynnościowe ma­
szyny do szycia, sprzęt insta-
lacyjno-sanitarny, sprzęt tu­
rystyczny, różnego rodzaju
narzędzia i drobne artykuły
do produkcji rolnej i wiele
innych wyrobów, które mogą
i powinny być dostarczone na

rynek przez przemysł elektro­
maszynowy już w latach naj­
bliższych w dostatecznych i-
lościach.

Głównym zatem zadaniem
tego przemysłu jest przyspie­
szenie cyklu przygotowania,
uruchomienia i wprowadzenia
na rynek seryjnej i masowej
produkcji poszukiwanych 1
nowych wyrobów, odpowia­
dających pod względem po­
ziomu technicznego standar­
dom światowym, a także szyb­
sza modernizacja produko­
wanych już wyrobów i po­
prawa ich trwałości, nieza­
wodności i estetyki wykona­
nia. Zjednoczenia i zakłady,
które często traktują produk­
cję dla rynku jako margine­
sową, powinny w tym celu
znacznie wzmocnić potencjał
zaplecza technicznego i wy­
siłki całej kadry technicznej,
właściwie wykorzystywać ca­
ły zespół bodźców, którymi
dysponują, aby przełamywać
tendencje do uporczywego
kontynuowania produkcji wy­
robów przestarzałych.

Założenia planu przewidu­
ją znaczny wzrost dostaw na

rynek wyrobów przemy­
słu chemicznego i gu­
mowego. Dostawy te nie
licząc nawozów sztucznych i
środków ochrony roślin wzro­
sną w 1968 r. o około 14 proc.,
aw1969r.o9proc.

Konieczne jest przede wszy­
stkim zwiększenie produkcji

Doniosła rola w uspraw­
nianiu zaopatrzenia ludności
przypada przedsiębiorstwom
handlowym, państwo­
wym i spółdzielczym,
przez które przepływa cała
masa towarów od producen­
tów do konsumentów.

Mimo znacznej poprawy
pracy handlu w ostatnich la­
tach nie spełnia on jeszcze
należycie swej roli. Niedo­
ciągnięcia w pracy handlu i
wady w dystrybucji pogłę­
biają trudności obiektywne,
wynikające z braku niektó­
rych towarów. Handel nie
zawsze właściwie i dostatecz­
nie wcześnie rozpoznaje ten­
dencje popytu ludności i nie
prowadzi pogłębionych badań
zapotrzebowania na poszcze­
gólne asortymenty towarów
— powodując w szeregu
przypadków nietrafne zamó­
wienia w przemyśle. W re­
zultacie nieraz produkuje
się w nadmiernych ilościach
towary, na które popyt wy­
raźnie się już zmniejszył. 0-
póżnienia w rozeznaniu no­
wych potrzeb rynku utru­
dniają przemysłowi zwiększe­
nie w porę produkcji, lub
niezbędną zmianę jej asorty­
mentu. Staje się to nieraz
przyczyną zarówno braku to­
warów, na które zapotrzebo­
wanie może być pokryte, jak
również gromadzenia się
nadmiernych, a często trud­
no zbywalnych zapasów.

Wiele do życzenia pozosta-

sztucz-

Należy
już o-

należy

Bolączką handlu jest nie­
właściwa często obsługa

klientów przez sprzedawców.
Wymagania wooec persone­
lu sklepowego muszą być
podwyższone, a nadzór nad
jego pracą powinien być u-

sprawniony.
Przedsiębiorstwa hurtowe,

transport i inne działy han­
dlu wewnętrznego nie speł­
niają jeszcze wszystkich wa­
runków niezbędnych dla za­
pewnienia niezakłóconej pra­
cy sieci detalicznej. Wiele
jest braków we współpracy
zarówno hurtu z detalem,
jak i hurtu z przemysłem.

Do szczególnie aktualnych
zadań organizacji handlu pań­
stwowego i spółdzielczego,
prezydiów' rad narodowych
oraz resortu handlu we­
wnętrznego, należy:

— pełniejsze wykorzystanie
■istniejącej sieci sklepów mię­
dzy innymi przez zapewnie­
nie ciągłości sprzedaży szcze­
gólnie w sklepach jednooso­
bowych, dokonywanie inwen­
taryzacji bez przerywania
sprzedaży, dostarczanie towa­
rów do sklepów w sposób nie
zakłócający 'ich
pracy, skrócenie
przeprowadzania
dostosowanie zatrudnienia w

skJepach do godzin nasilenia
zakupów;

— aktywizacja sprzedaży
tych towarów, których podaż
może przekraczać aktualny
popyt oraz intensyfikacja
sprzedaży artykułów trwałe­
go użytku, szczególnie na

rynku wiejskim;
— poprawa kultury handlu

i poziomu obsługi konsumen­
tów przez szybszą moderniza­
cję i lepsze rozmieszczenie
sieci handlowej, lepsze pre­
zentowanie towarów i ułat­
wianie ich wyboru, wyrówna­
nie opóźnień w rozwoju sieci
sklepów, szczególnie w nowo

budowanych osiedlach, dal­
sze rozszerzanie nowocze­
snych metod handlu oraz

głębszą specjalizację sieci
handlowej między innymi
przez łączenie sklepów w

większe lokale handlowe;
— ściślejsze powiązanie or­

ganizacji hurtowych z han­
dlem detalicznym, tak aby
hurt był odpowiedzialny za

terminowe zaopatrzenie skle­
pów, w uzasadnionych przy­
padkach łączenie hurtu z de­
talem we wspólne organiza­
cje, właściwe przygotowanie
towaru do sprzedaży zarów­
no przez detal jak i przez
hurt;

— usprawnienie współpra­
cy organizacji handlowych
wszystkich szczebli z prze­
mysłem, w szczególności roz­
szerzenie bezpośrednich do­
staw towarowych z przemysłu
do detalu, usprawnienie sy­
stemu zamówień towarów,
tak aby wydatnie skrócić o-.

kresy pomiędzy zawarciem a

realizacją umów;
— rozszerzenie i pogłębie­

nie analizy rynku w ujęciu
branżowym 1 to zarówno w

przemyśle, jak i handlu;
szczególnie ważne jest bada­
nie wpływu nowych asorty­
mentów na zmianę popytu,
stopnia zaspokojenia potrzeb
rynku w zakresie modeli, nu­
meracji itp.;

Ważnym zadaniem handlu
jest spełnianie funkcji orga­
nizatora produkcji dla po­
trzeb rynku, w szczególności
w zakresie dziesiątek tysięcy
artykułów produkowanych w

przemyśle drobnym, państwo­
wym, spółdzielczym, w rze­
miośle, w systemie pracy na­
kładczej.

Rozwój gastrono­
mii i usprawnienie jej
pracy musi się znaleźć w cen­
trum uwagi organizacji han­
dlowych 1 rad narodowych
wszystkich szczebli. Zarówno
sieć zakładów gastronomicz­
nych jak i poziom ich usług
są tematem częstych skarg

ludności oraz krytyki społecz­
nej.

Wszystkie wymienione tu
zadania doraźne i bardziej
długofalowe powinny stać się
częścią składową szerokiego
programu obejmującego ca­
łokształt środków koniecznych
dla wzrostu produkcji ryn­
kowej, poprawy zaopatrzenia
ludności
struktury
kraju.

oraz

spożycia
ulepszenia
w naszym*

Przedstawiliśmy
i źródła braków w__ c___ _

niu rynku zarówno takie, któ­
rych w ciągu krótkiego czasu

nie możemy przezwyciężyć,
gdyż wynikają one z realnych
możliwości wzrostu produkcji
rolnej i przemysłowej, jak i
takie, których przezwycięże­
nie jest możliwe w toku pra­
cy wszystkich ogniw naszej
gospodarki.

Realizacja przedstawionych
kierunków poprawy sytuacji
rynkowej staje się pierwszo­
planowym,
micznym i
niem całej
rownictwa
wszystkich
narodowych.

Podwyższenie cen mięsa
stanowi tylko jednorazową
operację służącą uporządko­
waniu rynku. Chodzi przy
tym o to, aby ta konieczna
operacja nie przysłoniła sze­
rokiego frontu osiągniętej już
poprawy spożycia i jeszcze
większych czekających nas w

tej dziedzinie zadań.
W najbliższym okresie po

dzisiejszym Plenum potrzeb­
na jest mobilizacja aktywu
partyjnego i wszystkich
członków partii dla wyjaśnie­
nia społeczeństwu celowości 1
ekonomicznej konieczności
dokonanej zmiany cen.

W propagandzie partyjnej
szczególnie ważnym jest po­
kazanie wydatnej poprawy w

spożyciu żywności w ciągu
ostatnich lat (i to w miarą
możliwości na przykładach 8
własnego terenu) oraz wzrost

siły nabywczej (konkretnych
płac i dochodów rodziny) jaki
dokonał się w ostatnich la­
tach, co również należy przed­
stawiać w oparciu o konkre­
tne fakty z własnego terenu

czy zakładu. Niezbędne jest
także zobrazowanie zmian na

rynku artykułów przemysło­
wych, ukazanie dynamiki
spożycia oraz strukturalnych
zmian stanu posiadania arty­
kułów trwałego użytku.
Wskazując na jakościowy
wzrost wymogów rynku zwią­
zanych z szybkim wzrostem
dochodów i ukazując liczne
jeszcze braki w zaopatrzeniu,
zarówno pod względem ilości,
jak również jakości i asorty­
mentu, wydobyć trzeba przy­
czyny tych braków, zwłasz­
cza te, których przezwycięże­
nie leży całkowicie w naszej
mocy 1 wymaga lepszej,
bardziej wydajnej i sumiennej
pracy każdego robotnika 1

pracownika.
Szczególnie odpowiedzialne

zadania stoją przed aktywem
gospodarczym, nadzorującym

1 kierującym zakładami wy­
twarzającymi towary rynko­
we. Powinien on całą uwa­
gę skoncentrować na wszyst­
kich możliwościach przyspie­
szenia modernizacji zakładów
i głębszej specjalizacji pro­
dukcji, przyspieszania wpro­
wadzania do produkcji, no­
wych wyrobów, skrócenia
okresów od opracowania no­

wych wzorów, do podjęcia ich
produkcji, możliwości szyb­
szego eliminowania z produk­
cji towarów o zwężającym
się rynku zbytu, systema­
tycznej poprawie jakości wy­
robów rynkowych. Sprawy te

powinny być omówione na

najbliższych konferencjach
samorządu robotniczego.

Usprawnienie procesów wytwarzania
Głównym celem naszej gos­

podarki odpowiednio do roz­
woju sił wytwórczych i osią­
gniętego poziomu techniki, or­
ganizacji i wydajności pracy
jest możliwie najlepsze zaspo­
kojenie rosnących i zmienia­
jących się potrzeb ludności.
Możemy tyle konsumować ile
wyprodukujemy, możemy li­
czyć tylko na taką jakość to­
warów, jaką sami osiągniemy.
Konsument, który najczęściej
jest jednocześnie producentem

normalnej
okresów

remontów,

Zadania dla handlu

wia nadal sprawa rozmiesz­
czenia masy towarowej.
Konsument powinien mieć
możność wyboru z pełnej ga­
my wzorów, kolorów i nu­
meracji, bez uciążliwego po­
szukiwania odpowiedniego to­
waru; jest to szczególnie wa­
żne w handlu odzieżą i obu­
wiem.

Sieć handlowa jest wciąż
niewłaściwie rozbudowana.
Organizacje handlowe i pre- a tym bardziej kierownikiem
zydia rad narodowych nie
dość stanowczo i energicznie
egzekwują obowiązek odda­
wania do użytku lokali han­
dlowych w nowym budownic­
twie. Powstają osiedla pozba­
wione przez dłuższy okres
czasu nawet najbardziej nie­
zbędnej sieci sklepów
detalicznych, sprzeda­
jących towary spożywcze
pierwszej potrzeby.

Nie jest jak dotychczas
rozwiązana, mimo przyznania
na ten cel dodatkowego za­
trudnienia, sprawa ciągłości
sprzedaży — szczególnie w

sklepach jednoosobowych.
Realizacja uchwał VII Ple­

num KC PZPR nie przyniosła
jeszcze zadowalających wy­
ników w dziedzinie poprawy
struktury zatrudnienia w

handlu, istnieją nadal poważ­
ne rezerwy w postaci możliwo­
ści zmniejszenia nadmiernie
rozbudowanej administracji i
przesuwania ludzi do pracy
bezpośrednio w sklepach, w

detalu oraz w hurtowniach.

i organizatorem produkcji,
powinien stale porównywać
swoje wymagania, które sta­
wia jako nabywca towarów,
z wynikami, które sam osią­
ga w procesie wytwarzania.

Dlatego powinniśmy z ca­
łym krytycyzmem wskazywać
na liczne jeszcze, ujemne ob­
jawy występujące w procesie
wytwórczym, których prze­
zwyciężenie wymaga aktyw­
nej działalności członków
partii i wszystkich pracują­
cych, a zwłaszcza na stratę
czasu pracy, nieprodukcyjne
przestoje, zbyt wysoki odse­
tek braków, przerosty w za­
trudnieniu, nieuporządkowa­
nie gospodarki materiałowej,
remontowej, niedostateczną
kontrolę i intensyfikację pra­
cy maszyn i urządzeń.

Zarówno w roku ubiegłym
jak i w roku bieżącym u-

trzymuje się tendencja do
nadmiernego wzrostu
zatrudnienia, a także
pogorszenia jego struktury o-

przyczyny
zaopatrze-

czołowym ekono-
politycznym zada-
naszej partii, kie-

gospodarczego
szczebli oraz rad

raz do niepełnej realizacji za­
dań w dziedzinie obniżki
kosztów własnych. Tempo
wzrostu zatrudnienia pra­
cowników" administracyjno-
biurowych w przemyśle i
budownictwie jest za 3 kwar­
tały br. znacznie wyższe, niż

tempo wzrostu zatrudnienia
robotników grupy przemysło­
wej. Wiąże się to ze słabą 1

opieszałą realizacją przez ad­
ministrację gospodarczą wnio­
sków zakładowych komisji
usprawnień powołanych po
VII Plenum KC.

Tendencja do nadmiernego
zatrudnienia wyraziła się
również jaskrawo w projek­
tach planów na rok 1968,
które przedsiębiorstwa złoży­
ły swoim organom zwierzch­
nim. W projektach tych za­
proponowano mianowicie
wzrost wydajności pracy w

przemyśle i budownictwie na

poziomie znacznie niższym,
od wzrostu dotychczas osią­
ganego. Stąd też żądania do­
datkowego zatrudnienia w

stosunku do wytycznych prze­
kraczały znacznie dotychcza­
sowe tempo wzrostu zatru­
dnienia.

Konsekwentne wcielanie w

życie programów opraco­
wanych w zakładach w dzie­
dzinie usprawnienia organi­
zacji pracy i rytmiczności
produkcji jest nieodłącznym
warunkiem również polep­
szenia sytuacji rynkowej.
Ważnym wiec zadaniem kie-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)
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Przemówienie tow. Cz. Domagały
0 aktualnych problemach

TOWARZYSZE!
W referacie Biura Politycz­

nego wygłoszonym na dzisiej­
szym posiedzeniu, tow. Jędry-
chowski stwierdził, m. in. ż»
trudności w zaopatrzeniu
mięso

w

wystąpiły nie na tle
spadku dostaw mięsa na ry­
nek, lecz w wyniku osłabienia
tempa tych dostaw.

Podpisując się pod tym
stwierdzeniem, jako trafnym i
słusznym — dodam jeszcze,
że tempo wzrostu dostaw mię­
sa nie nadąża za wzrostem
dochodów ludności, na skutek
dotychczasowego niedorozwo­
ju naszej produkcji rolnej.

Chciałbym przy tym zauwa­
żyć, że zagadnienie
przedmiotem dyskusji na dzi­
siejszym posiedzeniu — acz­
kolwiek niepopularne' — nie
powinno budzić niepokoju w

sprawie realizacji naszych
planów produkcyjnych czy in­
westycyjnych, albowiem od­
nośne wskaźniki mówią wy­
raźnie o prawidłowym prze­
biegu ich wykonania, mimo
istniejących tu i ówdzie nie­
dociągnięć, czy zahamowań.
A zatem trudności, które
wystąpiły w zakresie zaspo­
kojenia popytu na mięso, nie
powinny stanowić podstawy
do pesymistycznych rozważań
1 prognoz, jak chcieliby to

czynić niektórzy — występu­
jąc przy tego rodzaju oka­
zjach z wrogich klasowo, po­
litycznie i ideowo
Niedomagania te są
typowym objawem
stwach dynamicznie
jących się, w których nastę­
puje szybki wzrost stopy ży­
ciowej.

Ogromne tempo rozwoju e-

konomiki naszego kraju wi­
dać na każdym kroku. Widzi­
my to zresztą wyraźnie rów1-
nież na przykładzie regionu
krakowskiego, gdzie w latach
1960—67 zatrudnienie w gos­
podarce uspołecznionej wzro­
sło o około 150 tys. osób a

globalna wartość produkcji
przemysłowej w 1966 roku
wynosiła ponad 77 mld 600
min co oznacza wzrost w po­
równaniu z rokiem 1960 o o-

koło 32,5 mld. Nie mniejsze
tempo wzrostu jeśli chodzi o

globalną wartość produkcji
przemysłowej będzie miało
miejsce w roku 1967.

W parze z zatrudnieniem i

produkcją wzrastały — rzecz

jasna — dochody ludności.
Tak np. w roku bieżącym fun­
dusz płac w gospodarce uspo­
łecznionej wyniesie ogółem
20.800 min zł co stanowić bę­
dzie wzrost o 8 mld w poró­
wnaniu z rokiem 1960.

Wpływy pieniężne ludności
wiejskiej tylko z tytułu sa­
mego skupu wyniosą w roku
bieżącym ponad 3,5 tys. zł na

1 ha użytków rolnych wobec
2.294 w roku 1960. Cyfry
przeze mnie przytoczone mó­
wią same za siebie.

Jak wynika z przeprowa­
dzonych przez Komitet Woje­
wódzki analiz, realizacja w

bieżącym roku aktualnych za­
dań gospodarczych w na­
szym regionie przebiega w za­
sadzie pomyślnie.

Przemysł wykonał plan za

trzy kwartały przy nieprze-
kroczonym planie zatrudnie­
nia. Uzyskany wzrost produk­
cji przemysłowej w stosunku
do analogicznego okresu roku
ubiegłego wynosi 8,4 proc., a

wzrost zatrudnienia 2,8 proc.
Wynika z tego, że w okresie
trzech kwartałów bieżącego
roku osiągnęliśmy 65 proc,
przyrostu produkcji, poprzez
wzrost wydajności pracy, pod­
czas gdy w roku ubiegłym
analogiczny wzrost wyniósł
tylko 55 proc.

Jednak przeprowadzona a-

naliza działalności gospodar­
czej niektórych przedsię­
biorstw i branż przemysło­
wych ujawniła szereg nie­
prawidłowości. Nie uzyskano
mianowicie planowanej po­
prawy rytmiczności produk­
cji, co wyraża się m. in. w

stosunkowo niskich wyni­
kach produkcyjnych w pierw­
szych miesiącach poszczegól­
nych kwartałów i nadrabia­
niu powstałych zaległości w

ostatnich miesiącach. Np. w

przemyśle miasta Krakowa
wydajność dzienna liczona na

jednego zatrudnionego w sty­
czniu br. wyniosła 1.060 zł

podczas gdy w marcu osią­
gnęła 1.140. Podobnie w

kwietniu — wydajność wyno­
siła 1.095, podczas gdy w

czerwcu osiągnęła 1.147.
Niewłaściwie kształtuje się

TÓwnież wzrost średniej pła­
cy w przemyśle w stosunku
do wydajności pracy, a zwła­
szcza jeśli porównać dane na

przestrzeni ostatnich dwóch
lat. Tak np. w latach 1966—67
średnie
regionu
sły w

10,4 proc., podczas gdy uzy­
skany wzrost wydajności pra­
cy wynosi tylko 10,2 proc.
Dotyczy to zwłaszcza takich

gałęzi, jak: górnictwo, energe­
tyka, przemysł lekki, spożyw­
czy, a także drzewny. Podob­
na sytuacja kształtuje się w

wielu przedsiębiorstwach bu­
dowlano-montażowych.

Szybszy wzrost średnich

płac w stosunku do wydajno­
ści pracy jest tylko częściowo
uzasadniony przeprowadzony­
mi regulacjami płac. Istotny
wpływ na takie
wanie . .

’

wzrost .ilości godzin nadlicz­
bowych, absencji chorobowej,
oraz nieuzasadniony wzrost

godzin postojowych.
Pragnę podkreślić, że szcze-

będące

pozycji,
bowiem
w pań-

rozwija-

płace w przemyśle
krakowskiego wzro-

stosunku do 1965 o

ukształto-

proporcji ma m. in.

na X Plenum KC PZPR
gólnle niekorzystnie
stawia się problem
chorobowej.
1965 na 100

przed-
absencji
w rokuJeśli

ubezpieczonych
pracowników przeciętnie mie­
sięczny wskaźnik dni zasił­
ków chorobowych wynosił
69,towroku1966—72,a
w roku bieżącym aż 79,7.

Przedstawione przeze mnie
dane liczbowe nie obejmują
absencji chorobowej pracow­
ników umysłowych i osób
związanych z leczeniem szpi­
talnym. W konsekwencji za

trzy kwartały roku bieżące­
go wypłacono w regionie ty­
tułem zasiłków chorobowych
ponad 276 min zł, to znaczy
o 43 min zł więcej niż za

trzy kwartały roku 1966 oraz

1 min zł więcej niż za cały
rok 1965.

Tylko w pierwszym półro­
czu bieżącego roku w regio­
nie przekroczono planowany
limit na zasiłki chorobowe o

łączną sumę ponad 30 min zł.

Niewątpliwie w pełni zgo­
dzić się trzeba ze stwierdze­
niem zawartym w referacie,
iż ogromny wzrost zatrudnie­
nia, który widzimy także na

przykładzie regionu krakow­
skiego, wzrost średnich płac
oraz dochodów rolników jak
również przekroczenie dyscy­
pliny finansowej przez nie­
które zakłady pracy — spo­
wodowały w ostatnim okresie
znaczne zwiększenie docho­
dów pieniężnych ludności.

W regionie krakowskim do­
chody pieniężne brutto lud­
ności w roku 1967 osiągną su­
mę ponad 38 mld zł, co o-

znacza wzrost w porównaniu
z rokiem 1960 o 16 mld, a

■więc o 73 proc.
Również dużą dynamikę

obserwuje się we wzroście
dochodów przypadającym na

jednego mieszkańca regionu.
Wzrost ten wyniesie ponad 5
tys.zł,awięco56proc,w
porównaniu z rokiem 1960.

Szczególny wzrost dochodu
ludności regionu krakowskie­
go nastąpił z tytułu wynagro­
dzeń objętych funduszem
płac. Jak już mówiłem, do­
chody z tego tytułu w 1967
roku wzrosną o 8 mld zł, to

jest o ponad 60 proc, w po­
równaniu z rokiem 1960.

Widoczny jest również dy­
namiczny wzrost dochodów
pieniężnych ludności rolniczej
z tytułu sjiupu.

W omawianym okresie do­
chody te z 1 ha użytków rol­
nych wzrosły z 2,294 zł do
3.506, to jest o 52,8 proc.

W analogicznym okresie
dochody ludności z tytułu
funduszu zakładowego wzro­
sły o 66 proc, świadczeń spo­
łecznych, np. rćnty, stypendia
— 49 proc., a udzielonych
kredytów o 121 proc.

Ten szybki wzrost dochodu
znajduje także swój wyraz
we wzroście oszczędności lo­
kowanych przez ludność w

powszechnych i spółdziel­
czych kasach oszczędności.
Aktualny stan oszczędności
mieszkańców regionu kra­
kowskiego wynosi ponad 4
mld zł, to jest o 260 proc,
więcej niż w roku 1960. Na­
stąpił również w tym okresie
wzrost przeciętnej oszczęd­
ności na 1 mieszkańca z 460
zł do 1660.

W wyniku tak znacznego
wzrostu dochodów ludności
nastąpiło zwiększenie zakupu
towarów na 1 mieszkańca o

48 proc, w stosunku do roku
1960 oraz usług o ponad 100

proc.
W następstwie tego w la­

tach 1960 — 67 ilość telewi­
zorów wzrosła np. z 9,8 do 66
sztuk, a radioodbiorników z

136 do 179 na 1000 mieszkań­
ców regionu. *

Obserwujemy również
wzrost zakupów niektórych
artykułów spożywczych. Np.
sprzedaż masła wzrosła w

mieście Krakowie z 6 kg w

1960 do 7,9 w 1967, cukru z

28,6 do 34,3 na 1 mieszkańca.
Największy jednak wzrost no­
tujemy w sprzedaży mięsa. Np.
w Krakowie sprzedaż mię­
sa na 1 mieszkańca w 1967
wyniesie 54,3 kg, podczas gdy
w roku 1960 wynosiła 37,3.
Dostawy masy miesnej w re­
gionie wyniosły ogółem w ro­
ku196048tys.ton—w1966
— 72.500 tys., a w roku 1967
— wg założeń planowanych i
przewidywanych realizacji
wyniosą 75.920 ton.

Podobną dynamikę podaży
masy mięsnej obserwujemy w

takich ośrodkach przemysło­
wych jak Chrzanów, Oświę­
cim, Tarnów i inne. Pragnę
podkreślić, że przytoczone da­
ne nie obejmują spożycia
własnego rolników oraz sprze­
daży masy mięsnej z uboju
gospodarczego. Dodać należy,
że równocześnie w tym sa­
mym okresie nastąpił pewien
spadek sprzedaży margaryny,
oleju jadalnego, ryb i prze­
tworów rybnych, mąki, kasz
oraz minimalny tylko wzrost

sprzedaży jaj, ryżu, makaro­
nu i pieczywa.

W tej sytuacji, kiedy mimo
znacznego wzrostu dostaw
mięsa na rynku odczuwa się
jego niedobór, wydaje się
słuszne doprowadzenie
właściwych proporcji
spożycia poprzez bardziej pra­
widłowe regulacje cen.

Bo jakie można znaleźć in­
ne rozwiązania? Import więk­
szej ilości mięsa? — Na to trze-

do
jego

ba mleć dewizy. Należałoby
wyeksportować za granicę do­
datkową ilość maszyn czy in­
nych towarów. Tymczasem
wiemy, że to nie jest ani ta­
kie łatwe ani proste. Więc co?
Może sprowadzić dodatkowe
miliony ton zboża lub pasz
treściwych, aby w ten sposób
rozwijać dalej pogłowie trzo­
dy? Byłby to oczywisty absurd

skoro w okresie ostatnich 7
lat importowaliśmy około 2.5
min ton zboża i pasz treści­
wych średnio rocznie. A za­
tem odpowiednim poziomem
cen trzeba wpływać regulują-
co na popyt masy mięsnej, a

poza tym nieustannie przy­
spieszać tempo rozwoju na­
szego rolnictwa.

Oczywista, niezależnie od
regulacji cen mięsa, jest rze­
czą niezbędną by ze względu
na wielką dynamikę wzrostu
dochodów ludności przyspie­
szać także tempo wzrostu pro­
dukcji artykułów grupy B,
znacznie poszerzać asorty­
ment atrakcyjnych towarów
przy równoczesnym zabezpie­
czeniu wysokiego standardu,
jakości i nowoczesności. O
tym była mowa w referacie.

Takie możliwości widzimy i
u nas m. in. w przemyśle lek­
kim, drzewnym, a. przede
wszystkim meblarskim, w

którym region krakowski po­
siada szczególne rezerwy, re­

zerwy w postaci dużego zaple­
cza produkcyjnego, oraz bo­
gatej tradycji.

Posiadamy również duże
niewykorzystane jeszcze mo­
żliwości w rozwoju usług i
turystyki. W tym celu konie­
czne jest m. in. przyspiesze­
nie rozwoju sieci gastronomi-
czno-hotelarskiej, handlowej
oraz punktów i pawilonów u-

słu nowych.
TOWARZYSZE, szybki wzrost

spożycia mięsa i przetworów
mięsnych, będący wynikiem
dynamicznego wzrostu docho­
dów ludności na przestrzeni
ostatnich lat pozostaje w zna­
cznej dysproporcji w stosun­
ku do tempa wzrostu global-
nei i towarowej produkcji
mięsa przez rolnictwo na wsi.

Kierunkiem rozwoju pro­
dukcji rolnej jest w tym wo­
jewództwie produkcja zwie­
rzęca. Jakkolwiek wielkość
produkcji zwierzęcej woje­
wództwa krakowskiego prze­
liczona na 1 hektar użytków
rolnych jest wyższa od śred­
niej krajowej o około 30 proc.,
jednak pozostajemy nadal re­
gionem deficytowym w zakre­
sie produkcji mięsa.

W latach 1960—1967 dosta­
wy mięsa na rynek regionu
krakowskiego wzrosły o 58
proc., w tym samym czasie
skup żywca w przeliczeniu na

mięso wzrósł z 53 tysięcy ton
do około 62 tysięcy, to jest
tylko o 15 proc. Należy do­
dać, że w zakresie tego skupu
wystąpiły w poszczególnych
latach znaczne wahania zwią­
zane z wysokością plonów
podstawowych roślin pastew­
nych oraz wprowadzoną ak­
cją odgruźliczenia bydła.

Ta dysproporcja między
tempem dostaw mięsa a tem­
pem wzrostu skupu żywca z

terenu naszego województwa
wyrównywana była rosnącym
udziałem dostaw surowca na

zaopatrzenie rynku z innych
województw czy importu.

Dostawy z przerzutów wy­
noszą w bieżącym roku per
saldo około 27 tysięcy ton, to

jest ponad 30 proc, ogółu ryn­
kowej masy mięsno-tłuszczo-
wej. Sytuacja ta wynika w

pewnym stopniu z dużej gę­
stości zaludnienia regionu o-

raz świadczy o niedostatecz­
nym tempie wzrostu produk­
cji mięsa w województwie
krakowskim w stosunku do
dynamicznie rosnącego popy­
tu.

Rolnictwo krakowskie cha­
rakteryzuje się wysoką obsa­
dą bydła wynoszącą według
spisu czerwcowego 1967. roku
— 73,6 sztuk na 100 hektarów

użytków rolnych.- Trzeba też
dodać przy tym, że stan po­
głowia na przestrzeni ostat­
nich lat wykazuje dalszy sy­
stematyczny wzrost.

Jest to jednak chów eksten­
sywny, w którym wysokiemu
stanowi obsady bydła towa­
rzyszy stosunkowo niska wy­
dajność jednostkowa, zwłasz­
cza wydajność mleczna krów.

Struktura stada bydła wy­
rażająca się w wysokim, bo aż
75 proc, udziałem krów wobec
58 proc, średniej krajowej,
świadczy o mlecznym kierun­
ku chowu, co uzasadnione jest
zarówno potrzebami żywno­
ściowymi rozdrobnionych go­
spodarstw rolnych, jak i dużą
ilością rąk do pracy.

Nie oznacza to jednak, że
na terenie województwa kra­
kowskiego nie istnieją możli­
wości rozwoju i poszerzania
produkcji żywca wołowego.
Możliwości takie są ukryte w

lepszym wykorzystywaniu wy­
sokiej produkcji cieląt, z któ­
rych 50—55 proc., to jest oko­
ło 270 tysięcy sztuk, podlega
ubojowi gospodarczemu na

ogół w bardzo niskich wagach
i stanowi często teren działa­
nia pokątnego handlu, a tym
samym i spekulacji.

Możliwości wzrostu produk­
cji mięsa wołowego można u-

zyskać również przez popra­
wę użytkowości rzeźnej sztuk
wycofywanych z chowu oraz

w określonych terenach i w

konkretnych gospodarstwach
rolnych poprzez poszerzenie
chowu bydła rzeźnego.

Osobne zagadnienie stano­
wi produkcja trzody chlewnej
w województwie krakowskim.

W ciągu ostatnich lat jej
obsada wahała się na pozio­
mie około 60 sztuk na 100
hektarów użytków rolnych, to

jest stanu założonego w pla­
nie na rok 1970. Jest to po­
ziom niższy od średniego w

kraju, jednak napięty bilans
zbożowo-paszowy nie pozwa­
la na założenie większego
wzrostu tego zbożochłonnego
kierunku produkcji zwierzę­
cej.

Warto przy tym dodać, że

województwo krakowskie ja­
ko deficytowe w produkcji
zbożowej obciąża w dość istot­
ny sposób bilans zbożowy
kraju, gdyż roczne dostawy
spoza województwa wynoszą
ponad 400 tysięcy ton, z cze­
go około 220 tysięcy ton tra­
fia na wieś, głównie w formie
przetworów zbożowych i pasz
treściwych. Natomiast skup

trzody chlewnej możliwym do
uzyskania przy aktualnie do­
brych zbiorach roślin pastew­
nych.

Wahania w stanie pogło­
wia macior są w dużym stop­
niu spóźnionym następstwem
okresowego nieurodzaju ziem­
niaków zmniejszającego za­
potrzebowanie na prosięta i
powodującego kilkuletnie cy­
kle trzodowe.

Przedstawiłem, towarzysze,
niektóre problemy rejonu
krakowskiego z uwzględnie­
niem gospodarki rynkowej o-

zaopatrzenia rynku
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PONIEDZIAŁEK

15.40 Program dnia. 15.45 Poli­
technika TV. 16.55 Wiadomości.
17.00 Kino „Ptyś”. 17 .15 Program
o krótkofalowcach. 17.50 TV Ma­
gazyn Postępu Technicznego.
18.20 „Na zdrowie”. 18.40 „Kro­
nika”. 18.50 Kino kr. film. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.05
Teatr TV: „Poletko nad jezio­
rem” — dramat Józefa Lenarta.
21.40 „Próby”. 22 .05 Dziennik TV.
22.20 Program na jutro. 22.25 Po­
litechnika.

WTOREK
8.20 „Prometeusz z Dalmacji1’

— film fab. prod. jug. 9.55 Język
polski (kl. lic.) 10.25—12 .00 —

przerwa. 12.00 Dla szkól: „Pies —

c

Krakowska Druk. Prasowa,
Kraków, Wielopole I.

R-45

obejmuje jedynie około 30 ty­
sięcy ton zbóż.

W ubiegłym roku całe wo­
jewództwo krakowskie objęte
zostało tak zwanym cenni­
kiem preferującym sztuki
mięsne o lżejszych wagach.

Spowodowało to szybkie
przestawienie produkcji na

kierunek mięsny i obniżenie raz wybrane zagadnienia pro-
przeciętnej wagi skupywanych
tuczników.

Posunięcie to było słuszne,
albowiem niezależnie od o-

szczędności pasz przy niewiel­
kim wynoszącym 3,3 proc,
wzroście obsady trzody chlew­
nej osiągnęliśmy istotny
wzrost produkcji żywca wie­
przowego.

Znalazło to wyraz we

wzroście skupu trzody o po­
nad 5 proc, w stosunku do a-

nalogicznego okresu roku u-

biegłego i znacznym przekro­
czeniu operatywnych planów
skupu.

Nastąpiło zatem przyspie­
szenie rotacji tuczu trzody.
To z kolei zwiększyło zapo­
trzebowanie na produkcję
prosiąt. Niestety stan macior
w okresie ostatnich trzech lat
wykazuje w województwie
krakowskim tendencję spad­
kową, co może spowodować
pewne trudności w szybszym
zwiększeniu stanu pogłowia

dukcji rolniczej.
Jestem przekonany, że re­

alizacja wniosków i wytycz­
nych zawartych w referacie
Biura Politycznego niewątpli­
wie wpłynie na usunięcie o-

becnych niedomagań.
Istniejący bowiem olbrzy­

mi potencjał gospodarki so­
cjalistycznej w naszym kraju
stwarza obiektywne warunki
dalszego szybkiego rozwoju,
a tym samym systematyczne­
go wzrostu poziomu życiowe­
go społeczeństwa.

Chcę.jeszcze raz podkreślić,
że trudności te i chwilowe
niedomagania są typowymi
trudnościami wzrostu. W żad­
nym wypadku nie mogą one

przesłonić ogromu przemian i
sukcesów naszego socjalisty­
cznego budownictwa, sukce­
sów, których szczególnie w

naszym, kiedyś tak bardzo za­
cofanym i biednym regionie
krakowskim, jesteśmy co­
dziennie świadkami i uczest­
nikami.

(DOKONCZENIE ZE STR. 7)
rownictwa gospodarczego na

wszystkich szczeblach jest
włączenie efektów wynikają­
cych z propozycji i wniosków
zawartych w programach za­
kładowych do przyjmowane­
go przez KSR-y w grudniu
ur. planu na rok 1968. W
szczególności należy w tym
planie ustanowić zadania
produkcyjne I kwartału 1968
r. na poziomie wyższym
od wyników osiągniętych w

IV kwartale br. oraz zwró­
cić szczególną uwagę na

rytmiczność produkcji
w okresach krótszych niż
kwartał.

Dla podniesienia wydajnoś­
ci pracy niezbędne jest prze­
prowadzenie analizy wyko­
rzystania czasu pracy we

wszystkich wydziałach przed­
siębiorstw, doprowadzenie do
redukcji godzin postojowych.
Poprawę struktury zatrudnie­
nia osiągać należy m. in.
przez bardziej równomierne
roz.mieszczenie pracowników
poszczególnych wydziałów i
ograniczenie udziału pracow­
ników administracyjnych w

ogólnym zatrudnieniu do nie­
zbędnego minimum.

W roku 'bieżącym nastąpi­
ło poważne pogorszenie się
dyscypliny pracy.
Świadczy o tym wzrost ab­
sencji nieusprawiedliwionej,
a także poważny wzrost licz­
by godzin chorobowych przy­
padających na 1 pracownika,
wzrost nie znajdujący obiek-

tywnego uzasadnienia. Przed
kierownictwem gospodarczym
stoi zadanie stanowczego
przeciwdziałania absencji.

W pracy politycznej prowa­
dzonej po dzisiejszym Plenum
KC będziemy przedstawiać
klasie robotniczej i całemu
społeczeństwu, że jedyną
trwałą podstawą wzrostu spo­
życia może być tylko rozwój
sił wytwórczych oraz wzrost

faktycznie wypracowanego
dochodu narodowego. Istnie­
je bowiem ścisła, nierozer­
walna więź pomiędzy popra­
wą zaopatrzenia ludności, a

ilościowymi, jakościowymi
oraz ekonomicznymi wynika­
mi produkcji.

O powodzeniu naszych za­
mierzeń w dziedzinie wzrostu

spożycia decydować będzie
nie tylko realizacja programu
poprawy zaopatrzenia rynku
opracowanego w wyniku u-

chwał obecnego Plenum, lecz
w niemniejszej mierze, wy­
konanie zadań w zakresie po­
prawy organizacji pracy, ob­
niżanie kosztów własnych,
zwiększanie opłacalnego eks­
portu, lepsze wykorzystanie
środków inwestycyjnych i
realizacją innych zaleceń po­
przednich plenarnych posie­
dzeń Komitetu Centralnego.

Dlatego stawiając na czoło
naszych zadań poprawę za­
opatrzenia ludności w towa­
ry konsumpcyjne z taką siłą
podkreślamy potrzebę jedno­
czesnego działania wszystki­
mi środkami, prowadzącymi
do osiągnięcia tego celu.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Zwy­

kła historia (wyst. Teatru So-
wremiennik z Moskwy) — 19,
SALA KLUB ZZK: Kosmo-

gonia — 19.15, STARY: Błażej
— 19.15, KAMERALNY: Łaźnia
— 19.15, ROZMAITOŚCI: Nie­
bieski ptak — 11, LUDOWY:

Wiśniowy sad — 19.15, MUZY­
CZNY (Operetka): Niedziela
w Rzymie — 19.15, GROTES­
KA: Ferdynand Wspaniały —

10, KOLEJARZA: Przyjaciele
— 19.

twój przyjaciel”. 12.15—12 .30 —

przerwa. 12.30 Przysposobienie
Rolnicze. 13.05—15.05 — przerwa.
15.05 Program dnia. 15.10 Przyspo­
sobienie Rolnicze. 15.45 Politech­
nika TV. 16.55 Wiadomości, 17.00
Dla młodych widzów „Od deski

do deski”. 17.20 „Klub pod Smo­
kiem”. 17.55 „Tam gdzie czas

stanął w miejscu" — film prod.
jug. 18.10 „Dylematy, ludzi ucz­
ciwych". 18.25 ,,Obrachunki fe­
stiwalowe” publicystyka kultu­
ralna. 18.45 „We własnym Intere­
sie”
branoc.

„Giełda piosenki”. 20.35

pelacji” cz. I. 21.25 „

z Dalmacji'
jug. 23.00

gram na

ka TV.

13.30 Dziennik TV. 20.00 Przemó­
wienie ambasadora Jugosławii w

Folsce z okazji święta narodo­
wego. 20.10 „Brylantowa kolia”
film. 21.00 „światowid”.
PKF. 21.45 Studio 63: „:

rianny” M. Alcoforado. 1
Dziennik TV. 22 .45 Program
iutro. 22 .50 Politechnika TV.

21.30

.Listy Ma-

22.30
na

program studencki. 19.20 Do-
19.30 Dziennik TV. 20.05

„Bez a-

. I. 21.25 „Prometeusz
L” — film fab. prod.

Dziennik TV. 23.15 Pro-

jutro. 23.20 Politechni-

ŚRODA
9.20 „Brylantowa kolia” — film

z serii: „Święty”. 10.10—12 .45 —

przerwa. 12 .45 Chemia dla klas
VIII. . 13.15—15.30 przerwa. 15.30

Program dnia. 15.35 Politechnika
TV. 16.40 Wiadomości. 16.45 Fi­
nał Olimpiady Rolniczej. 17.30

Sprawozdanie sportowe, w przer­
wie „Kronika”. 19.20 Dobranoc.

CZWARTEK

10.55 Język polski (kl. V). 11 .25—
11.55 przerwo. 11 .55 Język polski
(kl. VII). 12.25—15.40 przerwa. 15 40

Program dnia. 15.45 Politechnika
TV. 16.55 Wiadomości. 17 .00 „E-
kran z bratkiem”. 18.05 „Nad O-

drą i Bałtykiem”. 18.30 „Blaga
czy prawda” — teleturniej. 19.00

„Złote ręce, szare komórki”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.05 „Dobry wieczór, jak minął
dzień”. 20.35 „Niebezpieczna prze­
syłka” film fab. prod. franc. 22.00

„W domu na Foksal”. 22.15 Ma­
gazyn Medyczny. 22 .45 Dziennik
TV. 23.00 Program na jutro. 23.05
Politechnika TV.

PIĄTEK
0.00 „Piękny był pogrzeb, lu­

dzie płakali” — film TV prod.
poi. 9 .55 Zajęcia techniczne (ki.

VII). 10.55 Historia dla kl. VII.
15.40 Program dnia. 15.45 Poli­
technika TV. 16.55 Wiadomości.
17.00 ,,Miś z okienka”. 17.15
„Wielka przygoda”. 17.40 „Kiedy
trzeba podjąć decyzję". 18.05

„Kronika”. 18.20 Wszechnica TV.
13.50 Wielokropek. 19.15 Dobranoc.
19.30 . Dziennik TV. 20.05 „Para­
fianie” — rep. filmowy. 20.30 „Z
wizytą u was”. 21.30 „Piękny byl
pogrzeb, ludzie płakali” — film

TV prod. poi. 22 .20 „10 minut

recenzji”, 22.30 Dziennik TV. 22.45

Program na jutro. 22 .50 Politech­
nika TV.

SOBOTA

9.05 „Miłość uczennicy” film
fab. prpd. franc. 10.55 Nauka o

człowieku (kl. VIII). 11 .25—12.45

przerwa. 12 .45 Geografia (kl.
VIII). 13.15—13.30 przerwa. 13.30

Metody matematyczne w gospo­
darce. 14 .00—15.00 przerwa. 15.00

Program dnia. 15.05 TV Kurs

Rolniczy. 15.40 „Dylematy ludzi

uczciwych”. 16.00 Wiadomości.
16.05 „Kraj naszych przyjaciół”
finał ogólnopolskiego turnieju
studenckiego. 17.00 Centralna a-

kademia z okazji „Dnia Górni­
ka". 19.20 Dobranoc. 19.30 „Moni-

CO.GDZIE,KIEDY ?
25 LISTOPAD sobota KATARZYNY 2® niedziela konrada

kie głogi (poi., 16 lat) — 17,
19.

tor”. 20.10 „Pegaz”. 21.00 „Bar-
burka” — pr. rozrywk. 22 .00
Dziennik TV. 22 .15 Wiadomości

sportowe. 22.25 „Miłość uczenni­
cy” film fab. prod. franc. 0 .15

Program na jutro.

NIEDZIELA

9.05 Program dnia. 9 .10 TV Kurs

Rolniczy. 9.45 „Przypominamy,
radzimy”. 10.00 Z cyklu: „W
świecie sztuki”. 10.30 PKF. 10.40

„Świadek” — film z serii: „Koń,
który mówi” (ode. ostatni). 11 .10

„Najpierw jest projekt”. 11.25

„Kryptonim 3”. 11.49 Wiadomo­
ści. 11 .50 Poranek symfoniczny
muzyki popularnej. 13.30 Między­
narodowy turniej hokeja na lo­
dzie ZSRR—Kanada. 15.00 „Wszy­
stko o węglu” — teleturniej. 15.40

„Przemiany”, ig.10 „Ludzie i zda­
rzenia”. 16.30 „Teatr na swiecie”
— „Kubo”. 17.55 Międzynarodo­
we zawody w łyżwiarstwie figu­
rowym o Puchar Przyjaźni. 18.55
„Piórkiem i węglem”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.05

„Na głowie” — progr. rozrywk.
21.05 „Panowie w cylindrach” —

film fab. prod. USA. 22 .40 Nie­
dziela Sportowa. 23.00 Program
na jutro.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Zaw­

sze na sprzedaż (wyst. Teatru
Sowremiennik z Moskwy) —

19, SALA KLUBU ZZK: Kos-

mogonia — 19.15, STARY Der-

by w pałacu — 15, Błażej —

19.15, KAMERALNY: Łaźnia

(zamkn.) — 11, Trojanki — 15,
Łaźnia — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: Niebieski ptak — 11,
Dwanaście krzeseł — 19.15,
LUDOWY: Wiśniowy sad —

19.15, GROTESKA: Ferdynand
Wspaniały — 12, Od Krako­
wa jadę — 17, KOLEJARZA:

Przyjaciele — 15 i 19.

KINA
SOBOTA

APOLLO: Westerplatte (poi.,
14 lat) — 10, 12.30, 15.45, 18,
20.15, DOM ŻOŁNIERZA: Dłu­
gie łodzie Wikingów (ang., 14

lat) — 15.45, KIJÓW: Wojna i

pokójIiIIs., (radź., 14 lat)
— 17.30, KULTURA: Operacja
Y (radź., 11 lat) — 18, 20.15,
MASKOTKA: Wyspa tajemni­
cza (ang., 11 lat) — 15.30, 17.45,
20, MELODIA: Twarz zbiega
USA, 14 lat) — 16, 18, 20,
MINIATURKA: Bajki — 15, 16,

— Pan do towarzystwa (fr.,
16 lat) — 10, 12, 17, 19, MI­
KRO: Popioły (poi., 16 lat) —

18, MŁ. GWARDIA: Ludzie w

hotelu (USA, 16 lat) — 14 .45,
17, 19.15, SZTUKA: Matnia —

(ang., 18 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15, — Wieczory dla
znawców: Nosferatu (niem.) —

22.30, TĘCZA: Niedziela w No­
wym Jorku (USA, 16 lat) —

17.30, 19.30, UCIECHA: Galla

(fr., 18 lat) — 15.45, 18, —

WANDA: Włóczęgi północy —

(USA, 11 lat) — 10.30, 12.45, —

Oferta matrymonialna (wł., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, WAR­
SZAWA: Paryż — Warszawa
bez wizy (poi., 11 lat) — 15.45,
18, 20.15, — Kopciuszek w po­
trzasku (fr., 16 lat) — 22.30,
WIEDZA: Toulouse Lautrec.
Mozart w Paryżu. Dunikow­
ski. — 18, WISŁA: Między li­
nami ringu (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, WOLNOŚĆ: —

Działa Navarony (ang., 14 lat)
— 16, 19, 22, — Chata wuja
Toma (NRF, 14 lat) — 13, 16, —

WRZOS: Grek Zorba (USA-gr.,
16 lat) — 19, ZDROWIE — nie­
czynne, ZUCH: Milioner bez

grosza (ang., 14 lat) — 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Cierp-

KINA W NOWEJ HUCIE?

ŚWIATOWID: Jak zdobyto
Dziki Zachód (USA, 16 lat) —

16, 19, ŚWIATOWID M. SALA:

Wspaniały rogacz (wł., 18 lat)
— 15, 17.30, 20, ŚWIT: Życie
małżeńskie „On” (fr., 16 lat)
15.45, 18, 20.15, BALLADYNA:
■Wehikuł czasu (USA, 14 lat) —

18, SFINKS: Winnetou I ser.

(jug., 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
PŁASZÓW — Energetyk: Vi-

va Maria (fr., 16 lat) — 16.30,
19.00.

PODŁĘŻE — Orion: Ol­
brzym (USA, 1. 14) — 18.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

13, — Długie łodzie Wikingów
(ang., 14 lat) — 15.15, 17.45,
20.15, KULTURA: Operacja Y

(radź., 11 lat) — 15.45, 18, 20.15,
MELODIA: Twarz zbiega —

(USA, 14 lat) — 10.30, 12.30,
15.45, 18, 20.15, MASKOTKA:

Bajki 10.15, 11.15, 12.15, — Wy­
spa tajemnicza (ang., 11 lat)
— 13.30, 15.30, 17.45, 20, MINIA­
TURKA Bajki — 11, 12, 13, 14,
— Pan do towarzystwa (fr.,
16 lat) — 15, 17, 19, MIKRO:

Bajki — 11, 12.15, — Popioły
(opl., 16 lat) — 14.30, 18.45, —

MŁ. GWARDIA: Ludzie w ho­
telu (USA, 16 lat) — 12, 14.45,
17, 19.15,
(ang., 18

15.45, 18,
dzieła w

16 lat) — 15.30, 17.30, 19.30, —

UCIECHA: Galia (fr., 18 lat) —

12, 15.45, 18, 20.15, WARSZA­
WA: Kopciuszek w potrzasku
(fr., 16 lat) — 10, — Paryż —

Warszawa bez wizy (poi., 11

lat) — 12.15, 15.45, 18, 20.15 —

WIEDZA — nieczynne, WI­
SŁA: Czowiek z Rio (fr., 14

lat) — 11, 13, — Między lina­
mi ringu
18, 20.15,
Navarony
13, 16, 19,

PŁASZÓW — Energetyk:
Viva Maria (fr., 16 lat) — 15,
17, — Bajki — 12,

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Makario (meks. 1.
— 16,/ 18.

PODŁĘŻE — Orion:

brzym (USA, 16 lat) — 16,
Pozostałe kina — jak w

botę.

16)

Ol-

18,
so-

li.
23.

SOBOTA
CHIRURG:. Kopernika 21,
INTERNIST.: Trynitarska
LARYNGOLOG.: Kopernika
OKULIST.: Kopernika 38,
UROLOGICZNY: Prądnicka
NEUROLOG.: Botaniczna 3, —

PEDIATRYCZNY: Prokocim.

35,

NIEDZIELA
CHIRURG.: Prądnicka 35, —

INTERNIST.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOG.: Kopernika 23.

OKULIST.: Kopernika 38, —

UROLOG.: Prądnicka 35, —

NEUROLOG.: Prądnicka 35,
PEDIATR.: Prądnicka 37. —

16.40 Spacerkiem przez Rze­
szów. 16.50 Wiad. ziemi rze­
szowskiej. 17.00 Sobotnie po­
południe z piosenką. — 17.30

„Ojczyzna albo śmierć” — fel.
Jalu Kurka. 17.40 Muzyka ba­
roku. 18.00 Dziennik krakow­
ski. 18.10 Muz. - jazz. 18.25 Na
krakowskim rynku. 18.45 Mel.

rozrywk. 18.50 Fel. M . Jorsta.
19.00 Wiad. 19.05 Muzyka i ak­
tualności. 19.30 „Matysiako­
wie”. 20.00 Recital tyg. — An­
drzej Hiolski. 20.30 Koncert

rozrywk. 21 .00 Z kraju i ze

świata. 21.27 Kronika sport. —

21.40 Mel. tan. 22 .00 Radio-ka-
baret „Trzy po trzy”. — 23.00
Koncert kameralny. 23.50 Wia­
domości. 24 .00 Hymn. 0.05—3 .00

Program nocny z Warszawy.
Na fali ultrakrótkiej 68.75 MHz

godz. 16.15 — 17.00 Balet... ope­
ra... operetka..." —

vl”. 16.30 Koncert chopinow­
ski. 17.00 Wiad. 17 .05 Felieton
na tematy międzynarodowe.
17.15 Mel. rozrywkowe. 17 .30

„Podwieczorek przy mikrofo­
nie”. 19.00 Rewia piosenek. —

19.30 „Dzieci się bawią” — słu­
chowisko. 20.00 Słynne orkie­
stry. 20.30 Powt. Lajkonika. —

20.32 Krak, aktualności spor­
towe. 20.50 Rzesz, wiad. sport.
21.00 Dziennik. 21 .22 Muzyka
tan. 22 .00 Ogóln. wiad. sport,
i wyniki Toto-lotka. 22.20 10

. minut z Barbarą Rylską. 22 .30
Niedzielne wieczory muzycz­
ne — odtworzenie publicznego
koncertu symfonicznego z dnia
15 XI br. 23.30 Mel. tan. 23.50
Wiad. 24 .00 Hymn.

TELEWIZJA

POGOTOWIE
RATUNKOWE

SZTUKA: Matnia —

lat) — 10.15, 12.30,
20.15, TĘCZA: Nie-

Nowym Jorku (USA,

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

(USA, 16 lat) 15.45,
WOLNOŚĆ: Działa

(ang., 14 lat) — 10,
WRZOS: Bajki —

11 1 12, Chata wuja Toma —

(NRF, 14 lat) — 13, 16, — Grek
Zorba (USA-gr., 16 lat) — 19,
ZDROWIE: Sprawa Niny B —

(fr., 16 lat) — 19, ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, — Kim pan
jest doktorze Sorge? (fr., 16

lat) — 17, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIATOWID: Bajki — 11 .15,
— Jak zdobyto Dziki Zachód

(USA, 16 lat) — 16, 19, ŚWIA­
TOWID M. SALA: — Delegat
floty — (radź., 11 lat) 15, 17,
19.15, ŚWIT: Bajki — 11, —

Życie małżeńskie „On" (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, BALLA­
DYNA: Wehikuł czasu (USA,
14lat)—16,19, — Bajki—15,
SFINKS: Winnetou I s. (jug.,
11 lat) — 15.45, 18, 20.15, —

Bajki 10, 11, 12,

SOBOTA — NIEDZIELA
Dzierżyńskiego 36b (tlen),

Szczepańska 1, Długa 88, Kra­
kowska 19, Prokocim — Kole­
jowa, Os. Wieczysta, N. Hu­
ta — Al. Rew. Pażdz. (tlen).

SOBOTA
PROGRAM II

9.00 Muzyka lud. 9 .50 „Gęsim
piórem” — „Anegdoty z my­
szką”. 10.00 Wiad. 10.05 Kon­
cert rozrywk. 10.50 „Cudza
krew” — fragm. pow. 11.10
Fel. M. Kofty. 11 .20 Koncert

chopinowski. 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05
12.25 Mel.
Technika.
Krakowa.
czeń. 14 .00 Koncert rozrywk.
14.30 Uniw. Radiowy. — 14.45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 L.
van Beethoven: — 11 baga-
tel op. 119. 15.15 Piosenki żoł­
nierskie. 15.30 Dla dzieci st. —

„Otwarta szkatułka”. 16.00
Wiad. 16.05 Publicystyka. 16.15

Skąd przybywasz piosenko?.

Z kraju i ze świata,
rozrywk. 12 .50 Mówi

13.00 Przerwa dla
13.20 Koncert ży-

NIEDZIELA
PROGRAM I

10.40 Koncert życzeń. 11.40 „A-
negdoty i fakty”. 12.05 Wiad.
12.10 Muz. 12.20 „Wesoły auto­
bus” nr 113. 13.20 Kwadrans
melodii rozrywkowych. 13.35

Przegląd prasy literackiej. —

13.45 „Rozgłośnia harcerska”.
14.30 „W Jezioranach*’. —

15.00 Montaż operetkowy — J .

Milutin — „Niespokojne szczę­
ście”. 16.00 Wiad. 16.05 Tygod­
niowy przegląd wydarzeń. —

16.20 „Marcelek” — słuch. —

17.40 Melodie lud. 18.00 Wyni­
ki Toto-lotka oraz reg. gier
liczb. 18.05 „Popołudnie przy
muzyce...”. — 18.45 „Wielki
leszcz” — opow. 19.00 Kabare­
cik reklamowy. 19.15 „Przy
muzyce o sporcie” 20.00 „Sie­
dem dni w kraju i na świe­
cie”. 20.26 Wiadomości spor­
towe. 20.31 „Matysiakowie”. —

21.01 Duet fortep. 21.16 Radio-
variete nr 49. 22.16 Johan Hel-
mich Roman: Sonata nr 8 na

flet i basso continuo. 22.35
Muz. 23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sportowe. 23.15 Nowości progr.
III. 24 .00 Wiad. 0.05—3 .00 Pro­
gram nocny z Lublina.

PROGRAM II

Godz. 8.45 Koncert
czeń. 9 .15 Niedzielny koncert.
9.55 „Sezam teatralny” — e-

sej J. Kydryńskiego. 10.15 W

rytmie tańca i piosenki. 10.50
Rzeszowska antena literacka.
11.10 Dla każdego ciekawego
— zgadywanka muzyczna. 11 .30
Notatnik kult. 11.40 „Rzecz o

przyjaźni” — rep. 12 .05 Wiad.
12.10 Warszawski tygodnik. —

12.35 Poranek Wielkiej Ork.

Symf. PR . 13.40 Pol. muz. lud.
14.00 Radiowa piosenka mie­
siąca. 14 .30 Radiowy zespół
„Studio” M2”. 14.59 Wyniki
Lajkonika. 15.00 Dla dzieci —

„Skarby Rodu Kierdejów” —

słuch. 16.00 Utwory E. Grie­
ga. 16.20 Zespół wokalny „No-

ży-

przemysłowe
11.25—11 .55 przerwa,

szkół: Geogr. dla kl.

Tatrach”, 12.25—15.40
15.40 Program dnia,

Kurs roln. „Produk-
16.20

SOBOTA
Godz. 9.05 Najpiękniejsza ko­

bieta świata film (wł.), 10.55
Dla szkół: Geografia dla klas
V „Krajobrazy
Europy”.
11.55 Dla
VI „W
przerwa,
15.45 TV

cja bydła mięsnego”.
„Nasze dzielnice”. 16.40 Wia­
domości. 16.45 „Uczymy dzieci

jeździć na łyżwach” z cyklu:
„Wychowanie fizyczne naszych
dzieci”. 17.00 Dla mł. widzów:

„WE 15 przeciw SDN 2” —

telekonkurs. 17.50 „W prze­
stworzach, czyli ciekawe opo­
wieści lotników”. 18.05 Osso­
lińskie życiorysy. 18.20 Film
krótkometr. 18.35 „Tele-Echo”
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.10 „Kot, królik i łasica” —

film z serii: „La Fontaine
wiecznie żywy’
rozrywkowy.
21.55 Wiad.

piękniejsza
(film wł.).
jutro.

NIEDZIELA
Godz. 9.40 Program dnia. —

9.45 TV Kurs roln. „Produkcja
bydła mięsnego”, 10.20 „Przy­
pominamy, radzimy”, — 10.30

PKF, 10.40 „W domu na Fok­
sal”, 10.55 „Cisza na granicy”
— film radź. 11 .55 Wiadomo­
ści. 12 .10 Film, 12.25 „Czarna
Dama z Deptford” — progr.
muz. 13.05 Ossolineum — film
dok. poi., 13.30 Sprawozdanie
z meczu piłki nożnej o Mi­
strzostwo Europy Bułgaria —

Portugalia, w przerwie film

krótkometrażowy, 15.20 „Prze­
miany”,
„Cztery
Winnych
„Ludzie
„Wielka
17.45 „Karty z

przeszłości” — „Pogański ksią­
żę silny wielce” (Kr.), 18.00
Z cyklu „Portrety” — Karol

Dickens, 18.30 „Teatrzyk na­
szych kolegów”, — 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik. 20.05 VI

Ogólnopolski Konkurs Piosen­
karzy Studenckich — finał. —

21.20 „śmierć' w butelce” —

film prod. franc. 22.45 Nie­
dziela sportowa, 23.05 Program
na jutro.

„La
20.40 Koncert

21.40 Dziennik

sport. 22.05 Naj-
kobieta świata —

23.55 Program na

15.50 Dla dzieci: —

mile za piec”, 16.35
nie ma' — z cyklu
i zdarzenia”, 16.50

gra” — teleturniej,
zamierzchłej

D


